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S u ia f  pracg o fia ro w a ł n ajw ięcej 
na akcję p om ocy  zim ow ej

A kcja pomocy zimowej dala  w p ie r-! (undos® akcji pomocy zimowej Naeeeu-
wezym kw artale  268 milionów zł., ze­
branych w gotówce prze® Centralne > 
Powiatowe K om itety O pieki Społecz­
nej na  terenie całego krauju. Ponadto 
na fundusz pomocy zimowe-j złożyły 
się dary R ady Polonii Amerykańskiej 
i Szwedzkiej Pomocy Europie, ogólnej 
w artości ponad 8 milionów zł. oraz o- 
■■ i aroarano przez apokczeistw o  żyw­
ność — 130 dziesięć Hit omowyioh wago* 
nów j odzież —  43 łys. satuk, w arto­
ści 20 milionów złotych.

A kcję pom ocy zimowej, która sroa- 
poczęła 6ię w październiku ab. roku, 
hamowały początkowo wszelkiego ro ­
dzaju  mme zbiórki. W  dwżym ntopniu 
wstrzymywała ją zbiórka 
dziam.

N ajofiarniejszy w akcji pomocy zi­
mowej okazał się kwiat pracy, który 
uzyskał ze zbiórek w ciągu I kw artału 
przeszło 52 miliony zł. Na dalszym 
miejscu sto ją  instytucje państwowe 
43 min. zł., rolnicy —  23 i pół min.

na Izba A ptekarska ofiarow ała bony 
na lekarstw a na  sumę 15 min. zł., a 
Min. Przem ysłu i Handlu —  6 tys. 
ton węgla. Poasa tym; fundusaonji, a k ­
cja. pomocy zimowej korzysta s  d o ­
tacji Min. Pracy i Opieki Społecznej, 
wyraiżającej się sumą około 80 min. 
zł. kw artalnie e ra s  z  dotacji Mac. 
Oświaty.

M o ją  pom ocy jjtnwrwwj o b ję te  są p la  
cówfci C enłr. K om itetów  O p iek i S p o ­
łecznej. jak : 952 kwehnie lodow e, 30 
k ucbn ' <tóiscłbcyoh, 109 s tswj,  mfcfci 
n a d  mafiką i drw ck*em , dom y dz ieck a , 
dom y m łodzieżow e, p rzed sek o łą , d»»e- 
cfńce, bursy , sch ro n isk a  p rsn jł c śow o, 
p u n k ty  dw orcow e, p rew en to ria , sa ltła -  
dy lecznica*, ż ło b k i i  t. p. P o n ad to  z

Rząd ZSRR nie uzna uchwał 
londyńskich w sprawie Niemiec

Proces NSZ i OP

funduszów, zebranych na pomoc Turnio­
wa, k o rz y s ta ją  placówki PCK, RTPD, 
ChTPD.

Dożywianiem w kuchn iach  ludowych
ora® irocdzśałean odzieży objęte jest

zł., dalej urzędy skarbowe — 15 min., j około pó łto ra  miliona osób: repatnwn- 
kupcy — 10 min. zł. Imprezy, zbiórka ci, osadnicy, zdeanobrffeowanj źołoże- 
uliczpe oraz -nne wpływy — dały  w | rze { t .  p. —  w te j liczib«e koło 400 
sumie z górą 30 młe. zł. Ponadto na i tys. dziec i
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L iteraci, m uzjjcy i aktorzjj 
p o g łęb ia ją  przjjjaźń  

m iedzp Polską a C zech o sło w a cją
Dyrektor Biura '"'spółpracy K ultu­

ralnej z zagranicą, prol. Starzyński, 
poinformował przedstawiciela SAP o 
szczegółach planu wymiany kultural­
nej polsko-czeskiej na rok 1948.

Na odcinku literatury nastąpi w y­
miana czterech krytyków literackich. 
Będą oni korzystać w Polsce, w zględ­
nie w Czechosłowacji z wolnych prze­
jazdów. wszelkich ułatwień i bezpłat­
nego miesięcznego pobytu, który umoż 
liwi im kontaktowanie się z przejaw a­
mi życia literackiego kraju. Termin 
gościny ustali każdy z krytyków od­
dzielnie.

W każdym z obu państw  ma się uka­
zać co najmniej po 10 przekładów. Za 
najlepszy przekład na język czechosło­
wacki zostaje ustanowiona nagroda w 
wysokości 10 tys. koron, a za najlep­
szy przekład na język polski — 80 tys. 
zł. N agroda polska będzie wręczana 
każdego roku w dniu rocznicy podpi­

sania traktatu przyjaźni pomiędzy Pol­
ską i Czechosłowacją, a więc 10 marca.

W spółpraca na odcinku muzycznym 
przew iduje wymianę około 15 artystów  
i kompozytorów rocznie.

Polacy wezmą także liczny udział w 
Wiośnie Praskiej dokąd na specjalne 
zaproszenie w yjeżdża 11 kompozyto­
rów  polskich. N astąpi także wymiana 
wszystkich wydrukowanych po wojnie 
nut; obie strony będą starać się o m oż­
liwie najszerszą propagandę kompo­
zycji sąsiada.

W spółpraca na odcinku teatru, p rze­
widuje dwutygodniowy pobyt dwóch 
wybitnych przedstawicieli teatru oraz 
wymianę reżyserów  dla wystawienia 
oper. Co roku w dniu 10.114 w Czecho­
słowacji odbywać się będzie p rap re­
miera sztuki polskiej, a w Polsce p ra ­
premiera sztuki czechosłowackiej.

Umowa przew iduje również o tw ar­
cie w obu państwach w ystaw m alar­
skich.

W Warszawie toczy się od k ilku  dni proces działaczy NSZ  
i OP. Na zdjęciu: w  pierw szym  rzędzie od lewej — główny  
oskarżony Kasznica, dalej Paszkiewicz i Neyman, w  głębi 

Salska  i Jastrzębski (Foto SAP)

u

Nota protestacyjna p rzeciw k o  
zw o ła n iu  „k on feren cji trzech

Ambasadorowie ZSRR w Londynie, Paryżu i Waszyngto­
nie złożyli noty protestacyj rie przeciwko zwołaniu na 
dzień 19 b. m. do Londynu konferencji anglo-francusko- 
amerykańskiej w sprawie Ni emiec. Tekst odnośnego o- 
świadczenia dyplomatycznego stwierdza, że zwołanie tej 
konferencji stanowi naruszenie uchwał poczdamskich i że 
ZSRR nie uzna decyzji, jakie zapadną w Londynie.

M OSKW A (PAP). P odano  do w ia ­
domości, że w  zw iązku z w yznaczo­
ną na  19 b. m. k o n feren c ją  St. Z jed ­
noczonych, W. B ry tan ii i F ra n c ji w  
spraw ie  N iem iec, am basado r ZSRR 
w  L ondynie  Z aru b in  odw iedził m in.
B evina i złożył im ieniem  rząd u  r a ­
dzieckiego n astęp u jące  ośw iadczenie:

Rząd radzieck i dow iedział się z 
p rasy , że W. B ry tan ia , S tany  Z jedno­
czone i F ra n c ja  zam ierzają  rozpo­
cząć dn ia  19 lu tego  w  L ondynie  ko n ­
fe renc ję  dla om ów ienia zagadnień, 
dotyczących N iem iec. Z opublikow a­
nych ko m un ika tów  w ynika, że na 
k on ferenc ji te j m a ją  być ro zp a try -

P ierm szeń stw a  pom ocp  d i a  n a u k i  
polsk iej żąda am b. W in iew icz

W ASZYNGTON PA P. — Na uro­
czystości 150-lecia istnienia uniw ersy­
tetu w Louiswille Polskę reprezento­
wali am basador Winiewicz i proł. dr. 
D obrzański z W arszawy.

W dyskusji, która się odbyła w ra-

r.iewicz udzielił wywiadu dziennikowi 
,,Louisville Times'*, w którym zwrócił 
uwagę na rozgoryczenie, jakie w ywo­
łuje w społeczeństwie polskim w zra­
stająca w USA sympatia dla Niemiec 
i wysuwanie na plan pierwszy sprawy

Ministrouiie sprain zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławii 
omówią w  Pradze sprawy Niem iec
Dnia 17 lutego bi*. odbędzie się w Pradze konferen­

cja m inistrów  spraw  zagranicznych Polski, Czechosło­
wacji i Jugosławii. Przedm iotem  obrad będą sprawy nie­

mieckie.Rząd USA ofiarow uje
w spółpracę gen. Franco

PARY2 PAP. — Dziennik „Intransi- 
geant“ donosi, iż chargć daffaires USA 
w M adrycie Culbertson złożył hiszpań­
skiemu ministrowi spraw  zagranicz-

Masaryk krytykuje uchwały 
Irankhirckie

PRAGA PAP. — W przem ów ie­
niu w ygłoszon ym  w  kom isji sp ra w  
zagranicznych parlam entu  czecho­
słow ackiego, m in ister sp ra w  zagra­

nych Artajo notę, w której Departa- nkrznych M asaryk ośw iadczył, że za
ment Stanu informuje ,ząd  gen. 1 ran 
co o decyzji St. Zjedn. nawiązania z
nim przyjaznej współpracy.

N ota .am erykańska  w yjaśnia rządo-

gadnien le  przy szłości N iem iec  po­
siada olbrzym ie znaczenie d la C ze­
ch osłow acji.

U chw ały frankfurck ie i postępo-

M in. M a s a ry k  w sk a z a ł d a le j n a  
tru d n o śc i, z  ja k im i sp o ty k a  się  Gze 
ch o sło w ac ja  w  sw ych  s to su n k a c h  
han d lo w y ch  z zach o d n im i s t re fa m i 
N iem iec. C zechosłow acja  zm uszona  
b y ła  do p o d p isan ia  w  1947 r .  u k ła ­
du, zm u sza jąceg o  ją  do  o p ła ty  w do ­
la ra c h  kosz tów  przew ozu  to w aró w  
przez te  s tre fy . W rezu lta c ie  C ze­
ch o sło w ac ja  p łac iła  w  ub . r. k a ż d e ­
go m ies iąca  650 ty s . d o la ró w . W szy­
s tk ie  p ro te s ty  i ż ą d a n ia  p o k ry c ia  
kosz tów  p rzew ozu  z n iem ieck ich  
należności re o a ra c y jn y c h  — pozosta  
ł.v n icuw zg lędn ione  przez  a m e ry k a n

wi madryckiemu, że Hiszpania nie mo- ] w an ie  w ład z  okupa<~$ńyćh w N iem  sk ie  w ładze  ok u p acy jn e , 
że być chwilowo objęta planem M ar-Jezech  Z achodn ich  s a /p o w a ż n y m  n ie! MÓWCo w v s ta n i, n _ . „ K 
sbalia, gdyz opinia publiczna w USA , bezp ieczeństw em  n ie  ty lk o  d la  Cze- ' ' " Przecivp rzec iw ko  zm n le j
ustosunkowuje się negatywnie do r e - 1 ehosłow acji, a le  i d la  ca łe j E u ro p y , j
żimu gen. Franco. W aszyngton zamie- ; M a sa ry k  u w aża  ż ą d a n ia  rad z ieck ie  L  go, ”p 0d k rp śh ł on ż 2 .117C osw iauc
rza jednak udostępnić rządowi gen. (w  sp ra w ie  poziom u p ro d u k c ji p r z e - !10.iv J   r L  , basadorow ie ZSRR

mach uroczystości na temat reedukacji j pomocy dla tego kraju. W skazując na 
Niemiec przedstaw iciele USA, W. Bry- j wojenne straty  nauki polskiej i na obec 
i m ii i Francji z Sojuszniczej Rady ne j e j  trudności, amb. Winiewicz w yra- 
Kontroli w Berlinie zaproponow ali m. j ził przekonanie, że nauka i szkolnic- 
:i z o r g a n i z o w a n i e  wymiany studen- | two Polski oraz innych ofiar agresji 
tów między Niemcami i USA. j niemieckiej winny mieć pierw szeństw o

W związku z powyższym amb. Wi- w  uzyskaniu pomocy z zagranicy.

U staw a T afta - H a r tle y a  
fest sprzeczna  z K onstytucją USA

  20-go bm . od- ko nsty tuc ją . C elem  je j je s t lik w id a ­
c ja  zw. zśw . i pozbaw ienie ich p rzy ­
w ódców  m ożliw ości sw obodnego o- 
m aw .an ia  zagadn ień  po litycznych. 
J a k  w yn ika  z tego ośw iadczenia, 

zw. zaw  j M urray  św iadom ie popełn ił zarzuca- 
z w ią z k o -; ne m u  „p rzes tępstw o"; chcąc w  ten  

w ych na  cele polityczne. P odstaw ą j sposób sądow nie spraw dzić  zgodność 
ak tu  o skarżen ia  je s t fa k t w zięcia u staw y  Taft.a  .  H a r tle y 's  z  ko n sty - 
udzia łu  w  akc ji przedw yborczej tucją. 
przez jed n ą  z gazet zw iązkow ych. ,

M u rray  ogłosił o sta tn io  ośw iadczę, j Sam  I  a ft ośw adczyt, że rząd , być 
n ie  w  k tó ry m  stw ierdza, że u staw a  j może, popełnft b łąd  w szczynając do- 
T a fta  - H a rtle y 'a  je s t sprzeczna z  chodzenie przeciw ko  M urrayow i.

N. JO R K  (PAP), 
będzie się proces p r z e c iw k o  p rzew o­
dniczącem u K ongresu  p rzem ysło ­
w ych  zw. zaw. M urrayow i, oskarżo ­
nem u  o pogw ałcenie ustaw y  T a fta -  
H artley a . k tó ra  zab ran ia  
w ydatkow an ia  funduszy

D e G asperi ch cia łb y  odroczyć
luybory do parlam entu

RZYM PAP. — M inister spraw  wew 
nętrznych Scelba udzielił wywiadu jed­
nemu z dzienników włoskich, w którym

Plenum Stołecznej  
Radjj Gospodarczej PPS

W  czw ar-A  dnia 19 bm. o godz. 
15,30 w lokalu SK PPS przy ul. Mo­
kotow skiej 24 (I p iętro  — sala kon­
ferencyjna) odbędzie się p lenarne po 
siedzenie Rady.

szczegółowo opisał środki policyjne do 
jakich zamierza się uciec w czasie w y­
borów. Prasa demokratyczna ocenia 
ten wywiad, jako kolejną próbę nastia- 
szenia wyborców. Intencją jego jest 
sprowokowanie odroczenia wyborów, 
wyznaczonych na dzień 18 kwietnia.

W dzienniku „U nita" - ukazało się 
oświadczenie Togliattiego, w którym 
stwierdza się, że wywiad Scelby świad 
czy o zamiarze rządu zerwania wybo­
rów drogą prowokacji. Rząd chce stwo 
rzyć sytuację paniki i napięcia. Prze--

ropy"

Komuniści me władzach
londyńskiej
rady zw. za w o d o w y ch

f  ranco wszystkie „ulgi gospodarcze",! m yślow ej N iem iec  o ra z  re p a ra c ji ,  i f a b r Vk  f W h ^  T  '200
wypływające z „planu pomocy dla Eu- ja k  też  o s ta tn i  p ro te s t m arsz . S o k o -1 L oJ y n ie  t W a s z v n g t o n T e S ^

łow skrego, z a  ca łkow icre  u z a s a d n i o n o  je d n o s tro n n y m  decyzjom  o po-
I z iom ie  w y tw órczośc i n iem ieck ie j i ó 

M ów iąc o s tu n k a c h  g ospodar- zn iżen iu  re p a ra c ji  -  ró w n ież  pozo- 
czych C zechosłow acji z  o k u p a c y jn y ­
m i s t r e fa m i N iem iec, M a sa ry k  
stw ie rd z ił, ż e  w za jem n a  w y m ian a  
to w a ro w a  n ie  - o s ią g n ę ła  n a w e t 10 
proc. p rzed w o jen n e j. „Z re sz tą  —

w ane problemy', zw iązane z ogólną 
po lityką  W. B ry tan ii, S tanów  Z jed ­
noczonych i F ran c ji w obec Niemiec, 
p roblem y przyszłego u s tro ju  zachod­
nich N iem iec, kon tro li nad  Z agłę­
biem  R uhry , sp raw y  rep a rac ji i bez­
pieczeństw a i inne.
Naruszenie uchwal Poczdamu

R ząd radzieck i uw aża za konieczne 
zw rócić uw agę rząd u  W. B ry tan ii, że 
zw ołanie tak ie j k o n feren c ji d la  omó­
w ien ia  problem ów , ob jętych  kom pe­
ten c ją  w szystk ich  m ocarstw  o kupa­
cy jnych  i dotyczących in teresów  in ­
nych k ra jó w  europejsk ich , — je s t 
naru szen iem  uchw ał poczdam skich i 
innych  decyzji 4 m ocarstw .

Rząd radzieck i zw raca rów nież u -  
w agę rząd u  b ry ty jsk iego  n a  fak t. że 
zgodnie z d ek la rac ją  o klęsce N ie­
m iec z 5 czerw ca 1945 r., rządy  4 
m ocarstw , okupu jących  N iem cy, prze 
ję ły  najw yższą w ładzę i w szystk ie 
kom petencje  b. rząd u  niem ieckiego. 
Rządy 4 m ocarstw  zobow iązały się 
rów nocześnie u sta lić  s ta tu t N iem iec 
lu b  jak iegoko lw iek  obszaru, k tó ry  w  
chw ili podpisan ia  d ek la rac ji stano­
w ił część te ry to riu m  niem ieckiego.

P rob lem y, zna jdu jące  się na po­
rząd k u  dziennym  k on ferenc ji W. 
B ry tan ii, S tanów  Z jednoczonych i  
F ranc ji, należą do spraw , k tó re  m o­
gą być rozw iązane jedynie na pod­
staw ie wspólnego porozumienia w szy  
stkich mocarstw, okupujących N iem ­
cy. Zwołanie konferencji W. Brytanii, 
St. Zjednoczonych i Francji stanowi 
naruszenie układów o kontroli nad 
Niem cam i i o traktowaniu Niemiec, 
jako jednej całości.

W zw iązku z pow yższym  rząd  r a ­
dziecki kom u n ik u je  rządow i b ry ty j­
skiem u, że nie uzna decyzji, jakie  
zostaną uchwalone na wspom nianej 
konferencji.

Podobne ośw iadczenia złożyli am - 
w  P aryżu  i w

s ta ły  bez  re z u lta tu .

W k ońcu  m in . M a s a ry k  w y raz ił 
u bo lew an ie  z  pow odu odrzucen iaLONDYN PA P. — Na dorocznej 

konferencji londyńskiej Rady zw. zaw. ‘ . , . . , . ,
k tóra reprezentuje przeszło pół miliona ! P f^ ie d z ia ł  m in is te r  _  w ca le  n ie  je  i w ie  z w o łan ia  do 
robotników, wybrano kilku wyb tnych ; z a in te re so w a n i w  tym , aby

'N ie m c y  z a jm o w a ły , ja k  daw n ie j, 
p ie rw sze  m ie jsce  w  n aszy m  h a n d lu  
zag ran iczn y m " .

W aszyngtonie.
Clay i Robertson w LondjnTe

LONDYN (SAP). A m absador F ra ń  
cji M assigli, w y jeżdżając  w  sobotę z 
L ondynu, ośw iadczył, żc uda je  się do 
P aryża , celem  odbycia n a rad y  z 
p rzedstaw icie lam i rządu  fran cu sk ie ­
go, w  sp raw ie  w ażnych kon ferenc ji

komunistów na kierownicze stanowis- 
ka^-Sekreiarzem  Komitetu W ykonaw­
czego został znany działacz związko­
wy Jacobs.

. jak ie  w  przyszłym  tygodn iu  m a ją  sięp ropozycji ju g o s ło w iań sk ie ] w  sp ra . odbyć w  L ondynie.
B ruikseli konfe- D owódcy ad m in is trac ji w ojskow ej 

anglosask ich  s tre f  okupacyjnych  wre n c ji p a ń s tw  za in te re so w a n y c h  w 
re p a ra c ja c h  n iem ieck ich . W inę za 
to  ponoszą  p a ń s tw a , uczestn iczące  
w  p la n ie  M a rsh a lla .

Prochjtj Ottona Bauera  
spoczęły  u; W iedniu

W IEDEŃ (PAP). W czoraj odbyło 
się na cm entarzu w W iedniu uroczy­
ste złożenie urny z prochami przywód­
cy socjalistów  austriackich O ttona Ban 
eTa.

W czasie uroczystości żałobnej prze­
mówili sekretarz gem. francuskiej partii 
socjalistycznej Guy Moll et i w icekan­
clerz Schaerf.

U rna z prochami B auera spoczęła 
w pobliżu grobu W iktora A dlera.

Referat pokongresouiy  
tout. min. Osóbki 
na Czerniakouiie

W  dniu 13 bm. tow. min. O sóbka- 
M orawski w ygłosił dla członków 
dzielnicy PPS Czerniaków  w św ietli­
cy fabryki w yrobów  drzew nych przy 
ul. Sieleckiej referat polityczny na 
tem at uchw ał XXVII K ongresu PPS 
we W rocławiu.

Po referacie odbyła się dyskusja. 
Na zakończenie, w  części artystycz­
nej zebrania w ystąpili om turow cy i 
harcerze dzielnicy Czerniaków.

N /em czech, generałow ie C lay i R o- 
berston , oczekiw ani są w  niedzielę w  
Londynie.

Oduietoircy niem ieccy Bamarii 
agitują przeciuj Polsce i Czechom

B ezczeln y  m an ifest  
„R epublikańskiej U nii N iem iec"

Nowoutworzona w Bawarii niemiecka partia  „kepublikanische 
Union Deutschłands" wydała odezwę, w której zapow iada, że dążyć 
będzie „wszelkimi środkami" do tego, by „15 milionów w ysiedlonych 
z Polski 1 Czech Niemców pow róciło do tych krajów , jako  do sw ych 
ziem rodzinnych"—

Partia ta powstała na terenie am erykańskiej strefy N iem iec. '
PRAGA (PAP). W  całe j prasie cze­

chosłow ackiej ukazały się na czoło­
w ych m iejscach w yjątk i z manifestu, 
wydanego przez now outw orzoną w 
Bawarii niem iecką partię  polityczną 
pod nazw ą: „R epublikanische Union 
Deutschlands".

Partia ta zapow iada, że pn*y pomo­
cy wszelkich środków  będzie dążyć 
do pow rotu 15 milionów (!) w ysie­
dlonych Niemców do C zechosłow a­
cji i Polski, jako „do sw ych ziem 
rodzinnych". M anifest pow ołuje się

Na porządku dziennym  sprawa etwko partiom  demokratycznym przy-
wsp^łza wodnic twa pracy pracow ni­
ków um ysłow ych.

Na posiedzenie winni przybyć poza 
członkam i Rady przew odniczący, se­
kretarze, referenci ekonomiczno - 
przem ysłow i oraz gospodarczy aktyw  
dzielnic.

gotowuje się 150-tysięczną, świetnie 
uzbrojoną, armię policyjną.

Z ostrym protestem przeciwko o- 
świadczeniu Scelby wystąpili również 
Pietro Nenni i szereg innych wybitnych 
działaczy Frontu Ludow o-D em okra­
tycznego

K arol M alo iiyńsfci
paryski korespondent „Robotnika '1, po krótkiej 
przerwie wrócił na swe stanowisko. W najbliższych  
dniach zamieścimy pierwsze jego korespondencje 

z Paryża.

przy tym  na słow a M arshalla, który  
w ysiedlenie Niemców nazw ał „czy­
nem sprzecznym  z duchem  praw a 
m iędzynarodow ego" i ośw iadczył, że 
„obowiązkiem w szystkich narodów  
szanujących praw o jest w ynagrodze­
nie w yrządzonej Niemcom krzyw dy".

Prasa czechosłow acka w yraża swe 
oburzenie pod adresem  w ładz okupa- 
cyjnych w Bawarii z  powodu tolero­
wania tej n iesłychanej antysłow iań- 
skiej akcji w ysiedlonych Niemców-.

„Denazyftkacja“ w strefie 
francuskiej

FRANKFURT (PAP). N a podstaw ie 
rozporządzenia, w ydanego w sobotę 
przez gub. strefy  francuskiej gen Koe­
niga, zawieszono postępow ań a sądowe 
przeciwko członkom  partii h itlerow ­
skiej, którzy w stąpili do partii po 1 
m aja 1937 r. i zajm owali pow ażne sta 
now iska. N owe rozporządzenie ma na 
celu „uproszczenie p rocedury  dena- 
zyfikacyjnej".

D u lles  zostan ie  m in istrem  
feśli D e irey  b ęd zie  p rezyd en tem

N . JO R K  (iPAP). — Z n a n y  p o li- | S e n a to r  T a f t, p rz e m a w ia ją c  w  S t. 
ty k  re p u b lik a ń sk i D ew ey w  wiel- P a u l ośw iadczył, iż rz ą d  am ery k ań -

| k im  p rzem ó w ien iu  p rzedw yborczym  
' — w yg łoszonym  w  B o sto n ie  źażą- 
j da ł, a b y  pom oc a m e ry k a ń sk a  przy- 
i z n a n a  z o s ta ła  E u ro p ie  Z achodn ie j 
' ty lk o  w  ty m  w y p ad k u , gd y  zgodzi

sk i zb y t h o jn ie  s z a fu je  d o la ra m i 
n a  pom oc d la  z a g ra n ic y . D o m ag a ­
ją c  się  o g ran iczen ia  pom ocy d la  E u  
ropy , T a f t  w ypow iedzia ł się jed n o ­
cześn ie  za  zw iększen iem  pom ocy

I się ona  n a  śc is łą  un ię  g o sp o d arczą  il d la  C hin  C zang  K a i S zeka. 
w o jsk o w ą  pod  p rzew odn ic tw em ! W A SZY N G TO N  fr  ' a ) . . JComi- 

lU SA . D ew ey zapow iedzia ł, że w  w y! s ja  sp ra w  z a g ra n i ych se n a tu  po- 
j p ad k u  jeg o  zw y c ięs tw a  w  w ybo-j s tan o w iła  jed n o m y śln ie  zm n ie jszyć  
, rach , s tan o w isk o  m in is tra  s p r a w ; ro zm ia ry  pom ocy d la  E u ro p y  w  ra - 
zag ran Iczn y ch  o b e jm ie  J o h n  For-1 m ach  p la n u  M a rsh a lla  o p ó łto ra
s te r  D ulles. 1 m ilia rd a  do la rów .
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Warszawa, 15 lutego 1948 r. Rok 54

Fciszporlii i  m e t r y k i
P RZEWAŻAJĄCA większość obywateli polskich posługuje się dotych­

czas dokumentami osobistymi z czasów okupacji (t. tw. kennkar- 
tami). Trudności przeprowadzenia normalnej paszportyzacjt są pow­
szechnie znane. Prócz trwająoej do niedawna „wędrówki ludów" z ziem 
wschodnich 1 centralnych kraju na Ziemie Odzyskane, paszportyzację 
w chwili obecnej uniemożliwia brak fotografii i brak metryk urodze­
nia. Obliczono, że sfotografowanie około 29 milionów obywateli (nie 
Ucząc dzieci) przekracza nasze możliwości pod względem zapasów ma­
teriałów fotograficznych. Paszportyzacja została więc odroczona przy­
najmniej do przyszłego roku.

Dziś eheemy się zająć sprawą metryk urodzenia I łączącą się z tym 
kwestią rejestracji małżeństw i zgonów. Jeśli ktoś stracił metrykę pod­
w oi okupacji 1 nie może teraz otrzymać odpisu z powodu zaginięcia akt 
stanu cywilnego w jego miejscu urodzenia, — nie Jest to jego wina. Są­
dy aa podstawie uproszczonego postępowania odtwarzają metryki uro­
dzenia, ślubu 1 zgonu, i Jeśli to postępowanie trwa czasem zbyt długo, 
jest to tylko sprawa wewnętrznego usprawnienia pracy sądów.

J EŚLI Jednak ktoś po wojnie zaniedbuje sporządzenia aktu stanu cy­
wilnego (urodzenia, małżeństwa lub śmierci), — jest to niewątpli­

wie jego wina 1 musi on ponosić wszelkie konsekwencje tego zaniedba­
nia. Po wprowadzeniu urzędów stanu cywilnego i ślubów cywilnych, nie 
ma żadnych trudności w sporządzaniu odpowiednich aktów, koszty są tu 
minimalne ł rzeczywiście tylko zaniedbaniu przypisać należy fakt, te  
dotychczas znaczny odsetek urodzeń, małżeństw 1 śmierci nie zostaje 
zarejestrowany w urzędach stanu cywilnego.

Obywatele nie sporządzający aktów urodzenia, nie zawierający ślu­
bów cywilnych i nie rejestrujący faktów śmierci, narażają w przyszłości 
siebie 1 swe rodziny na wielkie przykrości 1 trudności. Pomijając możli­
wość kar pieniężnych 1 grzywien au nlesporządzanie aktów stapu cy­
wilnego, eheemy zwrócić uwagę na korzyści, wynikające ze zgłaszania 
do urzędów stanu cywilnego faktów urodzeń, ślubów i śmierci.

DZIECKO bez właściwej metryki urodzenia, którą należy sporządzić 
w ciągu 3 tygodni od urodzenia, nie dostaje w miastach karty żywno­

ściowej, nie Jest uwzględniane przy obliczaniu powierzchni mieszkal­
nej, a w późniejszych latach ma trudności przy przyjęciu do szkoły, pod­
czas poboru, przy zawieraniu małżeństwa, przy staraniach o pracę 
ltd. ltd. Małżeństwo zawarte tylko w formie reiigijnej nie jest ważne 
w obliczu prawa. Bez sporządzenia aktu małżeństwa przed urzędem 
stanu cywilnego małżeństwo to jest uważane za nieistniejące, a dzieci 
a tego małżeństwa — za nieślubne. Wreszcie sporządzenie aktów zejścia 
Jest niezbędne dla rodziny w związku z prawami spadkowymi, z ewen­
tualnymi r«ntąmi wdowimi czy sierocymi, z zasiłkami ubezpieczenio­
wymi ltd.

Zresztą świadomość konieczności spisywania aktów stanu cywil­
nego Jest u nas deśó powszechna, ą jednak sprawy te częstokroć zostają 
zaniedbane. Dziś, trzy lata po wojnie, jest najwyższy czas, by każdy 
obywatel pamiętał o uporządkowaniu swych dokumentów osobistych. 
Ułatwi to w pyzyszłoścł przeprowadzenie paszportyzacjt .1 pozbycie się 
znienawidzonych kennkart, ■, /  ,

Folslro-ratfzleclrfe u m o w y  go$p©«forcze

P o m o c  przyodbudowie
1%/apisał Michał KacMorowsftiDziałalność budowlana w Polsce 

narasta  z roku na rok. Zaczęliśmy 
od drobnych remontów. Dzisiaj ju t 
trzecią część środków przerzucamy 
na nowe budownictwo i podejmu­
jemy wielkie roboty inżynieryjne. 
Rozpoczynamy budowę dużych za­
kładów przemysłowych 1 związa­
nych z nimi osiedli.
Rozmiary naszej działalności bu 

dowlanej są funkcją dochodu spo­
łecznego. Możemy przeznaczyć na 
budownictwo więcej środków, a 
zatem większą ilość rąk  roboczych, 
dlatego, że dochód nasz jest więk­
szy, dlatego te  kopalnie, huty, 
przemysł metalowy, włókienniczy i 
nasze rolnictwo produkują Więcej, 
dlatego że robotnik pracuje wydaj-

W dalszym ciągu naszego cyklu o ostatnich umowach gospodar­
czych między Związkiem Radzieckim  i Polską, zamieszczamy ar­
tykuł ministra Odbudowy, tow. dra Michała Kaczorowskiego, któ­
ry wykazuje wpływ tych umów na przyśpieszenie odbudowy kraju.

niej, a metody produkcji są coraz dostatecznie zorganizowani i nledo
lepsze. Oddalamy się coraz bar­
dziej od pokrywania potrzeb na po 
złomie wegetacyjnym i prowadzi­
my coraz skuteczniej działalność 
zmierzającą do świadomego formo­
wania jutra.

Pierwsza pom oc
Pracę przy odbudowie 

śmy niedostatecznie uzbrojeni, nie-! szybkich pc«tęspów
nia kraju.

statecznie zaopatrzeni w m ateriał i 
Z wdzięcznością wspominamy po­
moc, jaką uzyskaliśmy od Zwiąż-; T. ĆWIK 
ku Radzieckiego jeszcze w czasie, 
wojny. Ta pomoc ułatwiła nam na-1 
sze pierwsze kroki. Dzisiaj okrzep­
liśmy. Idziemy szybko naprzód.j 
Staram y się tak  nasilić budowni- j 

podjęli- j ctwo, by w nionym nie hamowało j
uprzemysłowię- j

i Gwarantem umowy ze strony 
(Polski jest klasa robotnicza. Jej 
dojrzewanie i rozrost są jednym z 
istotnych skutków umów polsko- 
radzieckich. Zawarcie tych umów 
świadczy o pogłębiającym się zau­
faniu potężnego Związku Radziec­
kiego w realność naszych planów 
gospodarczych.

Totu.
Dua-Bogen

e ScłsacM !**
fKałągsanha)

a

%
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Przyśpieszenie tempa naszych ro  
bót jest zależne od szkolenia kadr 
budowlanych, od mechanizacji bu­
dowy, od podniesienia techniki i 
organizacji wykonawstwa, od ulep­
szenia projektów i zwiększenia pro 
dukojl znormalizowanych elemen 
tów budowlanych. Pracujem y wy- j 
trw ale nad powiększeniem rozmia­
rów naszego budownictwa, gdyż : 
świadomi jesteśmy odpowiedzialno-

(W spom nienie)
W wypadku lamochodowym po­

niósł tragiczną śmierć Iow, O cna on 
Dua-Bogen. Dla wielu ludzi nazwi­
sko to może nie wiele mówić, ale po 
kolenie rewolucjonistów z lat 1515— 
1939 1 polscy ochotnicy w Republi­
kańskiej Armii Hiszpańskiej wiedzą 
debrze, Ile znaczyło imię Bogen* W 
polskim ruchu robotniwym l w wal. 
kaeh Polaków na ziemi hhapańsklek 
Wszyscy oni odczuwają tę stratę ja ­
ko niezwykle bolesną,

ści za loey naszych pięknych miast, I 0eraMO nua-Bogen należał to  
zniszczonych w czasie wojny. C hce m  komunlfiWw p ^ U o h .
my p o b u d o w a ć  w my6l naszych ; Tfcrenem Jeg0 ^ a l p e ś c i  byta <,**, 
ideałów a p o łe ę ż n ^  ^ i o ^ ^ ; n i c a  żydowska Pracą wśród pr.le-skie i wiejskie, 
robotnikowi znośne warunki miesz­
kania I wypoczynku i dać jego 
dzieciom dobrą szkołę, Prący je my 
na granicy naszych możliwości. 
Wyrazom tego są pewne trudności 
pa rynku pracy i brak niektórych 
podstawowych materiałów z żela­
zem na czeję.

W  strefie radzieckiej Niemiec (I)

Pod opieką  USA zb ro d n ia rz 'h itle ro w sk i Schecht m a o d b u d o w a ł
Niemcy

r i ; « .  Jerm «# Zarutoa

Bez hitleroiucóir i bez kapitalistów
N a trasie Poczdam—Halle, w lutym

Samochód nasz mknie międzyna­
rodową autostradą, biegnącą w 
trzech kierunkach—do strefy ame­
rykańskiej i na K assel), do strefy bry 
tyjskiej (na Hannover) i do strefy 
radzieckiej —' na Poczdam. Halle,
Lipsk, Drezno 1 dalej. Tu, na wspa­
niałej autostradzie, nikogo nie za- rnleckiej, mimo wieloletnich cier- 
trzym ują, prócz Niemców, Na mocy 
uchwały Sojuszniczej Rady Kon­
troli, przejazd jest wolny dla poja­
zdów alianckich. Kontrola zaczyna 
się dopiero przy wjeżdzie do po 
szczególnych miast. T ą autostradą 
Amerykanie 1 Anglicy jadą swobod­
nie z Berlina do swych stref, tędy 
przebiega dowóz żywności i wojska

IMapisttił Marian ł* a fi kalwiński

Poniżej zamieszczamy pierioszą z cyklu korespondencji Mariana 
Podkowińskiego z radzieckiej s t refy okupacyjnej Niemiec. N a­
stępna pt. „Druga bitwa o Lipsk" ukaże się w „Robotniku“ po­

jutrze.

pień i rozczarowań, przystąpili ż 
młodzieńczym wprost zapałem do 
pracy, k tórą zniszczyły terror H itle­
ra  1 ta ran  sześcioletniej wojny.

*Nie ma podziemia
W strefie radzieckiej dokonana 

została bez niepotrzebnego hałasu, 
j ale za to skutecznie reform a rolna,

do stolicy N iem iec. M ożna: dzięki której można było osiedlić na
Pojazdów na ogol mało. Można v iunkrów cztery miliony u- 

Wlęc rcewijać naiwiększą^szy^OŚ | chodżców niemieckich z P o lsk i!  
i praktycznie biorąc — swobodnie i1 ^ B i e r z e m y  i Czechosłowacji. Bez szumnych roz-

1 g azy fik a c y jn y ch ,

fy radzieckiej. Po obu stronach 
drogi, naprawionej rękam i saperów 
radzieckich, leżą uprawne pola, zie­
leni się
niezliczonych fabryk. Ubliżamy ue 
do Saksonii, k tóra jest po W estfaln 
i Nadrenii, najbardziej uprzemysło­
wionym okręgiem Niemiec.

Mało u nas dotąd pisano o stre­
fie radzieckiej. Najwięcej uwagi 
zwracaliśmy na zachodnie Niemcy- 
Byliśmy pewni wschodniej strefy, 
bo mieliśmy instynktowne zaufa­
nia do polityki naszego wschodnie­
go sojusznika. Natom iast musieli­
śmy i musimy nadal mieć oczy 
otw arte na Zachód, bo stam tąd 
Idzie niebezpieczeństwo.

Obserwując z niepokojem pochód 
reakcji za Elbą, łowiliśmy echa po 
stępów demokratyzacji życia spo- 

Ws-chodzie.

jak umiejętnie podchodzą miejsca 
wi działacze niemieccy <jo proble­
mu przesiedleńców ze Wschodu. 
Dziesiątki tysięcy tych ludzi zosta­
ło wysiedlonych do Saksonii i Tu­
ryngii, które to prowincje były 
właśnie celem naszej wycieczki. 
M iasta i wsie są teraz pełne nowe­
go e’ementu niemieckiego, zarówno 
temperamentem, jak  i kulturą znacz 
nie różniącego się od miejscowej 
ludności, Sas i Prusak nigdy nie

Huta — olbrzym
W tęj sytuacji zawieramy szereg 

umów gospodarczych radziecko- 
poiskich. Ułatwią one zaopatrzenie 
robotnika w chleb w najbliższym 
sezonie budowlanym, przode wszy 
stfeim jednak tworzą one szeroką 
podstawę dla przyśpieszenia i wzbo 
gacenia procesów uprzemysłowie­
nia kraju. Nowoczesna huta-ol- 
brzym, Zbudowana przy pomocy 
ZSRR, podwoi naszą wytwórczość i 
zaopatrzy budownictwo w stal 1 że­
lazo, Dostawy sprzętu radzieckie­
go dla przemysłu energetycznego 
gw arantują likwidację dzisiejszych 
niedoborów.

W dalszej kolejności zastąpienie 
węgla przez energię elektryczną 
odciąży transport, co posiada istot­
ne znaczenie dla odbudowy i rozbu­
dowy rejonu śląskiego, Ułatwi to 
'właściwe rozwiązanie zaopatrzenia 
w energię naszych osiedl} i zakła­
dów przemysłowych, stwarzając 
podstawę dla nowoczesnego rozwią­
zywania problemów lokalizacji.

Dziesiątki innych zakładów prze 
myślowych, których urządzenie u- 
zyskać mamy na podstawie umowy 
Inwestycyjnej ze Związkiem 

i dzaeokim oraz zaopatrzenie w su­
rowiec na podstawie polsko-radziec­
kiej umowy handlowej, zwiększą 
nąsz dochód, pomnożą nasze mo­
żliwości, podniosą stopę życiową i 
niewątpliwie znakomicie przyśpie­
szą odbudowę.

Na miarę Gdyni
Pam iętajm y wszakże, że realtza- 

uchodźców. Zdolnych do pracy by- ‘ cja uimów polsko radzieckich jest 
ło — 178 tys., pracę otrzymało — ; zależna od powiększenia działalno

i spokojnie rozchodzą się do swych 
baraków. Nie wypuszczamy ludzi 
tych ną miasto, dopóki nie znamy 
ich nastrojów, lub nie mamy dla 
nich pracy".

Wyniki opieki nad przesiedleńca­
mi można zilustrować cyfram i; w 
trzecim kw artale 1917 roku, zamel­
dowało się w urzędach aprowiza- 
cyjnych strefy  radzieckiej 290 tys.

142,8 tysięcy. Cyfry te  mówią same 
za siebie!

Pokojowa odbudowa
Siedząc proces pokojowej odbu­

dowy strefy radzieckiej, mogliśmy 
sami się przekonać, że poszczegól­
ne gałęzie żyoia gospodarczego, acz 
powoli, przecież stale wykazują

biedzie, gdzie walka idzie o każdy 
kęs ehleba i o każdy kartofel. A 

_ . , , . i przecież udało się usadowić uchodź
które stały się n a  Zachodzie tern - j c ó w  n a  n Q w e j -4 ^ ^  dać im pracę

byli przyjaciółmi, a cóż dopiero w Poprawę. Władze radzleokie, upo-

tem dowcipów kabaretowych, wła-, j spokóJj talk konieczny dla ludzi, 
dze radzieckie przy pomocy óemo- , k^ ryCjj w0,jna pozbawiła domów.

l’ T T  .“T nVr^Ti/kominv kratów  niemieckich w szybkim 
ozimina y . tempie oczyściły życie polityczne i

gospodarcze z elementu hitlerow­
skiego. Dzisiaj — jak  przekonali­
śmy się sami — można śmiało po­
wiedzieć, że wpływ reakcji, jawnej 
czy ukrytej, na życie w strefie ra ­
dzieckiej, sprowadzony został do 
minimum i praktycznie nie istnieje. 
Nie istnieje też żaden ruch pod­
ziemny ani sabotażowy. W strefie 
tej nie m a ani Wehrwolfów, ąni 
„Szarotek", ani „Acht und Acht", 
ani innych hitlerowskich organiza­
cji nielegalnych.

Zastępca gubernatora Saksonii, 
generał Timofiej Dudarow, który 
brał udział w bojach pod Warką, ą 
następnie wraz z I  Polską Armiąłeczno-polltycznego na vtotnauwc.: th , v,rn|  Rarlin   oświad*

Ody w Essen, Frankfurcie i Mona- j od p o ln o cy b ra ł BerUn oswwn
dhium padały brutalne słowa, pel- j «zył nam, że n e

tradycyjnej nienawiści do Sio : je lc z e  na żaden przejaw jakiegoś
n, z Lipska i Drezna d o c h o d z i - , zorganizowanego o ^ r u ,  o ̂  y-w^ j

ły nas odgłosy sukcesów — nie tyl

Podczas gdy na Zachodzie An glos a- 
Si trzym ają umyślnie uchodźców w 
nadziei rychłego powrotu, czerpiąc 
ze stałych i zrozumiałych ferm en­
tów politycznych zyski, tu ta j — w 
strefie radzieckiej — nastroje te zo­
stały silnie i umiejętnie spacyfiko-j

rawszy się z militąryzmem i hitle 
ryzmem, radykalnie załatwiły spra­
wę monopolistów i kapitalistów 
niemieckich. Po reform ie rolnej, 
przyszła kolej na wielki przemysł. 
Fabryki 1 przedsiębiorstwa przemy­
słu wojennego zostały znacjonalizo- 
wane, koncerny i kartele zbrodnia

ści budowlanej. Zbudować musimy 
wiele nowych wielkich zakładów 
przemysłowych, przebudować inne, 
które uzyskają nowoczesny sprzęt, 
a ponadto budować osiedla robot­
nicze — po prostu budować nowe 
miasta. Załoga niektórych z tyoh 
nowyph zakładów sięgnie dziesiąt­
ków tysięcy ludzi. A zatem budo­
wa osiedla, związanego z takim 
zakładem pracy, stwarza problem 
na m iarę Gdyni.

Umowy polsko radzieckie mnożą 
zadania na dzisiaj, dając zwiększe­
nie dochodów w przyszłości. Doce­
niając wafeę tego faktu, umowy 
przewidują dostawy sprzętu budo­
wlanego, który ma natychm iast po-

kwiatu żydowskiego Bok en zajmo­
wał się nie * powodu Jakichś ten­
dencji do izolowania się od prole­
tariatu polskiego. Gerszon Dua-Bo- 
gan, który żył, pracował i walczył 
W dzielnicach nędzy proletariatu ży 
dowskieg®, marzył o tym, aby pod­
nieść ten proletariat do poziomu lu­
dzi żyjących w kulturze, aby zdobyć 
dla niego równouprawnienie, ażeby 
zwalczyć ten stan w którym biedo­
tę żydowską spycha się na pozycje 
zadżiimionych i pozbawionych praw 
i godności.

W podziemnym ruchu rewolucyj­
nym przed 1935 r. Gorszon Dua-Bo­
gen walczy, uczy, instruuje. Ulega 
On często prześladowaniom, ale po 
opuszczaniu więzień sanacyjnych 
znowu staje do czynnej pracy. Ści­
gany, przeładowany, zawsze jesi 
pełen wiary i woli walki.

Kiedy w Hiszpanii rozpoczęła się 
wojna domowa, Bogcn stawia się 
jako ochotnik przy boku ludu hisz­
pańskiego. Cichy, skromny, bez ja ­
kichkolwiek aspiracji, staje w sze­
regach innych ochotników, z jedną 
myślą speniena funkcji prostego 
żołnierza. Chciał On * karabinem w 
ręku bronić wolności ludu hiszpąń- 

, skiogo. .̂cj,
Gerszon Dua-Bogen od pierwszego 

momentu swego pobytu w Hiszpanii 
niósł z sohą postanowienie zorgani­
zowania w Republikańskiej Armii 
Hiszpańskiej jednostki wojskowej, 
składkjącej się z samych Żydów. 
Podjął On inicjatywę utworzenia 

Ra ! Oddziału Wojskowego Żydowskich 
Ochotników. W Brygadzie im. Jaro­
sława Dąbrowskiego znajdowało się 
wielu żydowskich tragarzy z War­
szawy, piekarzy, krawców, szew­
ców z różnych ośrodków Polski. 
Szli oni do Republikańskiej Hiszpa­
nii, tak jak i wszyscy inni ochotni­
cy: pozbawieni paszportów, głodni, 
bez pieniędzy, ze zdartymi od m ar­
szu trzewikami, jadąc pod wage na­
mi kniejowymi, przemycając się no­
cami przez granice wielu krajów, la 
m’ąc tysiące trudności, szli razem ■ 
polskimi górnikami, metalowcami, 
tramwajarzami warszawskimi, by 
walczyć pod hasłem „Za waszą i na­
szą wolność".

Gerszon Dua-Bogen widział wiel­
ką wartość w tym wspólnym bojo­
wym marszu, ramię w ramię robot­
ników polskich i żydowskich i wi­
dział w tym najlepszą formę soli­
darności prolc-tarackiej. Kiedy pod­
jął inicjatywę zorganizowania Kom­
panii Żydowskiej i żarliwie nad Jej 
realizacją prącowął pragnął On po­
kazać światu Żydów walczących, 
pragną! zamanifestować tę prawdę, 
że postępowi żydzi łączą byt ludu 
żydowskiego z losem demokracji I

wane. , ,
W Lipsku stary  działacz SPD | kontrolą władz radzieckich. Chodzi

(dziś drugi przewodniczący łapskie ! *u 0 Mklady, których nie chciano
go SED), H orst Brett, więzień niszczyć ze względu pa ich znaczę
obozu koncentracyjnego, pochodzą- Produkcji pokojowej, ale
ery zresztą sam z Wrocławia, gdzie1 które muszą obecnie spłacać repa

rzy wojennych oddane narodowi j mnożyć wydajność aparatu ^ o -  P !P „  ^  , dlft
groźne dla wlanego i urbrolć go pa  skalę za- WHystklchi uw alan ie  Kompanii

dań. W opayelu o te dostawy nasz, ,m Bnlwijia sta!o slę
apara t wykonawatwa budowlanego. ^ radości i dumy. Analizując
1 sprzężone z mm zespoły P'*an,;| ^ „ w s ld e h  ochotników w

k ° W; budowniczych 1 Republikańskiej Armii Hiszpańskiej, 
robotników budowlanych -  he* ppzesady powi8diieć. że
gotowych do pracy i zawsze ofiar-; nieśmlcrte,nych stronicach
nych, zawsze świadomych ciążą-

niemieckiemu. Zakłady 
pokoju — zdemontowane i wywie­
zione na poczet odszkodowań.

Pewna ilość fabryk prącuje w 
charakterze spótak akcyjnyeh, pod

sssrnzss rss-,rrjsr^ss. u -
! dzieekie mundury napadają na za- 
| grody chłopskie i rabują - -  opo-

świecie, powrócili do gniazda, ab y ! sem. 
podjąć przerwaną pieśń wolności. 
Komuniści, socjaliści, katolicy i da­
wni liberałowie spokojnie i bez 
żadnych przymusów, a tylko przy 
pomocy ze strony radzieckiej — or 
ganizowali na nowo życie partyjne 
l polityczne. Wypuszczeni na wol­
ność z obozów koncentracyjnych, 
dawni przywódcy demokracji nie-

wiadał nam dalej generał Duda- 
row — ale wszystkie te gwałty 
m ają charakter zwykłego rabunku, 
a rabusie rekrutują się przeważnie 
z jeńców, powracających z zacho­
du. I to wszystko!"
• Na miejscu też przekonaliśmy się,

przez kilkanaście la t był okręgo­
wym sekretarzem SPD, opowiadał 
nam z widocznym zadowoleniem w 
jaki sposób jego p artia  zajmuje 
się nowymi uchodźcami ze Wscho­
du. Lipsk posiada dwa obozy przej­
ściowe dla wysiedleńców. Trzyma 
ni są  oni tam  dotąd, zanim otrzy­
m ają mieszkania i pracę. Brett, ja ­
ko wysiedleniec, zwołuje po każ­
dym nowym transporcie wiec poli­
tyczny \W obozie. Opowiada lu 
dzlom, w jaki sposób sam znalazł 
się w Lipsku, mów! o przyczynach 
klęski Hitlera, o krzywdzie, jaką 
Niemcy wyrządziły Polsce i Cze­
chosłowacji. „Początkowo — powia­
da Horst Brett—ludzie wyją, krzy­
czą, złorzeczą mi i gwiżdżą. Potem, 
w m iarę posuwania się mej opo­
wieści o krzywdach i mordach, na­
stroje te słabną. Gdy dowiadują się 
w reszcie. pod koniec, żą cąeka ich 
dom 1 praca' zaczynają przepraszać

racje z bieżącej produkcji. W ten 
sposób uniknięto drażliwego pro­
blemu demontaży, tak niepopular­
nego wśród niemieckiego świata 
pracy. Nikt nie może protestować, 
gdy się niszczy

cych na nich zadań — gw arantują 
wykonanie zadań.

Poszukiwanie
Poszukuję Franciszka Fiutka (pse­

udo Cygan) zabranego z powstania 
przemysł czysto, warszawskiego do obosu koncan- 

zbrojendowy, nie m a jednak sensu— tracyjnego w Flose.nburgu. Ostatnia 
jak to się robi ze względów kon­
kurencyjnych na Zachodzie — de­
montować fabryki np. suro ga tów 
Żywnościowych, maszyn do szycia,
czy porcelany.

Dlatego też może spokojnie p ra­
cować „M anufaktura Porcelany" w 
Meissen, a zdemontowane zostały 
np. zakłady stalowe w Meubran- 
denburg. Myśląc o słuszności ta ­
kiego postępowania, zjechaliśmy z

-wiadomość w grudniu 1944 r. z obor 
zu konc. Johannes _ Georgestadt 
(Saksopia) Sonderkommąndo S. S 
Nr. więźnia 22809, O jakąkolwiek 
Wiadomość prosi żona:  W-wa, Zo]i-; który traktował jako swą ojczyznę.

h i­
storii wa!ki narodu hiszpańskiego 
zapisane będą chwalebne czyny 
Kompanii im, fJotwina,

Po upuiku Republiki Hiszpańskiej 
Bogen znalazł się wraz z nami we 
Francji, podtrzymywał on na duchu 
innych i zawsze byl pełen wiary w 
ostateczne zwycięstwo demokracji i 
postępu.

Po tu’aczee po przeżyciach okresu 
drugiej wojny światowej 1 po odzy­
skaniu niepodległości Polski, Ger-

Dua - Bogf i wraca do kraju,

autostrady, biorąc kierunek 
Lipsk. Grupa robotników niemiec­
kich pracowała nad naprawą wiel­
kiego mostu, który bezmyślnie wy­
sadziły cofające się wojska nie­
mieckie.

bor*, Krajewskiego róg Dymińskiej, Powrócił na teren, ną którym pra- 
kiosk „Czytelnika*. 1186! eował przez dziesiątki lat, Wrócił na

ton teren po to aby fjiipj kontynuo- 
j wać walk? o iigruofi vapie równo- 
' uprawnienia Żydów i likwidację u- 

zgubiena' przcdaań rąsawych. Gerszan stanął 
„Wiedzy" do twórczej pracy o przebudowę Cd- 
kuponów | rodzonej Polski i na posterunku 
Bolesław i

Uwaga
Dnia 12 lutego została 

na i legitymacja członkowska 
nr. rejestr. 5382 oraz 10 
udziałowych na nazwisko 
Olszewski. Znalazcę proszę o Zwrot 
za nagrodą do Sekretariatu „Wie­
dzy", ul. Daszyńskiego 18,

swej pracy zginął. Imię tow. Gerszo- 
na Dua - Bogena pozostanie na dłu­
go w naszej pamięci, .jako przykład 
szlachetnego bojownika o socjalizm.
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PRASA- - -mmwk
Część planu gospodarczego 
ujykonamjj przed terminem

BLUM NIEZADOWOLONY 
Z „TRZECIEJ SIŁY"

Rtub opublikował w  „Populairen 
artykuł, rzucający charakterystycz­
ne światło m  „ro&wóf tzw. Jrze- 
* * ł ctti- /  ,

Powolność rozwoju I niepewność 
menowtsks „trzeciej sity- rozczaro­
wuje. „Trzecia sita- n*e nabrała Jesz- 
■tta ani właśdw*go odrębnego cha­
rakter u, ani teś nie Otrzymała odpo­
wiednich form zewnętrznych. Nie ma 
N  u i  *  parlamenda, ani w kraju. 
Początkowych prac organizacyjnych 
dotąd ide takodcxoue. Praca propa­
gandowa w ogóle się nie rozpoczęta. 
Tymczasem cu e  nagli I sryw począt­
kowy mele eię skończyć. Mimo 
wszystko, Sprawą trzeba doprowa­
dzić do kort ca. Trzeba (organizować 
„meetą aiłę- w Zgromadzenia Na­
rodowym. Trocka przedstawić alf

fKANCJA NIE M OfE fig  WYRZEC 
DOBRYCH 8TO8UNK0W 

ZE WSCHODEM
Bmmy publicysta fnmemski, Mmli 

Wwro, M  km ooh radykalnej „Or- 
dr*", oprmdwśm et* prowadeontu 
polityki, która mogłaby tepsuć  
stosunki miedzy Francją a Zwiąż- 

Radzieckim i innym i krajami 
W tchoinici

haneusko-rsdzlsekie 
fM  dla ca* geograficznym ł (rady 

■jyjaym Imperatywem dyplomatycz­
nym. Dla podtrzymania macoch po- 
itefatow w aprawle niemieckiej po- 
rzebejemy rdwidei pomocy Polski 
i Casebook)weeji. Porzucenie naszych 
starych przy jaśni w Europie Środ­
kowej |  no Bałkanach byłoby tzkod- 
Bwo dla Francji, Nasz minister spraw 
aa praskanych powinien wyjaśnić, 
asy zgadza eię, czy tet nie z prote­
stami podszytymi dachem nieuzasad-! 
Ztonej podejrzliwości, skierowanymi 
przeciw tym państwom prze* An- 
flkdw I Amerykanów-.

„FINANCIAL TIMES*
O POLITYCE CRIPPSA

Hf oma polityka cen I plac, gałnl- 
tjow ana przez brytyjskiego kancle­
rza ekarbu, tir  B tafforda Orippsa, 
omawiana foot obszernie

Tow. pos. Rapaczyóski 
generalnym  sprawozdawcą

W dośu 14 bas., aa pcsledante Ko-| Następni# tow. gsoe. 
mieijl Piano Go*podoixJs«go. w afeec&s- j równając (układy a SsraiJowyoŁ i aa- 

CUP tow. min. Bobrorvnkk- ; gnmścznych środków ftnamowrek, u
pr*w>tnzeal ootatniok teeck Jaś, docho­
dzi do wttedhi, te  na <1* etsi# patęS- 
olejących rozmiarów <vj<SlnU tewzaśo- 
waztych kwot, uduhł SGraju wyfaked* 
wttasta. WytiosSł 0 0  kolejno: 69*/» w
1946 r„ 84,«*/s w r. 1947 |  jod BM»/s 
w r. 1948.

Po ocLauraktacywwcaaiia oeanescgćC- 
oych odcinków Planet, mrtwca podtor# 
śla, te  rekordowe wykenajak planu ma.
1947 r. ł seeroko ukrojony program 
prac iiiweetycyjnych w 1948 r. upowa­
żniają do pewtawiotrfa śmiałej hipote­
zy, że na szeregu odcinków, piso od­
budowy będzie wykonany o rok wese- 
Ś*i«fj niż przewidywano. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie odbudowy obiek­
tów przemysłowych, portów, komunika 1 
cjt, zaoram a odłogów oraz budownic- 
twa szkolnego 1 służby •drowi*.

ści pre;
go, wloesninietrów fcłow. Sokołowskie­
go < K w a 1 ewskfego, pra*di*t*wid«l' 
wtękeaoAci ministerstw, referent gene­
ralny Państw, Planu kiwetycyjnego na 
rok 1948 tow. po*. Rppaczyiislti (PI’S) 
złoiył sprawozdani* gauerailn®. Na 
wetępia referent encecgółowo omówił 
wykonanie Plami Iofwestyo-jnjinego na 
rok 1947.

Najlapc®* wykonanie Planu aaetwer- 
wownó można w kotauzuksejś j w bu­
downictwie. Poważne są takie asfągnię 
of* na odcinku odbudowy portów. Poza 
tym w 90°/» wykonano plan tmup«łni»- 
nśu taboru morskiego.

W dzfedzmte budownictwa Plan wy­
konano w Warszawie w 87*/#, w Innych 
nrinotach w 90*/*, na wsi w 89*/a.

Na drugim miejsca pod wsaglydem 
wykoaania należy umieścić rolnictwo 
i przemysł, które wraa z realizacją Łah 
piano w komunikacji 1 budownictwie 
ekreślić można na 85*/* W dstedckifo 
przemysłu obserwujemy wysokie wy­
konanie tej części, która oparta była 
o środki krajowe zaś rMnes, w tej, ao 
do której Mceono na Import. Najwięk­
sze inwestycje miały miejsce w prze­
myśle węglowym i hutniczym, pnzełnr*. 
orając dwukrotnie zakres prac z 1946 r.

\Y rolnictwie większość inwestycji 
skierowano na Ziemi# Odzyskana, dc- 
staremjąc osadnilfom ziania siewnego, 
ziemniaków, udzielając Im pomocy lore 
dytowej i oddając na warunkach kre­
dytowych 3.000 krów. Również poważ­
ne wyniki uzyskano na odcinku prze­
budowy ustroju rolnego, Teren Żuław 
odwodniano w 45*/., Na odcinku melio­
racyjnym plan został wykonany w 
przeszło 100°/#.

Poza Planem zaobserwowano poważ­
ne Inwestycje prywatne. Łącznie osią- 
jto.ięcie inwestycyjne kraju w 1947 r. 
były zdam om sprawozd awcy, rekordo­
we. Przyczynią sk} do przyspieszeni# 
pierwszego etapu odbudowy, przewidy­
wanego na 1949 rek, który przesunie 
idą na przełom 1948—49 r.

Po tym cptynsMyaonya stedamSn- 
«te tow. poe. Rapacayńeki pnesoedł 
do omnwśaeia ugłoaacnycfa poprawek.

Po oheicnvcj dyektasji Komkja je­
dnomyślni# przyjęła neryetirie wnśoe-

Bprawa aresztowań Polaków  
om awiana w  parlamencie Francji

PARYŻ. (PAP). — Podczas de­
baty w Zgromadzani* Narodowym 
nad aagrankaną polityką PranoJi, de­
putowany da Chambrua interpelował 

j min. Bldault. ,,W dągu ostatnich 3 
I dni aresztowano sowrag obywateli poi 
I skich—powiedział amCSsamtonin. Dzi# 

Ja aią to na 8 dni przed przyjazdem
kl m ^ponów m m  press cfsremU. N - i  ^
s t ^ W M T p r e y ^ -  tomy rexolu- •  “ * are!» * * * * *

PARYŻ (PAP). Aranżowani i Wiea- 
prazas & wiązka V. uczestnikó w mchtt 
oęKrru Blacha, redaktor „Gazety Pol- 
sk ie r Stanowakl, przewodniczący or­
ganizacji ralodiaeaawaj „Gmnwali" 
Wsailewski t sa«ny dztałacs ej»tocz­
ny Badura zostali zwolnieni, Jednak- 
to i  ebowtoAiers meldowania sią w 
oollcji..

TAPYt (PAP). Aresetcrwania Pola-

oj si t) wsywającą rząd 
esfsrukiego #wxgladni*aś« potnub ml#- 
ashenśowycli eite  psraoownioaysh na to- 
r#RŚs ńląaśta oraz w Socnscinie, T i r  
saawi* i GdaAdcz, 3) de dotowaoie od 
pewtodnłch m r . aa iwswiisnl* akcji 
twattesd* ośrodków masaryzwwysk pory 

'kktueltdsch Hm. 4amopon»cy O lk ę  
M , soas 3) d» praedstaudnala przy 

prayiełorocEKtyra Pienie Inweotyeyj- 
nym rtługofaitwra^o p la m  bssdewoic- 
twa.

Po prwyjącio yresa KcaaMą po***-— B _ 8 _ „ —*   -A wWf® rĉ łaKC jNJ *ijnCaŁ) tr* *ł Wb <*ClZJwrĵ  j
poddał ood głosowanie całość Psńetw© 
wego Planu Inwestycyjnego na ro k ' umer — Oleksiaka, któraes ©sadzom 
1948, oatawę « Plaate Sowoetycyjnym w wiątiemiu W Nancy.

niemych ttotą pwłeatacyjaą. 
dowaną dyzkrymiuacyjnym postąp#- 
waniem władz francuskieh w stocua-
ku do organizacji polskich wa Fr*»-
cJL

Nota protestuj# równiati przed wk# 
istnieniu w# Francji ^a-vdarm#rii 
polskiej". Demokratyczna praaa fraw 
caakft o ttn  potępia poatępowani# 
włada.

 [■—  -------------  - —  -  ■ - -  - - -  -  ,1# a—nwg .

S o c | t l i i f g a o 9  K l u b  
N a u k o w y  a r  P r a d z s

PR/jGA (SAP). • #
w*io klub* ^oojakaa Dnaofeses^a* 
pod. Etz-ó Svofcfxla stwłandael, 8* kJnA 
toa oi« jed żadną łrakują p**tię Sw 
oj U-Dcmodratycs2ZM[j i ośwtoicaył, 8a 

l f t l w  klubu jest badanie i dyaktótow*-
   __  ni# ogólnych profcJamów połitycanycis

kó‘w w a  Franej/ tfwają nadal. W Clt# a punkt* w k W s  naadrnweg# smj#- 
Crecang# aresztówm>o St. Nowadtia- 
go, I. Matyńełdego, w Ałgranga — J- 
Jurczaka i J. Antkotdaka, w PTaiMs-

vreiyelktovi zmian en* przyjętymi 
przez Komie ją. Plan został nebwalony 
praw* Komisją jednomyślni#.

PARYŻ (PAP). Ambasador A. P. w 
w Paryżu Putrament złożył we fran­
cuskim ministerstwie spraw

Generałowie anglosascy torpedują 
uchwały Rady Kontroli w Berlinie
Marsz. Sokołow ski £ąd& 
demilitaryzacjl N iem iec

! Marsa. Sokołowski atorisrtiaSg, te  
jj propozycja Clay* Jest sprzeczna a 
j potraebsmsi SSur opy, ustalonymi w j ciąg.

M ost p o d  S andon& !erxe»  
o d d t s f  d o  l i p t k s

Dni* 14 łm . ha  W iśle pod Brnte* 
mierzwa odbył* slą uroeryatońń ®d» 

Ms dania do użytku iK>wo©db«5<wwui* 
; go mostu kotejowage, eadsaraoncg* 
j ealkowtolc p n n  Nłatnców er role# 
1944. N a oroczys toóó przybył wiee- 
m m ister JŁormirJfcacji te#.’, jaaśrrąb  

j*W-
i Fo «koUaao4cśowy>flli yenteaów iś 
niecił 1 gttzeciącht watągi p n n  tern. 
wiosrnin. Jaetnąbskiego, a a  udeko­
rowany slelenią i Hagami tóarodw 
wytni most, łączący llcawadów aa 
Skarżysidstn w jechał pierwscy pe- 

OdŁudowa 8 cśo prepstewege

Przedmiotem ostatniego posiedzenia SoJosanłeMS Bady KuwarsSI
w Berlinie była sprawa niemieckich organizacji o ehamktems woj­
skowym, działających w amerykańskiej I brytyjskiej strefie okupa­
cyjnej, tolerowanie tam andersowców i „królewskiej armii Jugosło­
wiańskiej" oraz wstrzymanie demontażu fabryk zbrojeniowych.

Marsz. Sokołowski stwierdził, te  aakaz działania demokratycz­
nych organizacji kulturalnych w Zachodnich Niemczech uniemożliwi# 
demokratyzacją kraju.
BERLIN (PAP). Na ostatnim po- ,  --------   ■ .....................

siedzeniu Sojusznicza) Rady K ontro-, zagadnienia przeprowadzenia spisu

Poczdamie. Delegaci angielski i fran- j mantu długości ok. 500 m. raepocaę* 
cu*ki podtrzymywali gon. Clay a, | ta  w Rpcu 1945 roku trw ała  81 crJ#-
poddając rewizji poprzednie decyzje 
Rady Kontroli.

Rozpatrywano również sprawą na­
kazu działalności demekratyaanej or­
ganizacji niemieckiej Inteligencji 
„Kulturbund" w anglosaskich sekto­
rach Berlina. Generałowie Clay i Ro­
bertson nie przyjął! Jednak propozy­
cji radzieckiej.

li przedmiotem dyskusji było m em o-‘ fatwyk II kategorii, podlegających j MarSŁ Sokołowski zaproponował \ 
randum radzieckie w sprawie wyko- również demontażowi, oraz wykona- u r t r i ^ l e n i ł  zezwolenia komitetom
nania decyzji Rady Ministrów spraw nia ustawy O zakazie produkcji ftie. Kongresu Narodu Niemieckiego na

omawiana foot obszernie przez pra­
ną angielską. Na szczególną uwagą 
tasluffuje kom entars powainegc 
londyńskiego otasopism a ekonomice 
tope „Financial Tim et".

„Prze* swą nową politykę ren rząd 
abce osiągnąć podwójny ech po 
Jżerwaae •— powstrzymać chwilowo 
wzrost kosztów otrzymania po to, 
ażeby móc skuteczniej apelować do

zagranicznych 0 demilitaryzacjl Nie- których gałęzi przemysłu, mających , ich działalności
mieć, powziętej w kwietniu 1947 ro- bezpośrednie Znaczenie dl* wytwór- im *lerrenle lcn aziafamo4cl

P o s i e d z e n i a  
<#« pra- [ K o m i s i i  S e j m o m j c l i

Biuro Sejmu Ustawodawczego R.P. 
zawiadamia, że posiedzenia poselskich 
komisyj odbędą alf w salach Domu
Poselskiego przy ul. I. Daszyńskiego rtej niemieckie formacje o charaktó- 
bf. 4 według następującego planu: j rze wojskowym, w których szeregach

poniedziałek, dnia 18 lutego br. znajduje się już ponad 50 tya. ludzi.

ku w Moskwie.
Postanowienia konferencji mo­

skiewskiej są w dalszym ciągu sabo­
towane przea mocarstwa Zachodnie.
Pod nazwą „Gwardia Obywatelska",
„Policja Przemysłowa" itp. istnieją1 nlem z 
w amerykańskiej strefie okupacyj-

ctośd wojskowej.

robotników # wstrzymani# s*ę od żą- 8j* 
teń  wyższych zarobków, I po dra- 1®!

Komisja Odbudowy o god*. 10;
we wtorek, dnia 17 Intego br. 1) Ko­

misja Oświatowa o god z. #; 2) Komi­
sja Prawnicza 1 Regulaminowa o god z.

gi# — powstrzymać „prowokacyjny j w* środę, dnia 18 htiego Br, Korni 
wzrost zysków". Rząd spodziewa się •]* Przemysłowa o godz. 10;
wzmocnić w ten sposób funt szter- 
Bng zarówno wewnątrz kraju, Jak 
ł aa rynkach światowych".

czwartek, dnia 19 Intego br.
Komisja Skarbowo-Budżetowa o godz, 
10;

w piątek, dnia 20 Intego br. Komisja 
Zdrowia o godz. 10.Bdanlem cytowanego pism o 

„decyzja o zacieśnienia kontroli 
tfś została njęta w niezwykle męt- NfMTlJ e t a p  p r a c  L lffi 
gej I niewyraźnej fermie I ncal j _  n
wszelkie cechy improwizacji". i W a l k i  z  R a s i z m e mI
„Financial Times" przewiduje, te  ' ^

j  Anglii nastąpi wkrótce okres o  
yólnsj niepewności, co wpłynie uje- ]?
— na poziom produkcji przemy- , . si polskiej Ligi do Waficl z  Rasizmem.

j Sekretarz generalny Ligi , red. 
Inne dzienniki angielskie podkre- J Knauff złożył szczegółowe sprawo­

zdanie z działalności Ligi, podkre­
ślając poważne osiągnięcia w two- 
raemiu oddziałów na teranie całego 
kraju. W chwili obecnej czynnych 
i« rt już dziesięć oddziałów.

denoej.

m ają, be w ystąpienie Orippsa oo- 
stolo w ysłuchane prset posłów so­
cjalistycznych w  zupełnym  m ilcze­
niu. N ie było słychać żadnych okla­
sków 0  ław  FartU Pracy.

W * trefl.; tej polskie formacje w ar­
townicze, liczą do 40 tys. osób. W 
strefie brytyjskiej nie rozwiązano 
formacji wojskowych b. hitlerow ­
skich sił zbrojnych oraz oddziałów 
Andersa, „Królewskiej Armii Jugo­
słowiańskiej" itp.

Na demontaż przeznaczono nlewiel 
kl procent fabryk, przy czym ukry­
wa się wyposażenie wielkich zakła­
dów w Bizonli.

Nie zdemilitaryzowano dotychczas 
potężnych morskich baz wojennych 
w Wllhemshaven, Kilonii, Kuxhavan.

Rada Kontroli omówiła następnie

aa eałe
i terytorium Niemiec. Byłoby to zgod- 
*ne z ideą demokratyzacji Niemiec.

Gen. Clay uzależnił spis tych Delegaci anglosascy postanowili po- 
fabryk od gospodarczych potrzeb n ie , zostać przy dotychczasowej polityce, 
tylko Niemiec, lecz całej Europy,1 która uniemożliwia akcją odbudowy 
wiążąc w ten sposób swe zagadnie- j życia politycznego w Niemczech na 

planem Marshalla. zasadach demokratycznych.

aięcy. Do odbudowy w żyto  1.83C 
ton konstjzteoji crtaOowtj, wykon*- 
n«*i w Zakładach Chcggowriekfe. 
Ogólny kasat odbudowy wynosił s #  
nad 100 min. złotych.

Ws«clg pra cg 
w ś ró d  *tairoKtóa>

Akcja wyóclga pracy etafe afe esr
tse. bardziej populartl* l saccyna ito b  
mowsó wazyytkU  źałęsi# pracy.

Ot# oetatrrU) •taroets powktowy w 
Kamhain#) Górze tow. T. Kalswisit 
(PPS) wezwał do wspólsawodmetno 
shurartą ponr. W Jelwn#) Góra* lew, 
Tabeką i etarcetą pcw. w WaJfanty* 
oh* — tow. Piętką.

Warunki współzawodników* ssetały 
omówione na epecj alcej koeieranojś.

140 tysięcy robotników 
porzuciło pracę w Belgii

W poniedziałek ma się 
rozpocząć strajk powszechny

5.250.000 osiedleńców i autochtonów 
na Ziemiach Odzyskanych

cataaowya* poziomi#. Obroni# prtpby-

1917 -  1947 
3 o  l o t  A r m i i  S t a n * l a c k i m i

H
f i. LINKÓW

S M Ź K  f
w ro g a .W o jn a  n a  ty ia c h

Powieść o radzieckiej partyzantce.
P . W ERSZYM ORA -  L u d a e  z czygłym  su m ien iem .

Powieść o legmdamym gen. Kowpafeu,
ARM IA RA D ZfECRA , r t r .  160.

Praca zbiorowa.
W IE R S Z E  1 P IE Ś N I O A RM II R A D Z IE C K IE J, 

a tr. 160.
Wybór dla śwtotU# 1 «*yteW.

A. W O Ł K O W  — S am o lo ty  w  w ale* .
Lotnictwo radsteokie «» tl# historii lotodetwa r  iga

ZSR R  W  CYFRACH
10 plansz wiełobarwnyćft a ktróBkima iśkstouA,

W  P R Z Y G O T O W A N I U .
M łoda g w ard ia .lllo d a  gwai 

N iew id z ia ln a  drogŁ
P A D D IE JE W  
N IE M C Ó W  -

Opowieść •  raddeeftiej łąonsaś^,
KRAMINOW — Drugi IronL 
WOROBIEW — Duma pieehom

c z a s o p i s m a .
(N u m ery  sp ec ja ln a )

J f f a a ta  M ylf* — 100 * tr„  100 iłu s trae fl — 9  w fctftA f
w iplonarw niL

k o ł n i e r z  P o la k i-  -  O bjęto** t w i ę W a  ^  180 
Ihiatracji.

«Hu>trowana Gucia leienua" — #wtskarw»a gate- 
g ra w iu ra .

D o  n a b y c ia  w aoedzkt — W yóylk®; K r a l .  fr ta & m .
u  -  p k o  i ś m

VIMVIICTVI „PIAST VUSIIWA"

Minieteratwe Ziem Odzyskanych o- 
jjłaeUo dane obrazujące poartąpy w rs- 
poloniianji Zt«m Odzyskanych n# 
praestiweni ubiegłych dwóch fet,

W dniu 14 lutego 1946 r. mieszkało 
os Ziemiach Odzyskanych 2.735.000 Po 
laków, * 194.000 osóh, należących do 
polskiej ludności rodsśme,), czekało te  
weryiilk&eją. W dntu 1 otyczni* 1947 t<. 
mieeziksJo już a* ziemiach Zachodnich 
4.584 tys. osób, zaś w dniu 1 sitycanta 
1948 r. — 3.250 000. Ofiólem rweryft. 
kowano dotąd 1.067.000 osób przyna­
leżnych do polskiej ludności rodzlśn#).

Natężeni* akcji osiedleńczej w dal- 
•zya ciągu utrzymuj# sfe a# dotycb-

Strajk w Belgii rozrasta się corsa bardziej. Objął oh f i l  148.099 
pracowników kopalń węglowych, gazowni 1 elektrowni; ostatnio do straj­
ku przyłączyli się również pracownicy pocztowi W Brukseli.

Rząd zastosował szereg ostrych środków, zmierzających do złama­
nia strajku. Związki zawodowe zamierzają w związku a tym rozpoczął 
w poniedziałek strajk generalny.

| BRUKSELA (SAP) -  Strajk góral­
ków belgijskich i robotników gazowni 
Oraz elektrowni przybiera na sile. Wo­
bec braku paliwa wiele fabryk 1 przed­
siębiorstw zostało zamkniętych.

Dziennft „Drapeeu Rouge" podaje, 
te  do strajku przyłączyło się wiele ty­
sięcy robotników z pogranicznych oki-

waiją fśóu 
Ceotranuj

ówai# przesiedleńcy u Polaki 
Repatrianci i recmigrarao*

napływają w item  snctojeaeij Uofe%! Uc
biz poprzednio. Daósua akcja a#ł#dfeń- 
osa mriąsana jeet tefefe a #dbudo>wą 
uUKzodyok budynków teujskśsll I 
ntejakfek.

#
Miń. Ziem Odzyakaafei ęośt(s, te  

o# odmir ietoowanyck prasa ate tcew 
n*cb wtaifelo w deki 31 grudste 1947
r. — 29.383 praedeśębtoretw handl# 
prywotnejio i 2 955 prywatnych prawd- 
ciębtaretw przemysłowych, 
warsztatów rxetnieilciciyoh.

ęcy robo 
C Belgii.
BRUKSELA (BAP) -  Fracowrtócr 

poczty brukselskiej rozpoczęli Strajk 
w sobotę rano. Strajk pocztowców bru­
kselskich rozpoczęty został przćz listo­
noszy, z którymś zaolidaryeow&ll się

wszyscy pracownicy poczty Btrujpi 
pocztowców objął całą stolicy Belgii. 
Jest on wyrazem protestu przeciw sw 
rządzeniom rządowym •  zmobillzowa*
aiu wszystkich strajkujących praegwe 
ników użyteczności publicznej.

R o k o w a n ia  p rz e rw a ń #
BRUKSELA (BAP) -  Behowaite  

między robotnikami garowa, | alefe 
trowci a rządem beigijekta eoetmp 
przerwane. Delegaci robotniczy, wy* 
chodząc od premiera Speaka, zapowie­
dzieli na poniedziałek rozpoczęcia etrajj 
ku generalnego.

PARY2 PAP. — Według tnfennacf 
z Brukseli, strajk robotników, który 
rozpoczął się w dniu 14 lutego br. w  
bjął 140 tys. pracowników. Rząd zasto­
sował szereg środków, anferzającycfc 
do złamania strajku.

Elektrownia w Gandawie seetałs ate 
przez wojsko.

Pierwsze międzypaństwowe spot- 
kanie w aiatJcćrwoe żeńskiej między 
Polską * Czechosłowacją zakończy­
ło się zasłużonym zwycięstwem r«- 
prezeotaejl Polsld 8:1 (9:15, 15:18, 
18:12, 15:10). Tylko w pierwszym

Paófttiroirjj Fundusz Ziemi 
urażngm czynnikiem naszej gospodarki

Przedstawiciel Socjalistycznej A gen-' Preliminarz na rok 1947, opracowany 
ejl Prasowej przeprowadził wywiad równfet jeszcze w okresie rządów Ml- 
z wiceministrem Rolnictwa I R.R., tow. koi*jeżyka, nie zawiera już dopłaty za 
Kowalewskim, na temat działalności Skarbu Państwa, alt i bez tego jest 
Funduszu Ziemi Poniżej przytaczamy dość kompromitujący Z ogóśnej sumy 
wyjątki a wypowiedzi tow. wleemlHi- 1.379.151.000 zł dochodu — zaledwie

[ 60 milionów przewidziano na przebu-

Polska — Czechosłowacja 3:1
Polki lepsze indywidualnie 1 zespołow o

Gswarty sot minąś pod muktora str*-
przygniatająceej przewagi zespołu Fundusz 23emi, powołany do żyda dowę ustroju rolnego 1 100 milionów 
polskiego. Reprezentacja czeska wy na podstawi# dekretu z dnia 6 wrzeS- *» emerytury służbie folwarcznej oraz 
raźnie się załamała, popełniając *n» nia 1944 r. o przeprowadzeniu reformy odszkodowania ziemianom Ponieważ 
reg rażących błędów, w rezultacie rolnej, ma być źródłem pokrycia wszy-, jednak wykonywaniem tego prehmma- 
czego gości* przegrali      - - — -a - ” * «>-* *«* •“ * *■*- — *------ *-•eta

secie po chwilowej przewadre 7:3, W drużynie godeł najlepiej ścinała 
PolM załam ały zlę nerwowo, oo wy piłki Lukesova ora* w yrótaiła aśę

» <

10:15. stkich wydatków, związanych z reałi- i rz* rają! się już kto inny, znalazła się 
zseją przebudowy ustroju rolnego w możliwość na przestrzeni 1947 r. wy- 
Polsce. Głównym źródłem Są należno- płaceni* pół tnilia-^a na likwidację od-

korzystały Czesżkl ł seta wygrały. Srudowa doskonałymi seriami. Zwy śd z# zfemię nadaną w trybie retor my
następnych setach IPoJki grały otęatw© Polak, publiczność nagrodzi- rolnej I należno śd przedwojennego 

Jul spokojnie, więcej leapołowe; U  burSfwymi ołcłaakamL SędstowcŚ Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej.
przg a y m  a a  azoło polskich zawo­
dniczek wysunęła się Szczawińska, 
której Bztelnie sdaznćlo<w»*y Xn 
flN te i Wojewódzka.

poprawnie oto. Olszewski. |
N a zawodach obecny kyt amhsea

J ł  w e.  -  #. _ - a  ..   ## WV - i ----- Adcw UBfeoncfliowA<gi nejT ii, iiium s- 
noócś zebrało aśę okoto 1000 osób.

J

Na tronie
P raca i r e ś d M  I d ę ta

4r#te SRtn (Lwlea# telkSUttm sŝ mteR ifip aa
m b U  tydg letk e ś ty ,

s ied m iu  ch łopów  w  ĆMsil IteNte 
C końasy n a jsw o b o d n ie j 

A k ta , oo b łu ra liśc ig  
jodan  d zień  za b ra ły  —•

‘p isa n in a  H a  tied m b n  
. jM  siadom  tyg o d n i.

m m z m a a t m a m

W dsiewiędonteeięctnym pralhnina 
n u  budżetowyss za czas od I kwtot- 
ule do 81 grudnia 1948 r. widzi taty cy­
fry, śwtadcaąoa •  tym, te Fundusz Zfe- 
nś jr tw  afeudolną gospodarkę przy- 
caynfał straty Skarbowi Państwa. Do- 
ebody Fundusz# wynosić miały 150 
milionów s i  rozchody -  250 milionów 
sL Dopłata zatem ze Skarbu Państwa 
praswidsiau była na 100 milionów zł, 
prey czym jedyny wydatek, związany 
9 przebudową ustroją rolnego, udał 
wynosić 18.800.000 zł Miały to być •- 
nmrytury robotników rolnych 1 odszko­
dowania rosparcełowaaym skmńtaom 
— resztę pieniędzy 
deficytowa gospodarka 

Trudna oprzeć 
sloAIwaj uwagi, te  dweseany 
Rolnictwa i R.R., Mikołajczyk, ak  miałńikołajcz

z tśó o i

logów i blisko i f  zrda na Inne cela, 
bezpośrednio związane z przebudową 
uatroju rolnego, zamiast projektowa­
nych 60 milionów.

U c i e c s k a  b a n d e r a i D c ó u t  

a  o b o a a  a  K o s z g c a c h
BRATISLAVA (SAP). Z etem. te>

toe«cw»ay#li U ndwwwaśur w K easy  
oaeh abfegł# ubiegł#) U#cy i  bowfeeww. 
oów aa alih widow Sto#) «*t#tM# fr tp y , 
a przywódcą BorUkfeas ua w t e  

Ortalooa, te  hb4#cłym doetaroaowt 
pram! uri#inką mundury rfkuadw ate- 
sMashlsh.
Burłak aebwytaaf

PRAOA PAP, — Zbfegry s S t e t  
koncentracyjnego w Koszycach przy* 
wódce banderowców Burłak — został 
schwytany wraz z 4-ma towarzyszący­
mi mu zbiegami. Aresztowani* zantg.

flnff s ńsj tn. pśhs 9  astoddn j f e n u



8tr. 4 R O B O T N I K Nr. 4

Oblicze ideologiczne polskiego faszyzmu

Od głodu, ognia, moru i demokracji...
tej nienacnowżtej litanii aaro- 

dziły «śę w Polsce. W okupowanej 
prze* hitlerowców Polsce. Wyszły one 
spod pióra re-daiktara podziemnego pi- 
im c Ukazały się na pierwszej stronicy, 
noworocznego wydania konspiracyjne­
go piwna. (,Szamec“ z dnia 1 stycznia 
1943 r ,  który takimi oto słowy witał 
nowy nok:

•wtedy podejmie — decydować będzie ® 
losach kraju, Fasryśc* polscy wiedzie­
li o tym równie dobrze, jak polskie ma­
sy ludowe. W podziemiach okupowa­
nej Polaki toczyła s»ę zatarta wałka 
o jutro Polski. „Szaniec" i oały szereg 
pokrewnych ara wydawnictw ONiR-u, 
endecji i  sanacji — to były reduty 

I prasowe tej walki.
JJemokracfa  — to najpierw dowoi-. 

mość bezładu, później — bezład dowol- j Polska —  „państwem  
maift, wreszcie — smutna konieczność! narodowym*4 
włtwoH. i

Baczyć tyłko musimy, by po wyzwo-1 Cclc pofctyc™* polskiego faszyzm*. 
leniu z  niewoli, nie napojono nas znów 206^  w .«<P06° fc. ^ b a r d z ie j  wy
martwą wodą z zatrutej studni demo- ' czenpujący w niewielkiej broszurce pt. 
traeji „Przyszła Polska państwem narodo-

Połsce t Polakom życzymy, by nas która ukazała się w roku 1940
Bóg zachował od głodu, ognia, moru i *  P° l80e' .^eamec:' psro-
demokracji, bo wówczas sami już uchro W r l l e  P ^ o ły w a ł  «*> na to wydawnś- 
nbny się od Niemców z zachodu, Mo- f 0 ' Autorzy tego polskiego „M e*
skali
ko0.

„Szaniec*6

Proces p rzyw ódców  N S Z  w W arszaw ie w yw oła ł na  chw i­
lą z m roków  przeszłości upiorne w idm o polskiego  fa ­
szy zm u  w całej jego ohydzie . A dw . K aszn ica i współoskar- 
żeni m ają sw ó j w y ra tn y  rodow ód  ideo log iczny, w yw o­
dzący się z Endecji, Obwiepolm, O N R -u  i pobra tym czych  
organizacyj „narodow ych". Pragniem y tu  przypom nieć  
jeden fra g m en t z  h istorii po lskiego fa szy zm *  —  jego 
ideologią z la t w o jny i okupacji. W  cy ta tach  z „Szańca", 
„W alki" i „P olski“ znajdą  czy te ln icy  ca ły bagaż ducho­
wy d zia łaczy  N S Z , zasiadających dziś  na ław ie oskar­

żonych .
M ateria ł do n in iejszego a rtyku łu  zaczerpn ią ty  zosta ł 
z Ksiągi Z b iorow ej „W  P R Z E D E D N IU ", w ydanej 
w N ew  Y o rku  w r. 1944 pod redakcją  Juliana Tuw im a, 
Prof. O skara Langego, B olesław a G eberta i S te fana  

A rskiego.

~j j *Są M y  |  narady upadłe i chore, | „Mrzonką, głupią t  zbrcAidctą mewm 
; | które muszą być pod kuratelą, aby rde j tą są programy polityczne tych wsryep 
I stały się nieszczęściem i niebezpieczeń- ; kich dawnych partyj i grap, które *W

ślą » Polsce niepodległej przy 
czesnym tętnieniu Rosji

| stwem dla cywilizacji. Do takich ncde- 
I żą przede wszystkim Żydzi, Niemcy i

szych granicach...*
Program polskiego Drang nack 

znalazł żywe poparcie w 
dedk»ch. Opętani szałem

od wschodu i Żydów... w środ. Kampfu" bez skrupułów wyznają, te
celem ich jest, ,jby polski ruch naro­
dowy zdobył władzę w  dniach usuwa­
nia okupantów z terytorium polskie-,
go...* bo „ten, kto weźmie władzę i bę- i wytworzyć zespół państw narodowych,

Kogóż reprezentowało to podziemne dzie umiał obrońić ją znajdzie się w po będących wzajemnym oparciem w grze 
ęPetao polskie, przemawiające do czy- łożeniu obozu Piłsudskiego z r. 1918*. przeciw państwom rządzonym przez 
telnika najczystszym językiem goebbel Faszyści polscy dostrzegali tu pewne masonerię*.
sowskiej propagandy? Wyjaśnienie tej trudności, gdyż na drodze da zdobycia ̂ waiywozy że słowa te pisane były
zagadki znajdujemy w bratnim organie władzy „stoi polska warstwa robotni- na dł Muesolwie-
„Szańca", w wydawanej niegdyś na te- cza, która, zanim jeszcze na dobre pow . ^  ństwa żydowsko - masoń-
rense W. Brytanii „Walce*. „Walka" stała, uległa infekcji w postaci *mark- S;kl£„ tQ w t ^ j ^ o U o ^  endeckiej po
była organem obozu narodowo-radykal- sizowania. Zarówno obóz przewrotu k ra je demokratyczne — łatwo
uego i ukazywała się w Anglij nUJe- narodowego, jak i przyszłe państwo sf>bie uświadomić> konsekwencje
gain* przez wiele miesięcy. . W nr 2 narodowe, są w stanie wojny z mark- dla po]<jiki . donłokraoji polskiej mia-i °"'g”
„Walki* z roku 1941 znajdujemy na- sizmem we wszelkiej jego postaci". , ,_L___________________    t ipir-zee:

Przewidując opór ze

Moskwa..,
1 zestawiając w dailszym caągu Niem 

ców s Żydami j Rosjanami, „Szaniec" 
wyraźnie zazdrości hitlerowcom ćch
triumfów nad Rosjanami (w pierwszej I stycznym, spadkobiercy 
fazie kampanii sowieckiej) i  nad Żyda zapomnieli widocznie e jege 
rab ' - ’ich T>olitrcrrr»̂ <-ii. — - V«•»„*--

•%' .wmvimrip ftm nrr.
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stępującą notatkę:

rowośclą i poświęca się dla Mej*.
(„Szaniec" z dni® 16.6.1941 r.).

Wyścig antysemityzmu
Najbardziej haniebną kartą działał- j 

jioścj „Szańca" jest propaganda anfty- : 
semicka, w niczym me ustępująca J 
zwierzęcej hecy antyżydowskiej h«tle- j 
rowców. Od pierwszych dni okupacji; 
„Szaniec** niezmordowanie sekundował1 

nienawiści rasowej, rozpętanej
o i łoby urzeczywistnienie programu zwu- j W swej grrfwnśc,
strony demo- j  -Szan ec posunął tak daleko, *e

' • p C ; iijs. x fy.

r. x f i . ' U T k w r .  ‘.UtjAfcx Sfci.u - .- «f> 1 f  * J  ke

t  t l c / U  o»zx»«i»- iE«fa»**k'« ł  itM SÓ . 
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PU froOfcU*** V»k t *«rbu» < - •  J tx<yp.

<ołą W  k i t '»«■* we oKStf-da^tt;-:>»• 1 r»

,Jła jesieni 1939 r. zostało założone kraoji polskiej, faszyści wręcz grożą i ™ j °®karżał hitlerowców o zbyt łagodne
m Warszawie przez śni. Mieczysława zamachem stanu i wojną domową: „Na I Cala publicystyka „Szańca" i jego ; obchodzenie się z Żydami! W świetle;
Hanzsewicza pismo „Szaniec*, organ wet jeszcze rok czy dwa lata później | satelitów jest już tylko rozwinięciem (późniejszych wydarzeń modna stw*er-
DNR-u. Na tle emigracyjnej zgnilizny (po usunięciu okupanta niemieckiego — j zarysowanego powyżej programu. Ży- j  dzić, że faszyzm polski, z „Szańcem
glos naszych kolegów z kraju działa przyp, red.), będzie mógł obóz nar od o- wiołowa nienawiść do demokracji bi-J na czele* jest moralnie współodpowie 
krzepiąco. Ludzie ci nie mają komplek- wy pokusić się o wzięcie władzy siłą, ; je z każdej stronicy tych ponurych pi- ; ozialny za tragiczny los Żydów poi 

niższości ani wobec Niemców, ani w drodze przewrotu“. jsemek: „Hitlerowcy w kontu6zu“ jak skich.
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wobec sojuszników*. i  Zwolennicy „Szańca" szukali też od-
Krótko mówiąc, ,Szaniec" był orga- j powiednich sojuszników na terenie mię­

dzynarodowym. Wiedzieli oni, że klę-■«a polskiego faszyzmu, spadkobier­
cą przedwojennych „Sztafet", „ABC", 
„Dzienników Narodowych", „Prosto 
s  Mostu" i całej plejady innych pism 
i pisemek, które od lat pczygotowywą- 
ły umysły polskie na przyjęcie obja­
wienia faszystowsko-hitlerowskiej ideo 
logii. W podziemiach konspiracji faszy 
Aci polscy szykowali 6ię na ów moment, 
gdy w chaosie rozkładu pokonanych
Niemiec władza w Polsce znajdzie «*ę 
eta ulicy. Wiedzieli, że kto tę władzę

ska faszyzmu i hitleryzmu wytworzy 
niezbyt przychylną atmosferę dla ich 
projektów politycznych:

„Już dziś — ciągnie autor broszury 
— propaganda masońska ukuła hasto, 
że Polska po obecnej wojnie, w której

ich nazwało jedno z  lewicowych wy­
dawnictw podziemnych, pragną przede 
wszystkim „przywrócić lad i naprawić 
szkody, wyrządzone przez demokra­
cję*. („Szaniec" z dnia 16.6.1941 r.). 
Albowiem „nieprawdą jest, że ustroje

Dnia 1 kwietnia 1940 r. „Szaniec" 
wystąpił z rewelacyjną tezą: „Znalazła 
się dziedzina, w której Niemcy rzeczy­
wiście złagodzili kurt. Mamy na myśli 
Żydów.. I  znów nie powinno nas to dzi 
wić, bo nikł chyba nie łudził się, że

* — —- „-- ł   ł * - , t ui>l op̂  Si,ci vnw< m » —w»» »•»  

demokratyczne rzeczywiście przyczyni- Niemcy ma/ą zamiar uregulować w Pol j dobrze. Do społeczności ludów dobrej 
ły  się do zachowania wolności obywa- j sce^ kwestię żydowską*,^ j wo^  naie i t ^ będą mogli chyba nie prę­

dzej, aż się w nich do cna wypali „Żyd 
wieczny rewolucjonistcć1, i popiołami

a*** 1*“
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„Nie wojowaliśmy z Żydami I Mo­
skwą, ale oto likwidują ich Niemcy le­
piej i skuteczniej, niżby to zdołał uczy 
nić ktokolwiek inny, a zwłaszcza my*. 

Zresztą z Żydami jesrt sprawa prosta: 
„O Żydach nie ma potrzeby rozwo­

dzić się szeroko: znamy ich aż nadto

telskich... To, że troska o lud leży nam J Dnia 15 sierpnia 1940 r., po wypę-
zwyciężą... państwa o dużych wpływach . na sercu (sic!) — bynajmniej nie wy- | dzeniu Żydów z Krakowa j utworzeniu
żydowskich i masońskich, nie będzie' pływa z przeświadczenia, że w masach  ̂ getta w Warszawie, „Szaniec" pisał, że 
mogła być państwem narodowym*.! znajduje się źródło władzy i, że rzą

Należy więc dątyó do tego, by „Wio- j dy powinien wybierać tłum, a nie eli-
chy, Hiszpania i Polska mogły razem | ta, mająca obowiązek kierowania zbio■

Dygnitarze OP współpracowali 
z obcym wywiadem

K rw aw a s ta ty sty k a  
działalności NSZ-owskiej

Warszawski proces NSZ i OP odsłania coraz dalsze tajemnice 
polskiego faszystowskiego podziemia, które nie cofało słę przed 
żadnymi metodami, mogącymi doprowadzić do realizacji jego pla­
nów.

Według słów głównego oskarżonego Kasznicy — wysoko stojący 
w hierarchii podziemia: Radzieszewskt i Martini nie ograniczyli się 
As zwykłej pracy konspiracyjnej lecz nawiązali kontakt z ekspozytu 
rą Inteligence Service. W dalszym cięgu zeznań Kasznica naświetlił 
sprawę współpracy z Niemcami, Jaką oprawiali przede wszystkim 
Wawrzkowicz, Marcinkowski 1 pnłk. Dąbrowski „Bohun".
Czwarty dzień rozprawy przeciwko —— —  —-

przywódcom NSZ i  OP upłynął na . P °  ^  rozmowte Ka” nica; *» r°™ °-  
zeznaniach Stanisława Kasznicy. Na | WY z Brytyjczykiem me do.
wstępie oskarżony omówił i n s t r u k c j ę ! * ^ .  » kandydaci na zagraniczne po-
Kamińakśego, na podstawie której OP 1 ^  OTalf h si«i *  *■“ <* ^ adz 
prowadziło robotę w y w i a d o w c z ą ,  ł n -  eapieczen w a

atrakcja polecała zbieranie wiado- Przywódcy NSZ pracowali dla 
mości, dotyczących stosunków polski j jnteligence Service 
z  ZSRR, administracji państwowej, 
danych personalnych, dowódców 
wojska polskiego i nastrojów, panu­
jących w armii, życia politycznego, 
jawnego i podziemnego oraz spraw 
wychowania. Wywiad gospodarczy 
informować miał o stanie górnictwa, 
przemysłu, handlu i stosunkach han­
dlowych Polski ze Zw. Radzieckim.
Opracowane według tego wzoru ra­
porty szpiegowskie wysyłane były 
do Kamiński ego, który przekazywał 
je sztabowi i dawnej armii polskiej 
w Londynie, wiedząc, że będą one 
wykorzystanę przeciw Polsce Ludo­
wej.

nie dysponowała po wyzwoleń u żad 
nymi oddziałami leśnymi Nie miał 
ich rzekomo ani komendant rbszaru 
centralno - wschodniego, Ostramęc- 
ki, ani komendant obszaru pohidnio-. 
wego, Pobocha
Krwawa statystyka

Na wniosek prokura: >ra sąd odczy­
tał oficjalną relację Min.sterstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego, w której 
wyliczono dziesiątki napadów, mor­
derstw i aktów terroru, dokonanych 
przez bandy leśne. Ogółem od 1 lu-

jest to jeszcze jeden dowód cichej u- 
gody żydowsko-niemieckiej. Groźny na 
papierze i hałaśliwy exodus Żydów z 
Krakowa, tudzież ostatnie zarządzenia 
warszawskie są wprawdzie nieprzy­
chylne, ale nieistotne dla Żydów*. 
Pismo wyraża obawę, że „Żydzi mogą 
nie tylko trwać, lecz przetrwać tu ja­
ko naród*.

Straciwszy nadzieję, ź« hitlerowcy 
„uregulują kwestię żydowską", „Sza­
niec" przygotowuje się do rozwiązania 
tej kwestii w przyszłej PcJece. Oto — 
program polskiego .Stuerm era" m  
przyszłość („Szaniec" z 31 stycznia 
1942 r.), ogłoszony w przeddzień ma­
sowego tępienia Żydów przez hitlerow­
ców:

„Żydzi byli. są i będą przeciwko nam 
zawsze i wszędzie... A  teraz pytanie, 
jak wobec tego Polacy traktować mają 
Żydów.

swymi użyźni bezpłodne dotąd ugory 
duszy żydowskiej„.*.

Polski „Drang nach Osten**
„Szaniec'* nie był zjawiskiem odo­

sobnionym, W miarę zacierania się w 
pamięci ludzkiej dni klęski wrześnio­
wej — głowę zaczynał podnosić drugi 
odłam reaikcji poleMej — sanacja. Im­
perializm, „mocaretwowość**, nacjona­
lizm szły tu w zawody z nienawiścią 
do Rosji, do ówczesnej polityki gen. 
Sikorskiego i do demokracji.

Już w styczniu 1942 roku, a więc 
bezpośrednio po wizycie gen- Stkor­
skiego w Moskwie i po podp'saniu de­
klaracji polsko-sowieckiej z grudnia 
1941 roku, organ sanacji w Polecę — 
„Myśl Państwowa" — rzucił wezwa­
nie, by „wszelkie posuwanie się armii 
rosyjskiej przez ziemie polskie i to pod 
jakimkolwiek odbywałoby się pozorem, 
spotkało się ze zbrojnym i stanowczym.„ Na to pytanie my, a z nami z pew 

nością nie mniej niż 90 proc. Polaków oporem z naszej strony*, 
mamy tylko jedną odpowiedź: jak wro [nne wyda^ riotwo sanacyjne w kra- 
£ów-  Wspólnym organicznym błędem . Nowa p d sk a"  wystąpiło z pro­

tege 1945 r. do 1 lutego 1947 r. ban- 0ba poprzednich konstytucji polskich by \ raborczym 0 „iębylejakim za­
dy NSZ dokonały nH terenie ca- • /„ nadanie równych praw wszyrtMm  :,6i . fcyłuj0my ra  pkwnem podz'em- 
łej Polski 718 napadów w tym «apa- mieszkańcom, a więc także i mniejszo- „Rzeczpospolita Polaka" * dn. 31
JA“  909 w  ,vm sciom narodowym. Jedynie właściwe i | pa^dziemiga 1941 r.):

Nieudana ucieczka
Dalszy fragment zeznań Kasznicy 

dotyczył rozmowy, jaką odbył on * 
Ireną Miłaszewską na krótko przed 
jej wyjazdem z kraju. M.łaszewska 

■ zapytała oskarżonego, czy nie uwa­
ża, że niektórzy wybitniejsi działa­
cze ONR winni wyjechać za granicę. 
Kasznica odpowiedział twierdząco i 
wskazał kilka nazwisk. Miłaszewska 
obiecała skontaktować go z ofice

dów terrorystycznych 292. W  tym 
samym czasie z rąk bandytów NSZ 
zginęło 305 osób cywilnych, 43 żoł­
nierzy i oficerów W ojska Polskiego, 
40 funkcjonariuszy MO, 32 UB, 5 Or- 

j mówców i 31 członków PPR.
Na pytania prokuratora. Kasznica j Kasznica twierdz*, ż« wszystkie te

opowiada następnie e Radziszewskim, 
który podczas okupacji był wobec or­
ganizacji OP odpowiedzialny ja  całą 
działalność NSZ, w których komen­
dzie zajmował wysokie stanowisko. 
Radziszewski wraz ze swoją bliską 
współpracowniczką — Zofią Martini 
— wyjechał do Niemiec i wszelki 
ślad po nim zaginął. Po upływie 
dłuższego okresu czasu Kasznica o- 
trzymał wiadomość, że Radziszewski 
i Martini znajdują się n« Litwie i 
pracują w Inteligence Service.

Następnie Kasznica wyliczył wszy­
stkie dotacje pieniężne, jakie otrzy­
mał z zagranicy od momentu wyzwo­
lenia aż do swego aresztowania. 
Ogółem organizacja otrzymała oko­
ło 25 tys. dolarów, z których nie raz 
czerpało się na potrzeby prywatne 
jej przywódców.
Rozkazy Londynu

W toku dalszych zeznań oskarżony 
ujawnił, że po. powrocie Kamiński ego 
z Londynu odbył z nim rozmowę w 
Zakopanem ,w czasie której Kamiń-

rem brytyjskim, przedstawicielem ja . iski przekazał Kasznicy do wykonania 
kiejś m sji pomocy angielskiej dla 1 dyrektywę Londynu, nakazującą zli- 
Polski, p. Filipem Seeley'em. j kwidowanie kilku wybitnych wojsko.

Pan Seeley, według opowiadania , wych, publicystów j działaczy spo- 
Miłaszewskiej, ułatwił kilku „spało- > łecznych. Prócz tego Kasznica otrzy- 
nym" członkom faszystowsk ego po- ! mał ogólną wskazówkę Londynu, w 

.dziemia ucieczkę za granicę i — zda | myśl której należało mordować pra­
niem rozmówczyni Kasznicy — gotów i  cewników władz bezpieczeństwa. O- 
był ułatwić nielegalny wyjazd z Pol- J skarżony wyjaśnił, iż polecenie -za- 
skd jeszcze innym. Kasznica, ze wzglę | mordowania kilku wybitnych osobi- 
dów konspiracyjnych, obawiał się spo stości polskich nie zostało wykonane
tykania z Seeley'em w W arszawie i 
zapytał, czy nie można by zetknąć 
się z nim gdzieś na prowincji. Miła- 
szewska oświadczyła wówczas, iż 
Filip Seeley bardzo często jeździ do 
Olsztyna. Ze względu na ciężką cho- 
■ehą, na jaką zapadł w kilka dm

ponieważ w tym czasie organizacja 
nie dysponowała odpow edn mi i pe­
wnymi ludźmi, którym można byłoby 
zlecić wykonanie tego rodzaju roz­
kazu.

Kasznica starał się następnie prze

morderstwa dokonane zostały przez 
bandy, podszywającej eię pod „firmę" 
NSZ, mogły to być bandy tej czę­
ści NSZ. która podlegała Stronnic­
twu Narodowemu. Zdaniem oskarżo­
nego — oenerowska część N SĄ  
której był komendantem głównym, 
nie dysponowała żadnymi bandami i 
żadnej działalności terrorystycznej nie 
uprawiała.
Pytania obrony

Po tych wyjaśnieniach zadawał py­
tania Kasznicy jego obrońca, adw. 
Landau. W  odpowiedzi 1*  pytania 
obrońcy, oskarżony wymienił nazwi­
ska działaczy NSZ i OP, którzy jego 
zdaniem współpracowali z Niemcami. 
Byli to: Wawrzkowicz, „Jaksa”—Mar 
cinkowski i „Bohun" — Dąbrowski. 
Za jaskrawe wypadki współpracy 
NSZ z Niemcami uznał Kasznica 
przejście brygady świętokrzyskiej 
przy pomocy W ehrmachtu przez rów 
przeciwczołgowy, pobyt tejże bry­
gady na terenie Czechosłowacji oraz 
wydanie Krahelskiej i Handelsmana 
w ręce Gestapo.

W dalszych odpowiedziach oskar 
żony przedstawił swoje rzekome w y­
siłki rozbrojenia oddziałów leśnych, 
spacyfikowania terenu, przy czym 
jednak dodał, że broń kazał ukryć, 
aby ją użyć w momencie, który tizna 
za stosowny do zaktywizowania '■ 
umasowienia walki z Polską Ludową

Następnie z ławy obrończej zada­
je osk. Kasznicy pytania adw. Wag 
ner, obrońca Neymana. Kasznica »>e 
może nic powiedzieć na korzyść 
współoskarżonego. zasłaniając się 
brakiem pamięci i tyra, że kontakty 
jego z Neymanem były luźne.

Na tym skończono p-zesłuchiwanie 
Kasznicy i 6ąd odroczył rozprawę 00

mocne, niefałszywe i nietchórzliwe roz­
wiązanie — to udzielenie praw poli­
tycznych jedynie Polakom*.

A cytowana poprzednio broszura po­
wiada krótko: ,ĆŻydzi będą w c a ł k o w i ­
tym odosobnieniu, będą zmuszeni do 
ucieczki z Polski, gdyż Żydom stwo­
rzy się w powojennej Polsce odpoeuied- 
nio ciężkie warunki...*.

Hitlerowcy okazali jednak dużo wię­
cej stanowczości w sprawie żydowskiej, 
aniżeli „Szaniec" przypuszczał. Nade­
szła chwila, gdy miliony Żydów znaJa- 
rły  eię wobec groźby całkowitej zagła­
dy. Ale nawet w obliczu tej strasznej 
tragedii, faszyści polscy nie zmienili

kać zbliżenie z Rosją, przeciwko Nieen- 
com. Endecka „Wallka" * dn. 7 styc* 
nie 1942 r. (nie mieszać z „Walką* 
wydawaną w AnglW) tak sformułowa­
ła gospodarcze oełe polskiego is ąradą 
lizną*

„Gospodarczy punkt tełdzerAa sm 
sprawę granic dyktuję nam koniecz­
ność:

opanowania brzegów Bałtyku ud Za­
lewu Szczecińskiego do wybrzeża li­
tewskiego włącznie!

dotarcie do brzegów morza Czarne­
go, podniesienie stanu zalesienia przez 
przyłączenie ziem białoruskich,

zapewnienie ludności państwa wyży­
wienia przez włączenie obszarów, po­
łożonych na wschód od granicy pół- 
sko-rooyjskiej z r. 1939*.

Uderza, w tym programie nie tylko 
całkowite przejęcie hitlerowukieq to- 
arii Lebensraumu, ale i identyczne po­
dejście do sprawy ukraińskiej i biało­
ruskiej, jako do terenów kolonialne! 
eksploatacji bogactw leśnych i rolnych.

„Wygranej życzymy Niemcom"
Organ młodych narodowców .N a­

ród" (z dn, 2 stycznia 1942 r.) szcze­
rze wyznał, po czyjej strome są jego 
sympatie: „Wiemy, jakie mogą być 
skutki pobicia Niemców przez komuni­
styczną Rosję. Dtaiego nie pragniemy, 
by rosyjski komunizm brał udział w 
zakończenia tej wojny jako zwycięzca. 
Wygranej w wojnie między bolszewi­
kami i Niemcami — życzymy Niem­
com.*

„Szaniec" Uczył zresztą na powtó­
rzenie się sytuacji z czasów piui rnmdj 
Wojny Światowej. Ulubiona formuła o 
równoczesnej klęsce „dwóch wrogów" 
Polski brzmiała w ujęciu „Szańca** (x 
dn. 15 kwietnia 1942 r.) jak nastę­
puje: „Jako chwilowi sprzymierzeńcy 
Rosji dziś, a możliwi wrogowie to-

„Terenem, stanowiącym minimum 
konieczne do życia, są ziemie, leżące 
pomiędzy Odrą a Dnieprem, Bałty­
kiem a Dunajem i Morzem Czarnym.*
Pismo broni *'<? przed zarzutem im­
perializmu, twierdząc, że „o imperia­
lizmie polskim można mówić tylko wj tro — nie możemy dopomagać jej 
odniesieniu do ziem i narodów, znaj- w y d o b y c iu  z kleszczy niemieckich.
dujących się poza tymi " M f i y m l  niesłychanie prosty: cze-
granicami*. Ifwiyani 6f<ywy, zabór zi«n , Ł 7 . -  kać z bronią u nogi, az wróg mem'ec-„od morza do morza" jest tylko pro­
gramem minimalnym.

Dokładne wyjaśnienie celów wojen­
nych polskiego imperializmu znajdu­
jemy w wydawnictwie p, n. „Fakty na

swego stosunku do Żydów. „Polska" — \ ^ e i"  z dn. 22 grudnia 1941 r. Au- 
pismo podziemne zbliżone ideowo do i przyznają się otwarcie do ea-
„Szańca" — pisała cynicznie w prze- i m1*™ dokonania rozbioru Rosji i za- 
dodniu krwawej bitwy w morach getta: j b®™ zl<m tuzina narodów euro-

,JPolicja niemiecka domagała się pie- j pejekieh. 
nłędzy, dolarów, brylantów.„ D obito! .Niepodległą może być tyłko Pol- 
targu. Zagraniczni Żydzi, importowani ska — imperium, Polska, która na
do warszawskiego getta, niemieccy ko­
muniści, którzy znaleźli ta schronienie, 
agenci Moskwy i pozostający na ich

zachodzie oprze się s Odrę i Nissę 
łużycką, Polska, która panowanie swo­
je rozpostrze w Prusach Wschodnich.

konać sąd, lż komenda głów** NSZ poniedziałku, do gods. 9

żołdzie żydowscy towarzysze, gotowi: która zwiąże się unią z Litwą, Łotwą 
bylj „sfinalizować transakcję*. j i Estonią, ogarnie Białoruś, poda rękę

O bohaterach obrony getta „Polska "; nowopowstałej Ukrainie, sięgnie brze- 
pisała z niefrasobliwą ironią: j gów morza Czarnego, Polska, która w

„Rosły szeregi wojowników żydów- przyszłości poprzez Węgry i Rumunię 
skich, paradujących (sic) w niemtec- przyjmie pod swoje skrzydła spragnio- 
kich bułach i mundurach, osłaniających nych pokaja Słowian południa.* 
swe głowy hełmami niemieckimi...*.

„środki finansowe dostarczone zo­
stały przez bogatych Żydów miejsco­
wych i zagranicznych... przez zagra­
niczne organizacje komunistyczne... 
przez niemieckich spekulantów, którzy 
byli pośrednikami przy dostawie bro­
ni...*.

Takie to epitafium złożyli na grobie 
bohaterów warszawskiego getta — fa­
szyści polscy, nadużywający imienia 
Polekj w tytule 6wegc goebbelsowskie- 
go świstka.

ŻydzJ i bolszewicy
,rSzaniec“ (z dnia 15 kwietnia 1942 

roku) w obszernym artykule pt. „Pro 
y « B  doom zdrowia * p%ał w ia-i

ki unieszkodliwi wroga sowieckiego, 
po czym sam zdarty i wyczerpany pad­
nie pod ciosami Anglo-Sasów na za­
chodzie i naszymi na wschodzie.*

Tak to wygląda oblicze ideowe pol­
skiego faszyzmu, żądnego władzy, wo­
jen i podbojów. Demokratyczne odła­
my ruchu podziemnego prowadziły w 
okupowanej Polsce walkę na dwa fron­
ty: przeciwko najeźdźcy hitlerowskie­
mu i przeciwko rodzimemu faszyzmo­
wi. Oto fragment artykułu p. t. „Hi­
tleryzm w kontuszu", zaczerpnięty z 
podziemnego pisma Robotniczej Partii 
Polskich Socjalistów:

„Nie można skutecznie walczyć z hi­
tleryzmem, będąc samemu hitlerow­
cem z ducha. Walka toczy się o to, 
żeby w miejsce hitleryzmu niemieckie­
go nie powstał hitleryzm polski, an­
gielski, czy jakikolwiek inny..."

S p ołeczeń stw o  żpdouiskie m P olsce w strzą­
śn ięte  jest tragiczną śm iercią  szerm ierza o 
w oln ość ludów  i dem okrację, n iestrudzonego  
bojow nika żydow skich  m as pracujących
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O teatrze i widowni
T B A T R  — Jałto  fo rm a  sz tu k i ta k  w  k tó ry c h  p rz e d s ta w ie n ia  w y k u p y -, « ę  poziom u kuJfxura*nego m as , któ-

końmi* nr r r rt r O  /- i  V* O Ir 1A ST'. * łirOTlrt Ala natfl a alr Ant — » ! ------- a_____j *c. I f Si l f j  i . ___b o g a ta  w  w ie lo rak ie  tre śc i ar* 
U w tyczne, za ró w n o  lite rack ie , ja k  
P iastycane  i  m uzyczne, a  ta k  spo  
sotm c dzięk i sw ej w idow iskow ości 
do n a jb a rd z ie j b ezpośredn iego  I m a  
•ow ego  o d b io ru  —  słu szn ie  o b a rc z a ­
n y  b y w a  bard z ie j, n iż  in n e  ssfcuki, 
szczególnym i za d a n ia m i w ychow y­
wanie. 1 k sz ta łc e n ia  publiczności. 
Jem  to  ro la  n iezm iennie w a ż n a  sp o ­
łeczn ie  1 w y n ik a ją c e  z  n ie j z a d a n ia  
Pow inny  być sp e łn ia n e  w  sposób  
S łęboko  p rz em y śla n y . Szczególnie 
dz is ia j, w  czasach  rew o lu c ji spo­
łecznej, k ied y  to  c a la  s t r u k tu r a  n a  
•żego  życia  fo rm u je  się co raz  k o n ­
sek w en tn ie j n a  postępow ych  id eac h  
so c ja lis tycznych , k ied y  s to ją  p rzed  
n am i w  now y sposób  u jm o w an e  za­
g ad n ien ia  u p o w szech n ian ia  k u ltu ry  
1 kied y  pub liczność  te a t r a ln a  je s t 
Już rzeczyw iśc ie  now ą publiczno­
ścią, ró żn iącą  się w  dużej m ie rze  i 

ko rzy ść  i n a  n ieko rzyść  od pu- 
ł» lśc»ośe l p rzed w o jen n e j.

w a n e  s ą  d la  zw iązków  z a w o d o  j r e  k sz ta łc ić  b ędą  sw ój sm a k  a rty -

Nowa widownia
P  ZV je s t  to  rzeczyw iśc ie  n o w a 
^"4 pub liczność?  J e s t  now a. N ie 
u p ra w ia m y  tu  d em agog ii. J e s t  n o ­
w a — bo  o b e jm u je  bez p o ró w n an ia  
szersze k rę g i społeczne. W czasach ,

Spraw* repertMmrdw
w ych, d la  szkó ł pow szechnych  i za- i s tyczny  w  a tm o sfe rz e  m y ś li p a s tę  
w odow ych, d la  w o jsk a , d i s  in s ty tu - i pow ej i  ra c jo n a lis ty c z n e j, w  atrno- 
c ji w spo łecznych  i  o św ia to w y ch  — j sfe rze  w o ln e j od m ieszczańsk ich  m i 
fa k te m  je s t, że  t e a t r  n ie  m oże  j u ż ! tów , p rzesąd ó w  i fa łszów , w  a-tmo- 
bazow ać n a  w idow ni, złożonej p r z e - ! s fe rze  o cen ia n ia  przeszłości, w ed ług  
de w szy stk iem  ze znaw ców  praw - j je j p raw dziw ych  h is to ry czn y ch  fak- 
daiw yeh i poszomych. j tó w  — u fo rm o w ać  m oże w idow nię

M usi bazo w ać  n a  w idow ni znacz- i la k  w arto śc io w ą , że is tn ien ie  je j 
n ie  szersze j. I  b ra ć  pod  u w a g ę ! s ta w a ć  się będzie d la  te a t r u  co raz  
w szy stk ie  w y n ik a ją c e  s tą d  d o d a tn ie  j b a rd z ie j zobow iązu jące . A le p rzed-
i u je m n e  cechy  te j  w idow ni. j tem  —  d ro g i ro zw o ju  i czas k s z t a ł -  ___________        ^

U jem n e  cechy now ej, p o w o jenne j j to w a n la  s ' f  te j w idow ni za le żn e  bę-1 w idow ni. T e a tr  n asz  musi się z ty  
w idow ni są p rzem ija jące . Skła-1 ^4  p o lity k i te a t ra ln e j  i od sta - j m j cech am i liczyć. D a ją c  r e p e r tu a r  
d a ją  się n a  n ie  g łów n ie  d w a  n ie d o -! w te^Y ch so b ’e  brzez  t e a t r  p o s tu la - k la sy czn y  — p a m ię ta ć  m usi, że  du- 
m a g a n ia . J e d n o  —  to  m iedo& tatecz-! tów  a rty s ty cz n y ch . . ża część  w idow ni, i to  w ła śn ie  ta
ne  jeszcze w y ro b ien ie  m a s  ro b o tn i-1 , f  , . i część n a jw ażn ie jsza , sz tu k i te  w idzi
czych w  te j  dz iedz in ie  k u ltu ry . D ru - , M e c h a n ik a  i tresc j po ra z  p ie rw szy  w życiu. T o też  w y
g ie  —  to  ogó lne , la ta m i w o jn y  spo- j  q  TATIE to  dzieje," 
w odow ane  n ied o k sz ta łcen le  m łodzie- j 3  sp rzed  p ie rw sze j w o jn y  świa- 
ży n a sze j w  li te r a tu rz e  d ram atycz-1  tow ej, k ied y  to  ów cześni społeczni- 
n e j i  p o jm o w an iu  śro d k ó w  arty- ] cy te a t ru ,  s n u ją c  m a rz e n ia  o  „ tea  
s tycznych  te a t ru . A le w  o lb rzy m ie j i trz e  d ]a  p ró b o w ali W yobrażać

\  L E  n ie  znaczy  to  w c a łt,  ae ÓO- 
b rze  g ra ć  d o b re  sz tu k i je s t  rz e ­

czą ta k ą  p ro s tą . J e s t  to  w ła śn ie  
sp ra w a  znaczn ie  tru d n ie jsz a , nl£ in ­
s ta lo w a n ie  n a jw sp a n ia lsz y c h  nawet 
m aszynerii. J e d n a k  tu  leżeć m u szą  
cele te a t ru  w spółczesnego , ce le  tea­
tru , tw o rząceg o  w id o w isk a  d la  no ­
w ej w idow ni.

Z w róc iliśm y  ju ż  u w ag ę  n a  sasao- 
| nicze d o d a tn ie  i u jem n e  cechy  te j

Wiersz nienazwany
Obywatele całego świata, 
ooeroopołiei — czymże jesteśmy 
be* aaszej ziemi, z której nas wygnał 
ffeód niespokojny, gest niedorzeczny?

My, kałeesący języki narodów,
Mjr, paplający gwarami plemion,
« y m  byśmy byli —
bez naszej mowy, krw i naszej śpiewnej
— ̂ ojczysta ziemio?

Choćbyś doczołgał się nad w idnokręgi 
gdzie dłonią chmury przelotnej dotkniesz, 
gdzie najszczęśliwiej jest i najpiękniej. —
I  t a m  c ię  d o s ią g n ie

A wiech te- sobie gwiżdżą ekspressy, 
gdy nami targa tęsknota i trwoga* 
W racamy zewsząd.
Wrócimy zawsze.
W itaj granico — stacjo uboga!

„Chory z urojenia"

m ierze  od sam eg o  te a t ru , od lin ii 
Jego dz ia ła ln o śc i a r ty s ty c z n e j z a le ­
ży. k ied y  te n  w  zasad z ie  p rz e m ija ­
ją c y  s ta n  rzeczy  p rzem in ie .

D o d a tn ie  cechy  now ej, ro z sze rza ­
ją ce j się społecznie w idow ni n a  r a ­
z ie  s ą  p o tężn e  ty lk o  p o ten c ja ln ie , 
lecz za  to  n io są  ze sobą  ob ie tn ice  
trw a ło śc i i  rozw o ju . P odnoszen ie

Książka o domu i ludziach
P aństw ow y  In s ty tu t W ydaw niczy m iłością do sta rego  gajow ego, bez- 

w ydał k siążkę Zofii N a łk o w sk ie j,' czelnego egoisty  o czerw onej gębie. 
„Dom  n ad  łąkami*' k tó ra  po raz  „P on iew ierana  przez kochanka, w y- 
P ierw szy w yszła  w  1942 roku . N ie -" śm iew ana przez ludzi .skazana n a

go sob ie  ja k o  ja k ą ś  g ig an ty czn ą  
m ach inę , p e łn ą  cudów  tech n ik i, w y ­
chodzącą  poza r a m y  sceny, sam ą  
d o sk o n a ło śc ią  p rzy rząd ó w  u m o ż li­
w ia ją c ą  tw o rzen ie  czegoś n a  
k s z ta łt  m o n u m e n ta ln y c h  „ ig rzy sk  
ludow ych". S ta r e  to  dzieje, a. je d ­
n a k  p o k u tu ją c e  jeszcze do  dziś d n ia  
w  k o ncepc jach  n a jw y b itn ie jszy ch  
n aszy ch  inscendzatorów .

T ym czasem  * dz is ia j w łaśn ie ,' w  
dzis ie jsze j rzeczy w is te j p ra k ty c e  
tw o rzen ia  k u l tu ry  so c ja lis ty czn e j i 
h u m an is ty czn e j — n ie  m o żn a  p o p e ł­
nić w iększego  b łędu  w  koncepcji 
t e a t ru  w spó łczesnego , n iż ten . C ho­
dzić n a m  m u s i o tre ś c i  p raw d z iw ie

s k o m p l i k o w a n y m  tem a tem  te j u ro - j nędzę i k ą t cudzy — n ie  zazdrości ludzkie, tre śc i h is to ryczne , tre śc i
cze- now ieści je s t — „k ra j la t dzie- n ikom u spokojnego dachu  czy s te g o .h u m a n is ty c z n e  w łaśn ie , a  m e  o
ciń s tw a" d o m  „p rzystań  o s ta tn ia4*, I dom ow ego ogniska, dosta tku , an i o sza ła m ia ją c e  sw ym i ro z m ia ra m i i
la s  tak i zw ierzęta , niebo, w oda; ’ cnoty. J e s t  dum na i szczęśliw a tym  m a s z y n e rią  w idow iska-kolosy .
cha łupy  naokoło  i szare, codzienne n iezrozum iałym  dla innych d o b re m ,:
życie ludzkie w  tych  chałupach , j k tó re  za ta k  drogą k u p u je  cenę".
„nie żadne d ram d ty W ;ą  zw yczajne i N iezrozum iała rów nież w ydaje  się 
życie", og lądane oczam i ' m ą d r ^ ^ ^  hilłbść m łodej, peŁ iej Va<jó§ći życia 
W spółczującego, wyrtMSUHtia^go czło Sylw ii do starego , w ystępnego F er- 
w ieka. "  iseń a . Czy b y k  to  m iłość „karygod-

Dom  n a d  łąkam i p ow sta ł z tęsk n e  . na , p rzyw łaszczająca  sobie bezpraw  
ty  do innego, u traconego  dom u i, [ n ie  najw yższy p rzyw ilej p rzebacze- 
choć by ł m niejszy  i n ie  ta k  p iękny , j n ia  w szelkiego zła, czy też  bezkry - 
jak  tam ten , to  jed n ak  s ta ł się „wzo tyczna, kobieca po trzebą  pośw ięce- 
rem  d la  innych  dom ów , i m iarą , i n ia  i w ierności, po trzeba  op iekow a- 
p raw em , i najd roższym  na  zaw sze n ia  się czymś bezradnym  za w szelką 
wspomnieniem**. Był to dom  z k tó - cenę..."
rego się odjeżdża w  dalek i św iat, a -  j w ś ró d  szarych; utoogich nęd2arzy 
żeby poznać inne  dom y, egzotyczne is tn ie ją

bo jeszcze ■ s ta w ia n e  być m u szą  ty m  pieczoło­
w iciej, ty m  lep ie j a rty s ty cz n ie , 
ty m  w ie rn ie j d la  sw oje j epok i h i­
sto ry czn e j. U h ją ć  r e p e r tu a r  w spó ł­
czesny—te a t r  p a m ię ta ć  m usi, że n ie  
ty lk o  baw i, a le  w ychow uje  now ą 
w idow nię i  k sz ta łę i -Jej sm a k  a rty - [ 
sty czn y  — i  że  ta  n o w a  w idow nia, 
św iad o m a spo łeczn ie  i politycznie, 
o s ią g a ją c a  co raz  w yższy  poziom  
k u ltu ry  —  z ko le i s ta w ia ć  będzie 
żąd an ia , k tó ry m  trz e b a  w  g a tu n k u  i 
a r ty s ty c z n ie  ja k  n a jle p sz y m  zad o ść , 
uczynić. |

m
« a

k n ię te  w  a r ty s ty c z n y m  k sz ta łc ie  
p raw d z iw ie  h u m an is ty czn e  m yśli, 
p raw dziw ie  ludzk ie  p o stac ie  seeniez. 
ne—tó  są  rzeczy  spo łeczn ie  is to tne , 
i zu p e łn ie  d ru g o rz ę d n ą  tu  sp ra w ą  
b ęd ą  „ ro zm ia ry "  te a t ru .  T rzeb a  „po 
p ro s tu "  do b rze  g ra ć  d o b re  sz tuk i 
C hoćby n a  m a leń k ie j, p ry m ity w n e j 
scence św ie tlicy  robo tn icze j.

Na #cewę teatru  Rozmaitości weszła sztuka Moliera w  które} 
główne role grają Stępniakóuma  i Petecki

Kronika k
ZGON EISENSTEINA  ̂ Zespoły tea tra lne  i inaceohnacyjne

W  M oskwie zmarł po ciężkiej cho- m ają do w yboru następu jące formy
robie, przeżyw szy 50 lat, prof. Ser­
giusz: Eisenstein, znakom ity radziec­
ki reżyser filmowy, jeden  z  twórców 
kinem atografiki radzieckiej.

KCZZ ORGANIZUJE 
OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
AMATORSKICH ZESPOŁÓW 

ARTYSTYCZNYCH

Komisja Centralna Zw. Zawód, o r­
ganizuje O gólnopolski Konkurs ze­
społów artystycznych i infclfnżacyj- 
nyeh.

Regulamin podkreśla, że wszystkie 
utw ory konkursowe .muszą, zaw ierać 
treść społeczną.

„w yższe uczucia *. K aleka,
pokurcz i p ijaczyna szew c W ita, k tó  ! . . .  ,

k ra je  i w idok i i b rać  udział w  lo­
sach obcych ludzi, lecz do k tórego, 
ta k  ja k  do ojczyzny, w raca  się z a ­
w sze z now ą tę sk n o tą  i now ą m iło ­
ścią.

Dom  pow stał n a  pustkow iu . Z  po­
czą tku  n iew ielu  m iał _są s ia d ó w ., n ieślubne dziecko, n ie  by ła  „po- j f,/r ,■»«.
„M ożna było długo isc w  różnych k ie  ; rzu n n a" , w obec czego „ca ’ia je j m ło j w C R I l d S c i  U 0 S P O i f i ? f £ .7 0  "  I ł  3  K J  S O W  3

rym  każdy  pom iata  i k tó reg o  n ik t 
n ie  szanuje , ożeniony przez m a tk ę ! 
z dziew czyną n iezw ykłe j urody , d o - ! 
b rą , dzielną, p racow itą  — u p o k a rz a 1 
ją  i  m a ltre tu je  bo jego żona m iała  i 
n ieślubne dziecko, n ie  by ła  „ p o - !

  Centrala gospodarczo-Handlowa
poszukuje a g r o n o m a

d o  m a ją tk u  104 h a .  S a d o w n ic tw o ,  o g r o d n ic tw o ,  
h o d o w l a  t r z o d y  

W iadom ość: Marszałkowska 56 m. 10 łel. 88-100

sztuki scenicznej: sztuki jednoakto- 
we, fragm enty utw orów  całospektaklo 
wych, w idow iska regionalne, insceni­
zacje, skecze i wodewile.

Konkurs dzieli się na 3 etapy: eli­
m inacje pow iatow e, wojew ódzkie i 
finałowe. Eliminacje pow iatow e za­
kończą się do 15 m arca, wojew ódzkie 
do 30 kw ietnia br. Finał konkursu 
odbędzie się w m aju w W arszawie.

■*** r  TEATRY W  ZSRR
W  ZSRR czynnych jest obecnie o- 

koło 800 teatrów .
N a konferencji dram aturgów  w 

Moskwie stw ierdzono, że tea try  Zwią 
zku Radzieckiego w ystaw iają  sztuki 
w 60 językach. N awet małe liczebnce
narody ZSRR, jak  N anajcy  i Awaro- °d  czasów  Izabelli i Batorego

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ 
W  PRADZE

W  Pradze odbył «ię wieczór, po­
św ięcony współczesnej muzyce pol­
skiej. Po krótkim  słow ie wstępnym 
Maki akiew icza, w ykonane zostaiy li­
tw ory Romana Palestra, Racula Ko- 
czalskiego, Franciszka Izbickiego. Ja  
na M aklakiew icza i Bolesława Woy- 
towicza.

W YDAWNICTWA WĘGIERSKIE 
W  JĘZYKU POLSKIM

W  Budapeszcie ukazało »ię ktTka
w ydaw nictw  w  jęz. polskim. Istwan 
C saplaros w ydał broszurę pt. „Polacy i 
W ę g rz y '— szkic h istoryczny z  życie 
kulturalnego obu narodów ", Autor ©- 
pisuje w zajem ne w pływ y kulturalne

oraz 
poh

ru n k ach  i na  próżno szukać c z o w ie  j WSZyStk ie  w artośc i oddane w
k a ‘‘. Pow oli, pow oli, zaczęty go | służbę kalece  n ie  m ogły n ic  pom óc
n a  w y k a r c z o w a r i y c h  g run tach  ° ” j i napraw ić* .
b ra s tać  siedziby iudzkie — omy^ u -  j K ażda n1emai s tron ica  „Domu
dzi p rostych , zwyczaji r t  n a d  łąkam i" zaw iera  w n ik liw e ob-
ko le je  losu były pozo i se rw ac je  psychologiczne. W yw ołu-
zw yczajne, szare, 1“  m d za ie  za- le  n a jp ro stsze  fak ty  i z jaw iska, 
n ię te  chałupki, jak  1 e io i Pow szedni dzień dch eg o  zaką tka , w
iecia rslużaca, robotm ea, y. k tó ry m  stoł dom  n a d  iąk sm i, da je

bogaty  pokarm  do rozw ażań. Jeszcze

p o s z u l ( i f / e  elita*

mieszkań 1-2 z kuchniam i 
F o i q i f a n e  śgm&itin£&ści&

Zgłaszać się na Marszałkowską 56 m. 10, ł e l .  88-100

£ : c , S u S : " l e  “psychika i n am ię t­
ności ta k  bogate i silne, ze m ogłyby jednym  u rok iem  te j p rześlicznej

„ . . . t e  działy są najbardziej interesujące, które mówią o bu­
dowaniu socjalizmu w  śmiecie i o sposobach jakim i system  

psychologa. ^ “‘7*“ UI™ '™  >*3 w yzysku  chce przedłużać swoją egzystencje. O tym  jak buduje
zam  eresow ac w spółczującą! są °P 'sy  p rzyrody , zwykłiej, s ję  Polska i iakie korzyści w  nowej rzeczywistości odnosi lud
Ze zdziw ioną zadum ą i w ^  ubogiej p rzy rody  podw arszaw sk ie j * • „  J J

?e°bS ™ f  ° M a S  — trag icznej. ^ r^ Ó̂ vP0<5 P - r e m  znakom ite j j ^ ^ Z g m e n i  odpow iedzi tow . S ew eryna Skulskiego robo tn ika  ro l- 
w ie ^ e T  m S ś n ^ y ,  k tó ra  jes t opę- j aU torkl M b le ra  nrezw ykiego p iękna. negQ z K arnkow a ^ P o m o r z u ,  n a  A n k i e t  - K onkurs. „T ygodnia Ró­
żana n iedorzeczną, bezsensow ną Józefą Gis-B łońska j bo tn ika". SzczegóV patrz nr. 7 „T ygodnia R obo tn ika" z  dn ia  15.11.48 r.

Ze

wie, m ają w łasne tea try  narodow e.
OBCHÓD 4WLEC1A ŚMIERCI

WYSPIAŃSKIEGO W  MOSKWIE
W e W szechrosyjskim  Towarzystwie 

T eatralnym  odbyło się zebranie ra ­
dzieckich reżyserów, artystów  i k ry ­
tyków  teatralnych, pośw ięcone 40-ej 
rocznicy śmierci Stanisław* W yspiań­
skiego. O życiu i twórczości W y ­
spiańskiego mówił teatro log Bolesław 
Roztocki.

W  najbliższym  czasie odbędzie się 
szereg wieczorów, pośw ięconych
twórczości W yspiańskiego.

CZESKA KSIĄŻKA O POLSCE 
I POLSKIM MORZU

W  Pradze ukazała się książka pi-} 
sarza czeskiego dr. A. C. N ora pt.
-C esta  do Polskę'* (Droga do P olsk i).. byłi jak  podnoszą nNo^ ny  f  .ite rac .

A utor opisuje sw oje w rażenia z P0 jk ie " ; „piękny, doskonale zbu

w spólne cechy w ęgierskich i 
skieb ruchów  wolnościowych.

W  tłum aczeniu Tadeusza Fangrata 
ukazał się pięknie w ydany tomik po 
ezyj w ęgierskiego poety  Józefa Atti- 
li pt. „Szukam kogoś". W stęp Tibora 
Csorby zapoznaje czytelnika polskie­
go z Józefem  Attdli, k tórego W ęgrzy 
nazyw ają „poetą nędzy".

O d c i y f
czeskiego poety 
o Wyspiańskim

W , N ow inach L ite rack ich "  z  dn  
8.II (Nr. 8) zna jd u jem y  streszczenie 
odczytu  znakom itego  poety, p rezesa 
Z w iązku P isarzy  C zeskich, F ranc i-
szka H ałasa  o W yspiańskim . O dczyt 

, ten  w yg’/oszony przez rad io  prask ie ,

nie serdecżnće 
o polskim 
szczególne rozdziały portom  polskim

i dużo pisze dr. ^  S łuchało  gQ z rozko C zu . 
morzu, pośw ięcając po- J j0 się ie  t0 nie ^

portom  p o lsk im ,: zam ów ienie. Bo też  F ranciszek
bohaterom  W esterplatte , Kas*ut>om. H alas je s t tłum aczem  W yspiańskie^ 
życiu kulturalnem u W ybrzeża tt«L go -  r to jak im  tłum aczem !"

LEON BUKOWIECKI

Zanim ujrzymy na ekranie  
„Henryka V" Szekspira

B yły  już niejednokrotnie próby prze innych w ypadkach Przede urtzyetUm  
łożenia Szekspira na język  Hlmu. K f ]  „Sen nocy le tm e r  ,« ż  komedią łania- 
ku bardziej znanych realizatorów  W-1 styczną, k tóre, akcja i tło nasuwa 
mowych pokusiło się o transpozycję  i ogromne m ożliwość, dekoracyjne i in- 
filmową sztuk teatralnych, które n a l e -  scen‘zacy,ne, po drugie M m  ten rea- 
ża równocześnie do najbardziej zna- Uzował Mas Rem hardt reżyser teatralżą równocześnie do najbardziej zna­
nych i najgenialniejszych na świec ie. 
Realizatorzy ci postąpili dość słusz­
nie, rozwijając na ekranie możliwości

ny światowej sławy (z  pomocą tech- 
niczno-fitmową W illiama Keighleya),

w e, r o z w a lą c nu ...  , wreszcie tenże Reinhardt pow tórzył
inscenizacyjne zaledwie zaznaczone w  J ty lko  i rozszerzył smo,ą koncepcję
sztukach Szekspira. W  prawdzie w ypa­
czało to w sposób zasadniczy pierwot­
ne inscenizacje dramatów, ale szło P°

sceniczną, graną kilkaset razy na w iel­
kiej berlińskiej scenie obrotowej. 

Także Him George'a Cukora „Ro­nę m s c e m za c ,e  a ra m a io w . a ie  s z i u  r -   ------- . -  . . »>—
Unii sz tuk i film owej i w niektórych . meo i Julia  —  głownie dzięki kapitał-

- .  .  «  i  „ I .  o n r l  -rl n  n b ł n r ą h i i o i
w ypadkach dawało zadawalające wy 
niki.

B yć może, że kry tycy  teatralni za­
patrują się na tę kw estię inaczej; być 
może, żc rozszerzenie i wzbogacenie 
scenerii odrywa uwagę od treści i du­
cha przedstawienia, ale nie można za­
przeczyć, że inscenizacja filmowa 
„Snu nocy letniej“ była 'w ie lk im  osiąg­
nięciem artystycznym .

nej obsadzie aktorskiej (Leslie Ho- 
vard  — Romeo, Norma Shearer — Ju ­
lia. John Barrymore <— Mercutlo) — 
posiadał duże walory filmowe, które 
nie zam azywały wielkości dzieła S ze k ­
spira.

N ikt jednak  — aż do Lam ence‘a Oli 
v,er — nie pokusił się o sfilmowanie 
dzieła Szekspira w całości bez żad­
nych dialogowych wstawek ani abre-

Co prawda, w tym  w ypadku kilka \ wacji, ograniczając się do klasycznej 
czynników  złożyło się na pozytyw ny  i jedności miejsca (na scenie!) i robiąc 
w ynik , trudniejszy do osiągnięcia w mimo to film , który stal się światową

rewelacją artystyczną. Mowa » „Hen­
ryku V V

Środki, jakie zgromadził Olivier, «? 
genialne w surej prostocie. W  kilku  ̂
św ietnych scenach wstępnych i końca-, 
wych podkreślił przy pomocy właści­
wych film owi środków epokę, w któ­
rym powstało dzieło, wprowadził nas 
do prym itywnego, szekspirowskiego  
teatru i trzym ał przy pełnym  dialogu 
ponad dwie godziny nie nużąc i nie 
nudząc ani chwili.

A  przecież zdawałoby się, łe  nie­
wzruszalny kanon filmu dźwiękowego  
brzmi: „nie przeładowywać dialoga­
mi“ . Film .J len ryk  V“ to z  jednym  
w yjątkiem  tylko  dialog — szekspirow­
sk i oczywiście — ale jednak dialog po 
wolny, pełen teatralnej powagi, pod­
kreślony sceniczną gestykulacją i 
oszczędną ale teatralną mimiką. IV 
czym  leży sekret artystycznego osiąg­
nięcia Olioiera?

Sądzę, że jedyną na to odpowiedź 
znajdziem y w głębokiej kulturze sce­
narzysty, reżysera i głównego aktora  
żego filmu. Z genialnym wyczuciem, z 
wyrobionym smakiem artystycznym  i 
przede, w szystkim  ze znajomością epo­
k i i sz tu k i Szekspira, OliiAer prze­
szedł ponad normalnymi trudnościa­
mi filmu dźwiękowego i odkrył po­
nownie jego prostotę w narzuconej i 
utrzym anej do ostatniej chudli teatral­

nej konw encji —  u jętej jednak by­
strym  okiem kam ery film owej.

Na przykład: do miasta, w  którym  
pod gołym niebem na dziedzińcu okrą­
głego zameczku grają „Henryka V", 
zbliżam y się jakby  z lotu ptaka. Oto 
już znajdujem y się przed sceną; pełni 
tremy aktorzy odczytują listę ról, przy 
czym  gubią papiery, złoszczą się, iry­
tują, w ym yślają sobie — w szystko  
przed uważnie śledzącą wstępną akcję  
widownią... Lecz oto zaczyna się w ła­
ściwe przedstawienie { równocześnie 
spada ulewny deszcz. W idzoude kryją  
się pod balkony dziedzińca, ale akto­
rzy  grają dalej. Sza ty  oblepiają da ło , 
zm ieniają kolor (film  jest barwny). 
P ełny realizm tej sceny, ciekawe i do­
skonałe zbliżenia twarzy i grotów ak­
torów, znakomite posługiwanie się mo­
żliwościami kam ery film owej — w ska­
zują nam już w  pierwszym  kwadransie 
tego wspaniałego filmu, ie  m amy do 
czynienia z nowym, wielkim  odkry­
ciem, odkryciem  Szekspira dla fUmu!

Jeden ze znakom itych francuskich  
krytyków  teatralnych powiedział po 
ujrzeniu „Henryka V“ , że S ze k sp ir , 
jest niewątpliwie scenarzystą fifm o-j 
wym  —  naturalnie pod warunkiem, ze 
znajdzie się artysta, k tóry go zrozu­
mie.

O tóż O lh ltr  »  pew nej chwili u>)>:

zwala sfę z w ąziutkich ram m alej see 
ny, p o z o r n i e  w ychodzi na plener, 
ale ant na chwilę nie opuszcza kon 
wencjj teatralnych dekoracji.„  Zmienia  
się natomiast charakteryzacja aktorów, 
którzy bez szm inek ukazują swoje pra­
wdziwe twarze. N iektórzy z nich przy­
bierają nawet inną postać. Film  staje  
się tak bardzo sugestywny, ie  końcowy 
powrót do ich scenicznego wyglądu  
jes t dla wielu widzów zupełną niespo­
dzianką.

I oto dochodzimy do w ielkiej bitw y  
m iędzy wojskam i angielskimi i fran­
cuskimi, bitwy, której rozegranie na 
scenie jest niemożliwe. Stanow i ona 
jedyny  dodatek w idowiskowy do treści 
sztuki, dodatek, ruchomy, pozbawiony  
dialogu. W idzim y w tedy jedną z naj­
p iękniejszych w historii filmu szarż 
ciężkiej, pancernej kawalerii oraz wspa 
niałą odpowiedź łuczników. Zeby je­
dnak i ta —- zgodna z rytm em  i d u ­
chem. sz tuk i —  wstaw ka filmowa nie 
w ym knęła się poza ramy konwencji 
scenicznej, w szystkie rekw izyty  (na­
mioty, dekoracje) noszą wyraźne pięt­
no teatralnego magazynu, a plener jest 
kró tk i lub zestawiony z malowanym  
tłem  ■— nie fałszowanym  tłem  film o­
wym  im itującym  w nieznośny sposób 
perspektyw ę  — ale biednym, zw ykłym  
tłem  teatralnym. W tym  właśnie obja­
wią. się inistrzowstwc twórcy filmu-

Na początku dał nam krótk i ry . 
b iograficzny. Pow iedział e miłości 
W yspiańskiego do K rakow a, dziw ne 
go m iasta , k tó re  choć dzisiaj p raw ie  

■' p row incjonalne , je s t jak b y  żyw ym  
sym bolem  na jrdzenn ie jsze j polsko- 

, ści. K ró tko  w spom niał o pobycie 
W yspiańskiego w  P aryżu , gdzie póe 
ta n ie  czuł się obcym , gdyż „objaw i- 
ka m u się silna w spólnota w szyst­
kich  k u ltu r  praw dziw ych*'. By! 
W yspiański — zdaniem  H ałasa — 
tw órcą  w całym  tego słow a znacze­
niu  genialnym . N ajdrobniejszy  f ra g ­
m en t jego dzieł w ystarcza  byśm y go 
n ieom yln ie  rozpoznali.

Z a  n a jw y b itn ie jsze  z dzieł Wys- 
pańsk iego  uw aża F ranciszek  H alas 
„W esele", k tó re  nazyw a trag ikom e­
dią.

Glłęboko i tra fn ie  zanalizow ał p re  
legen t rów nież k ilk a innych d ram a­
tów  i traged ii. A le najw iększym  u- 
rok iem  odczytu były  w y ją tk i z jego 
przekładów , odczytane przez znako­
m itych  artystów . Oby się tacy  t łu ­
m acze rodzili na  kam ien iu! T rudno  
dobrać odpow iednie słow a, k tó re  by 
w yraziły  podziw  d la tego w sp an ia łe ­
go kunsztu . To już nie p rzekład , to 
jak b y  ponow ne stw orzenie, w  in ­
nym , a tak  zadziw iająco b ra tn im  
języku! N ajbardz ie j w yczulone ucho 
polskiego w ielb iciela M istrza n ie wy 
k ry je  w  ty m  żadnej obcości.
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-Z Y C IE —
GOSPODARCZE

Naprawiajmy i budujmy ujały
Nieuregulowane rzeki grożą niebezpieczeństwem

1 Niewlarogodire łagodna sima, ja* 
I kiej w Polsce ni* było od przeszło 
j 150 lat, daj* prawo przypuszczać, że 
, główna przyczyna zeszłorocznej po­

wodzi wiosennej —* zatory lodowe w

t y  O N C EN TRAC JA  zamierzeń, in- 
■**. w estycy jnych  w  br. na trzech  
głów nych  ośrodkach: rejonie Szcze­
cina, G órnym  Ś lą sku  i W arszawie.
ZtauHa specjalne zadania przed ro­
botniczym budow nictw em  mieszka- 
#iowym. W sam ym  ty lko  Szczeci­
nie. gdzie przew iduje się w zrost za­
trudnienia r o b o t n i k ó w 7 t y  s., po­
trzeby  m ieszkaniow e szacowane są 14 bm. przybył do Szczecina pier 
X® 10 tys. izb, k tó re  będziem y tam  wszy transport roboto Stów, prtezna- 
'nusieli ■wyremontować. | czenych do aktywizacji reg onu szcze-

Szczecin o ig u ia  się  
z linia na dzień

W arunki k lim a tyczne bielącej zi­
m y  sp rzy ja ją  jednak przedterm ino­
w em u rozpoczęciu robót budoiola- 
nych br. i m ożna się spodzisicać, 
śe rozpoczęcie ruchu inw estycy jne­
go e wHcsrs^ br. nie zastanie nas 
pod ty m  w zg lędem  nieprzygotow a­
nymi. (k . w .)

PRACA STOCZNI POLSKICH
W ciągu roku 1947 Zjednoczenie 

Stoczki Polskich wyremontowało w 
twoich stoczniach 653 statki morskie 
i spuściło na wodą 7 kutrów rybce- 
fclćh.

W dried a produkcji pozaokrętowej 
odremontowano 42 kotły parowe, 400 
*\agonów towarowych 1 218 oscbc- 
;ryck dla PKP. Zjetłnomsnle Stocz­
ni Polskich -wykonało w roku 1847 
ylaa produkcji w 141 procentach.

fRZEMYSŁ WEŁNIANY WYKONAŁ 
Z NADWYŻKĄ PIAN 

Fabryki przemysłu . wełnianego we 
rssytókich działach produkcji, żarów 
aa w przędzalniach, jak  i tkalniach i 
jrykoóczalniach, wykonały w styczniu 
br. miesięczny pian produkcji ze 
an se tną nadwyżką. I tak przędzalń.e 
czesankowe wykonały plan miesięcz­
ny w 113,4 proc., dając ponad 600 
ty*, kg. przędzy. Przędzalnie zgrzeb- 
ce wykonały plan w 112,2 prcc. pro­
dukując przeszło 220 tys. kg. przędzy 
ponad plan. Tkalnie wełniane dastar 
czyly w styczniu, br. 3.660 tys, ta. 
bież. tkanin, wykonując plan w 109,6 
proc., wykończalnie tkanin wykona­
ły plan miesięczny również z nadwyż 
ką 94  proc.

WYWOZIMY CUKIER DO SYUll 
Statek duński „Norman Diet" wy 

płynął z Gdyni do portu syryjskie 
go Bejrut z 
kra.

dhfk'ego. Część robotników będzie 
przydz elona do portu, reszta nato- 
m ast wyjodzie do Bialska w powie­
cie cztuchowskm, gdzie otrzyma pra­
cę w tamtejszych państwowych tarta­
kach.

miejscach newralgicznych Wisły t ochrony przeciwpowodziowej 
Odry — w roku bieżącym nie zaisl- śle i Odrze, 
nieje. Mamy bowiem już n ewą'pliwy - ,  ,
początek przedw io 'na  więc możemy N ie u re g u lo w a n e  r z e k i  g ro ż ą

Wi-

r

Ż Y C I E  P A R T I I
ni* spodziewać s ę  takich mrozów, 
które spowodowałyby zamarznięcie 
Wisły i Odry.

Nie m in ę ło
Czy wobec tego niebezpieczeństwo 

katastrofalnej powodzi minęło?
Tego twierdzić z całą pewnością 

nie możemy, ponieważ dłuższe ulew­
ne deszcze, podnosząc gwałtownie po-

W  dn iu  11 bm . odbyła si« w lokalu 3VK 
P P S  w* W rocław iu odpraw a sek re tarzy  
pow iatow ych w raz z Instruk toram i spół­
dzielczymi 1 w iejskim i. W  odpraw ie wzięli 
udział delegaci CKW PPS . ttow . Mulak i 
K apu ta .

Tow. M ulak omówił w kład P olskiej P a r ­
tii Socjalistycznej w reform y dokonane w 
Polsce.

ZEBRANIA

zn-’osła je całkowicie (jak np. 
lićy Mod-1 n*).

Naprawiajmy wały!

w oko*

Dar Min. Komunikacji
i dla iLOfsk *

W Ministerstwie Komunikacji odby 
ia się w dniu 14 lutego zorganizowa­
na przez L'gę Kcbiet Koła M. K. uro­
czystość przekazania daru Ministra 
Komunikacji w postaci biblie taki dla 
jednostki saperskiej wojaka. Na uro­
czystości byli m. irt. obecni: dyrefc- j 
tor dspsrlameotu Młodocki, i prezes 
Tow. Przyjaciół Żołnierza — M atu­
szewski.

A ^ u o k c i  a i e  mogą 
pobiereć uygó.ou iangcli
hoMoraridii)

Na Plenarnym Posiedzeniu Naczel­
nej Rady Adwokackiej w dniu 17 
stycznia rb. zapadła uchwała podję-, 
cla akcji przeciwko pobieraniu przez br.) —
niektórych adwokatów nadmiernych ~  . „ ,  ™ ,
wynagrodzeń, zwłaszcza, gdy połą- ] n U ) 6 S f U C f e  U D e Z p i e C Z e i l  S p O l e C Z I l J f C i S .
cz: ne są one z wyzyskaniem przymu 47 ,  . ,pomogą prxu w spółzaw odnictw ie pracu

Mim. Pracy i Opieki Sped tow. K. ćw znacznym stopniu od zdrowia i 
Rueincik wydał do w&zyetikich .wstytu- zdókiośoi do pracy jej uczestników. 
«-ji ubezpieczeń społecznych okólnii: j Min. Pracy J GpisiLj Ż-pc-ł. wW zy, że 
w którym m. icci. czytamy: | e? równo organy eamorządó-we, jak i

ukiagłym roku ak ’ pe-rsoocl lokamki, pom ocaW lekatsŁ i
i l  a  H rrł V*».l̂ .ł(ł*o ft 11

m aterialnych
akcie przeciwpowodziową, które by- które pi-zybyó pow inni członkowie n a s tę - ,

pująeych ko li K olejka Mai-eęka, F u .tle r, łyby aieun knlone w raz e powodzi i^2K Xnio (u  ^rnpn), xv o śro d ek  7,Sro-
wiosennej, powinniśmy obrócić uzy- win, P aso d . P U P , P a rk  P rą żk i, SrhVat,
skane oszczędność; na naprawę w a- staro*tw o ^ ^ ra e a ^ ró jn o o ™  so k
łów uszkodzonych 1 budowę wałów W -w a W ileńska, rz w , Kolo Terenovve Nr 

. , . . . .  4, t  I 8 oraz W odociągi I K analizacja ,nowych w m ejscaoh, gd® e powórii ’

A trzeba pamiętać, ie  woda niszczy 
wały nie tylko w czasie powodzi. Na- 
»ze nieuregulowane rzek-, częs o zmie­
niają koryto i zbliżają się do walów, 
p o d m y w a ją c  ich  s to p ę . Siale czytamy 
w prasie o wypadkach teg o  ro d z a ju  
i o  słusznym zaniepokojeniu miesz­
kańców p rz y b rz e ż n y c h  nvejscowosci, 
narażonych na n ie b e z p ie c z e ń s tw o  za ­
le w a  na skutek p o d m y c ia  p rz e z  rz e k ę  

z io m  w o d y  w  rz e k a c h , s ’* J ą  » 'ę  e t ę - 'wałów p rz y b rz e ż n y c h . ' '  ZEBRANIE W iKONGBSSOW K HA
siokroć p rz y c z y n ą  groźnych rclrwów, | Ponieważ w  roku bieżącym oszczę- D2IXLHICY PBAGA CENTBALHA
ja k  to  m ia ło  m ie sc e  u  rias w  lec ie  d z im y  so b ie  ja k  w id ać , w ie lu  s t r a t  W  dn iu  15 bm . (niedziel*) e  gad*. 10 w

. , , , , , .  .- , . , ,, , ............... lokalu  dzielnicy (Szwedzka 2-4) odbędzie
ro k u  1934 j  m  esiąc temu w E u ro p ie  m a te r ia ln y c h  i wydatków n a  d o ra ź n ą  d  wjelld# 2,b ra n ie  pokonsre%owe. na
Zachodniej. Musimy przeto mieć się 
nadal na bac-ńości i pam’ę‘ać bezu­
stannie o konieczno'ci doprowadzenia 
do  ’-orzą-dku zniszczo-nych w roku U- 
biegłym urządseń przeciwpowod.r'o- 
wych, bo pod tym względem n ic  
wszędzie jest dobrze na Wiśle i j 
Odrze. Wymownie św'adczą o tym 
lokalne zalewy, które miały rn'ejsce 
miesiąc temu, nie Jylko na p y ta ją ­
cych figle górskich dopływach Wisły j Nie wątpimy, że potrzebne na ten 
i Odry lecz również w dolnym ich b ie-; cel środki znajdą się w tegorocznym 
gu. budiwra Min sierslwa Komunikacji

Jakkolwiek budowa dających gwa-;oraz Ministerstwa Rotn*c!wa i Reform 
raneję pełnego bezpieczeństwa zbo r-| Rolnych N'emnlej apelujemy do ^1°*, r2^*p°t.a\"Woj’inan’ieksl^ka"Wwygło»lTaw. 
n'kow retencyjnych jest — jak w a*i w&ańców 'gmin przybrzeżnych, aby, K, ąwierkowski. 
donno tut dobrej drodze, 1 czynniki fa- mając na względzie trudną sytuację ^  oziełNICA TABgoIVKS 
chowe opracowują już odpow'edn'cj finansową państwa, przyszli mu * o- w  dn(u M b m 0 gaAz l0 w lotoItt
dhifiofalowe plany które znajdą po-. bywatclską pomocą. Sza rankę wa dalalnicy (Piotra Skargi 48) edbodzie sie
krycie f  naiwowe na równi z najp '1-1 praca dobrowolna ludności przy sypa- If,*1" ^ " r ^ a c k te g o f 18̂ " 0^  * r 
niejszymi inwestycjami, to jedmak nie rfu  wałów może podwoić wyniki, 8 _
możemy zaniedbać w pian e krófr.ofa- j na tym zyska w pierwszym rzędzie sa- HwDd™ ^ 1(J bnl. ( ^ a-eastaWf) 0 
lowrj-m naprawy i budowy wałów. Bo ma ludność, i ią w ityiaiu 0 zieinl«y (Tamk* 18)
przy obecnej n'edostatecanej i o-ści | ZWźa się sezon robót przeciwpo-, dzie słe «iebr»ai« mi«dzypa»tyjn«.
nblorn.ków retencyjnych, fo czym pi- 1 wodziowych. Naprawiajmy ł buduj- y  AKTYW^KOBIE^CY 
saiiśmy w ,,Robo niku“ w dn u 14.1. my w*a’yl

są głównym środkiem 1 WŁODZIMIERZ WEBER
ik a  2/4) ____
jnkcweffi? ak ty w u  kobiecego,

Konferencja dolnośląskich  
spółdzielczych działaczy PPS

Sekretar*  OKSZ. tow. Ełczewskl, łrrfWj 
row ał spraw ę w spólnego szkolenia działa­
czy PPS . P P R  i Zw. Zaw. N astępnie tow. 
Nowicki omówił sp raw y spółdzielczości n* 
Dolnym  Śląsku 1 w kład  P P 3  w je j pracę.

N a zakończenie omówiona została sp ra ­
wa w yborów  do spółdzielni Sam opom oc/ 
Chłopskiej.

zebrania  m ięd z y pa r t y jn e
PEAGA CENTRALNA 

N a teren ie  dzielnicy P P S  P ra g a  C entral­
na  odbędą sie następu jące zebran ia m ię­
dzy p arty jn e  kół dzielnicow ych: 17 b.m.
F IT , Poczt,*, W arszaw * 4, P U P , Min. 
Poczt i  T el. godz. 15,80.

j§  DZIELNICA MOKOTÓW
W  dniu  15 b.m . (niedziela) o  godz 

l i  w lokalu  dzielnicy (Chocim ska 4) od­
będzie ale zebranie członków P P S . R sfe-

god*.

w#:y
FKAOA CENTRALNA 

W dniń 16 bm. (poniedziałek)
17 w sali konferency jnej D zielnicy (Szwedz 

odbędzie sie zebranie całego dziel-

godz.

ładunkiem 4-749 ton cu

WtSPOKTUJEMY GAZ PŁYNNY
Statek szwedzki „Starkę" zabrał t  

Gdyni do Szwecji ładunek 26 290 ton 
gazu płynnego

POŁOWY WIELORYBÓW 
t>o dnia 31 stycznia rb. złowiono 

£ • wodach Antarktydy S.608 wielo­
rybów. Cyfra ta obejmuje również

sowej sytuacji klienta. Winni bcidą 
pociągnięci do odpowiedzialności dy­
scyplinarnej.

Na tymże pcsiedze-.iu komisja do 
spraw reformy prawa o ustroju adwo 
katury złożyła obszerne sprawozdanie 
z dotychczasowych prac nad tezami 
programowymi. Na posiedzeniu powo 
łano kc misją, celem przystąpienia do 
vydawan'a czasopisma poświęconego 
agadnienioin prawa oraz życiu za­

rodowemu adwokatury.

Ul. J. WasotDsłsłego 
w  Gdańsku

Uchwałą gdańskiej M.R.N. t  tlnłs 30

Zapoczątkowana w

1 * 1 gby należycie wypełnić obowiąziki. wy-

■<-1* ^  s r jgą po-z-oetać na uooczoi. W o-becayitt    L ; a ___

cc<raz szersze :kręźi. W aikcj 
piaczonia ąpcłeczce, powołane specjał-

M  KOLO SAMOISTNYCH 
EKEMIEOLNIKOW 

W d n ia  15 bm, (niedziela) o g»4*. I I  
w lokalu  SK P P S  (M okotowska 24) od ­
będzie alę zebran ie  e-.lonltów ko la sam o­
istnych  rzem ieślników .

F I KOŁO FAEM ACECTdlY 
W dn iu  16 bm . (poniedziałek) o eL 15.80

M  ZNMS — KOŁO PRZY SGH
vV dn iu  18 bm . (środa) o godz. 18 w  

św ietlicy  koła (sala  Kr 14 SGH) odbędzie 
się zebranie członków. N a porządku  obrad  
spraw y organizacyjne.

SPRAWOZDANIA

M  R EFER A T TOW. KOŚCINSKlEG-O 
NA MIĘDZYPARTYJNYM  ZEBRANIU 
W  „SPO ŁEM ”

W dn iu  13 bm . w s*U o en trsll „Spotem ”  
p rzy  ni. G rażyny 13 odbyło się wspóln* 
zebrania P P S  ł PPM , na  k tó rym  tow . K o- 
śclńatd, w lcemin. sk a rbu  w ygłosił re fe ra i 
om aw iający ak tualne  zagadn.enia  polltyec- 
no-gospodarc«o.

Tow. K ośelśsk ł m iędzy innym i potępi! 
o stro  dok try n ę  T ru m a ra  i  p lan  M arshal­
la, stw ierdzając , ie  Jedynie słuszna dro­
gę polityczna obra ły  państw a dem okracji 
ludow ej, k tó re  nie zgodzą si* n a  sprze­
danie  sw ej suw erenności z* cenę poży­
czek dolarow ych itp .

i i  W SPÓLNE ZEB R A N I* AKTYWU 
P P S  1 P P R

W dn iu  12 bm. w lokalu  M iejskiego K*>> 
m ite tu  P P S  w Płocku odbyło się wspól­
ne zebranie ak ty w a  P P S  i  P P R . Zebra­
niu przew odniczył tow . Kupiecki (P P R ), 
sekretarzow ał tow . B rzeziński (P P S ). Re­
fe ra t polityczny o jedności działania  w y­
głosił se& rctarz MK P P S  tow . K osldsU  4 ,  
a  k o re te ra t to-,v. Osiowski (P P R ). N as tę ­
pnie członek W K P P S  poseł K ępczyńikł 
omówił w obszernym  referacie sp raw y gw> 
npodarcze.

P o  dłuższej 1 rzeczowe! dy sk u sji obuw­
a ł  u oh walili rezolucję, w k tó re j posiana 
w iaj* dołożył1 s ta ra ń  w celu pogłębienia  
w spółpracy m iędzy P P S  •  P P R .

10 NOW E WŁADZE KOŁA P P S
PRZY M IN. K ULTURY I  SZTUKI

D nia 12 bm. odbyło się doroczne w aitl* 
zebran ie  członków K oła P P S  przy  Mini­
s te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztuki, N a zebran iu  
by l obecny tow. F re jla k , p rzedstaw icie l 
D zielnicy Kół M in isteria lnych  PPS , k tó ry  
w k ró tk im  przem ów ieniu scharak teryzow ał 
zadan ia Dzielnicy Kół M inisteria lnych. 
Mówca podkreślił, że elem ent in teligencki, 
jalci sk up ia  D zielnica Kół M in lsteria’nych 
pow inien naw iązać ja k  najściślejsza łącz­
ność z m asam i p ro le ta ria tu  robotniczego 
w  dzielnicach terenow ych.

Zebranie dokonało W yboru now ychss v>M>ts mm v_ ____    _  u u t /m u iu  UDKVU»W
w lokalu  Izby A p tekarck 'e j (Złota 9) od- w ladz KoJa_ w  sk!ed Zarządu w eszli: 
będzi* się ogólne zebranie^ członków ko- przew odn. — tow . J a n  Dem bowski, wice-

przew odn. — tow . L udw ik R ajew ski, se­
k re ta rz  — tow . Ju lia  Zaw alska, sk a rb n ik  
— tow. S tefan  Żuraw ski. Członkowie Za-

ła. R e fe ra t w ygłosi tow . D ębnicki, 

IN F O R M A C J E !

połów ekspedycji radzieckich do dnia c e 1 , 1, ,. ' l  "
S  a L 'n U  r b Ilość 8.608 sztuk sta- G 's'y i dziennikarza profesora Wyż* 

m T toc. dozwolonych połowów nz.enm ka^kiel w W nr-
"W ubiegłym sezonie do dala 25 sty j 

tw i*  złowiono 6 499 wielorybów.

styczna, ulica Piękna we Wrzeszczu spraw?f powodzenie i wyutk>
zosta'a przemianowana na ul ce Jó- a r j; wKn0tza,wm.dnictwa nracv zależą 
zefa Wasowskiego.

Przed uchwałą red. Marcinkowski 
wygłosił przemówień.e, obrazując* ży- 
c e i dz a'alność znakomitego pubH-

szej Szkoły Dziennikarskiej 
szawie i b, prezesa Zarządu Głównego 

1 Związku Zaw. Dzlenn karty  H

stkitn zwrócić uwagą aa ob®Silg? przo 
downiików pracy, zapewnia>ąc isn jak 
najw-ie-ltaze ułatwienia w korzyaianiu 
ze 4wiad-zeń, cip. ułatwienie w prza- 
karyweniu do lekarzy, pierwszeństwo 
przy stosowaniu leczenia zapobiega-w- j

 ___ „______  t cz-ego, «p»t8ln«go, prayłpieszecna wy
akcji współzawodnictwa pracy zależą płaty zasiłków.

o-kresie w zm o żo n y ch  w y s iłk ó w  i o f ia r , 
k la s a  p r a c u ją c a  m a praiw o o c z e k iw a ć  
o d  sw o ic h  in s ty tu c j i  m aik«ifcum  w y s ił ­
k ó w  w  ty m  z a k re s ie .

tJbezpieczalnie społeczne muszą zdać

KANDYDACI DO STOŁECŻiNEJ 
SZKOŁY PA R T Y JN E J

Na urlopu uależp tupkorzustać 
lusypstkie czteru porp roku

Prezydium Rady Ministrów wyduło wych pozwoli poważnie zwiększyć, 
okólnik w siprftW'e ro z p la n o w a n ia  n.e-kiedy podwoić, a nawet potroić, 
pracowniczych urlopów wypoczynku- l.czbę korzystających

Stateczńft Szkol* P a r ty ja *  przypom ina, 
te  ostateczny term in  składan i*  podań o 
om yjecie n* trzeci tu rn u s  Szkoły P a r ty j­
nej I I I  stopn ia nplyw n z dniem  15 bm. 
Podania przy jm uje se k re ta r ia t szkoły — 
M okotowska 24 w godzinach 9 — lo.

n  USU N IEC IE Z  P A R T II
Deeyzj* prezydium  SK P P S  * dn i*  10 

lu tego br. usun ię ty  został s  p a rtit P io tr  
O pieka, b. członek Dzielnicy P P S  P raga  
C en tra lna  i  b. pracow nik  S traży  O gnio­
w ej.

ZNMS

Nie będzie 11 Ligi piłkarskiej
Djjr. Alfus kapitanem ziu ązkoutym

Wczora! w W arszawie rozpoczęły klasy państwowej. Po obszernej dy- 
M  d w u d n io w e  doroczne obrady Pol- skusji głoąaml większych okręgów 
skieeo Związku Piłki Nożnej, z udzia wniosek został odrzucony. W dalszym 
jem przedstawicieli 20 okręgów. Prze ciągu dokonano wyboru części ctlon- 
w o d n iczący m  z e b ra n ia  został w ybra- ków zarządu. Jałto  wiceprzewodm- 
« r  redaktor tow. S ta tte r  z K rakowa, czącego PZPN w ybrano płk. Mmec-

klego (Legia), poza tym  zostali wy-
Nad sprawozdaniem Zarządu od- brani; Lang, Gąsior, Nowak. Wola- 

Sbyła się obszerna dyskusja, w której nill) Sznajder i Filipkiewicz. W aku- 
sablerali głos delegaci Łodzi, Śląska, jące stanowiako kapitana związkowe 
Za głąbią, Opola, K rakow a 1 Pozna- go ^ - c z a s u  dym 'sji pIk Reymana, 
hia. Przed odczytaniem zgłoszonych waIn9 z#branie powierzyło dyr. A l- 
wnlosków doręczono dyplomy mi- fugoWj w  śląska, dotychczasowemu 
gtrzowi Polski Warcie, wicemistrzowi kapitanow i związkowemu SI. OZPN. 
Wiśle i Ruchowi. j Szereg innych wniosków a m. In.

Z  kolei rozpoczęła slą dyskuśja nad =  j j j j g t o

S ^ T a w i e 1 przekazano do komisji

Dobre tuynikł mlodzieżu
su mistrwjslirach narciarskich ZRSS
w drugim  dniu narciarskich m l- ,k o p an e  1420, 3) OM TUR Kraków 

itrzostw  Związku Robotniczych Sto- 10-4. _
warzyszeń Sportowych w Szklarskiej j

wych.

Okólnik p o w y ższy  w in !e n  
n a  zmianę dotychczasowej

Są ZNMS — KOŁO TRZY A N P
W dniu  15 b.m . (niedziel*) w e*ll N r  7 

Akadem ii N*tik Politycznych (R eja  7) od-
iw e i u u u v iu  będzio się  uroczyste w ręczenie członkom

, ZNMS sta łych  ieg itym acyj połączono z
w cza só w  p ra -  h e rb a tk a  tow arcysk*. >V części o f le jsh o j

ró w n ie ż  w»*m* udział tow . tow . ćw ik  — sekr.

rządu  tto w .: Zofia K rzysztofiak , WaełcW 
Sm oliński, W incenty  Tom aszew ski. K om i­
s ja  R ew izyjna tto w .: J u ” an Oąsiorkiewlc*, 
Je rz y  H an tke  H elena Chm ielewska.

Koło liczy 115 członków.

Członkowie WK PPS 
na inspekcji
pout. F iełosfocH ego

N a te ren  pow iatu  B ielsk P odlaski 
szyła w dniu  8 lutego na  okres 2 tygodn! 
4-osobowa ekipa woj. kom ita tu  P P S  w Bia 
lym ttoku , w celu p rzeprow adzenia prac 
propagandow o-politycznych.

P ow iat białostocki iest Jednym  * najob­
szern iejszych  w Polsce i posiada ciężki* 
w arunki kom unikacyjne, k tó re u tru d n ić ! /  
dotychczasow a pracę p a rty jn a . Te Biedo- 
ciągnięcia m a usunąć delegacja W oj. K o ­
m ite tu  P P S .

cowniczych. W y s ie w a ło  ■ — mi„. osóbka
zjawisko c Ikładania na ła to  urlopów, na tem*s walk wledei 

wpłynąć nawet tycli pracowników, którzy prag wygłosi tow A. Munk 
praktyki' nęli wykorzystać je nie dla wyp«czyn- sbnms — KOŁO PRZY 

przy Udz'elaniu urlopów. Óbserwowa- ku, lecz dla leczenia się. Uzdrowiska 
lo  s .ę  bowiem nadmierne nasilenie s ą  czynne bez przerwy ca ły  rok. Ku- 
urlopów w miesiącach łetn ch, a nic-, racje trudniej jest przeprowadzać w
m a i z u p e łn ie  z a m a rc ie  Ich  n  e ty lk o  o ltre s  e le tn  m  ze  w z g lę d u  n a  p rz e p e ł-  ^  z n m s  K Oł.O  PRAW A
w okresie wczesnej wiosny i późne! nlenle, panujące w domach wy poczyń-( OIU^NISTYKI^PRZY U. W.^ .g ^  

i jesieni, lecz również w m e s’acach zi-. ko wych i pensjonalach. Ponadto n 9 ,<;WietUcy firodowilka (Mokotowska 24) otl- 
I .nowych, a za tym w ofcrere k edy nie skutek korzystan.a z urlopu jednocze- ibędzi* sW “ branlę^n.^którtm tow. Dz.-

'wi^ffl?&'hut^»da O huolanie przez Bund 
•, Poranku
antjfjfaszjistoułskiego**

u. w.
W dn iu  16 b m . o eodz. 19 w sali ko ­

lum nowej U W. odbędzie się odczyt tow. 
Sokorskiego o reform ie wyższego szkol­
nictwa..

brak jest atrakcji urlopowych, szcze- śnie dużego prooenlu pracowników, 
gdln'e w górach. Pełne wykorzystanie zastępstwo urlopowanych jest ogrom- 
przez cały rok domów wyipoczynko* nlo utrudnione.

OGŁOSZENIE

WSW.41JOOV.* —Z------------- - X i Ali ł

Sukces Krzepiowsktego- 
U) Czttboiiowacji

wił zawodnikom uzyskanie 
wyników.

W biegu zjazdowym i do kom bina­
cji alpejskiej na dystansie 3,5 km  
atartowało 101 zawodników. Wyniki: 
1) Gołąb (SN ZWM Zakopane) 3,15,05, 
8) łfiarnen.3 Józef (HKS Związko­
wiec) 3,24,00, 3) Nowak (SN K aspro­
wy Zakopane) 8,25,0<k

B ieś zjazdowy Juniorów od 18 do 
i l  la t: l)  Zwolara (OM TUR Górny 
Si^ik) 3,38. 3) W awro (ZWM Zako­
pana) 3,39, 3) P rorok (OM TUR K ry­
nica) 3,42

W międzynarodowych z a w o d a c h  
narciarskich w S p in d le r o w y m  Mły­
nie w Czechosłowacji, w których bio­
rą  udział zawodnicy norwescy, Jugo­
słowiańscy, czechosłowaccy i polscy, 
w  pierwszym dniu padły następujące 
wyniki:

Bieg otw arty i do kom binacji 18
km. 1) Cardal (Cz.) 1,18,09, 2) Dahl 
(Norwegia) 1,18,22, 3) Zaicek (Ca) 
1,20,25. Z zawodników polskich Krzep 
towski zajął siódme miejsce z czasem

pleń 
wodników. 

W sobotę w  drugim  dniu zawo-

~ . „ , ___1,24,10, Dziedzic -  dziewiąte i Kwa-
Bieg zjazdowy i do kom binacji .1 - _  dwunaste. Startowało 41 za*

pejskiej dla juniorów  od 16 do 18 lat.
1) Krassowski (OM TUR D. Śląsk)

3’A9, i ^ r ;1r f \ v ^ a r T(CMd ^ U P . 'dów Jako  druga «ięść kombinacji *zów) 3,18,05, 3) W ojnar (OM TUP*jnorwcskiej ,0dbyły się skoki. W kon-
Gołeszów) 3,28. Ikurencji te j pierwsze mejsce zajął

Bieg zjazdowy kobiet: 1) Dabicka Dahl (Norwegia), 442,2 (skoki 50,40 
fMarymont W-wa), 3) Herodówna metrów), 2) Krzeptowski (Polska), 
(M arymont W-wa), 3) Brekowska (K.; 409,7 (48,5 i 50 5) 3) Kadayy (Cie- 
W <5*klarska Poręba) chosłowacja), 405,2 (463 t 51). Z po-H. Szklarska uoręoa). I^ s ta ły c h  zawodników polskich- Dzie

Po drugim dniu mistrzostw zespo- dzic zajął 7 miejsce (387,6 pkt.), Kwa- 
jowo prowadzi zdecydowanie OM p(eń 9-te (383.3 pkt. skoki 46,48 me- 
>TO3t D. Slask 3.050 pkt, 3) ZWM Za- trówL

Zarząd Miejski w m. st. W arszawie podaje do wiadomości, że 2 dniem 
10 bm. przeprowadza następujące biura Szefa Resortu Gospodarki Ogól­
nej i Wydziału Finansowego z dotychczas •'ujmowanych lokali przy ul. 
Sikorskiego 7 do gmachu przy ul. Kredytowej nr 8:

1) B iura Szefa Resortu Gospodarki Ogólnej,
2) Dyrekcja Wydziału Finansowego,
5) Sekcja Ogólna W ydziału Finansowego,
4) Sekcja Kredytowa,
9) Sekcja Budżetowa,
6) Sekcja C entralna Księgowość,
7) Sekcja Inw entaryzacji M ienia Miejskiego,
9) część Sekcji Podatkowej:

a) Kierownictwo,
b) R eferat Ogólny i Karny, 
ć) Referat Widowiskowy i Biletem ia, 
d) R eferat Podatków Od Spożycia, szyldów, fite

i hotelowego.
Na dawnym  miejscu pozostają chwilowo:

Ka9a Główna Zarządu Miejskiego,
R eferat Podatku od lokali,
R eferat Podatku od nieruchomości,
Referat Podatku od psów.
Referat Podatku gruntowego.
R eferat Egzekucyjny.

DYREKTOR B ltrftA  PRMSiŻYDiALNEGO

Do odstąpienia za zwrotem, kosztów rem ontu

pom ieszczenie w  śródm ieścia
w raz z S-ma pokojami zaopatrzone w  elektryczność i wodą, nadające 
się na garaż dla 40 — 50 samochodów osobowych lub 20 ciężarowych 
wzgl, na składy.

Projekt dalszej odbudowy zatwierdzony przez !nsp. Budowl. Oferty 
prosimy składać pod adresem: Skrzynka Pocztowa 162 W arszawa X,

1205

kiewicz wygłosi re fe ra t pt, ..Republika 
w eim arska a  IV R epub lika  F ra n cu sk a  .

Z powodu pogrzebu tow. Dua Bo* 
gena, „Poranek antyfaszystowski", 
który staraniem Bundu, miał się od­
być jutro, w n'edzielĘ o godz. 10 w 
sali P ask’ego Teatru Rewii, zostaje 
odwołany.

mm  BTfiBASTsa 02 l m e f j
2-gi dx‘eń c ą^nen a 2-g;« k’asy

Poważna fabryka państwowa

r br  C I Ą G N I K  4 5  K  »IV1# gumach
na chodzie, w  dobrpm stanie z dwoma przgezepkami

Oferty należy składać pod Nr 44 do 
Siura Ogłoszeń i Reklam PAP, uL Młodzież? Jnsoałewi*i4akieJ U

Wyffrana 590 0C0 zl padła na Nr 
Sl-43 w Poznaniu.

W ygrane po 103 0C9 zł na Nr Nr 
11748 29385 35248 58768 62283.

Wygrane po S3.090 zl na N r Nr 
1019 9648 12823 14543 17153 2317?
27292.

Wygrane po 25.059 zł ns Nr Ni
8725 9212 9515 15993 29333 35412
35908 38953 40555 477C9 48702 55333
62098 753C3 753C5 73G72 7CÓC6.

Wygrano po 10.009 zł na Nr Nr 273
4112 5152 5373 7315 8534 93C0 123*ł 
11345 16150 1G312 23247 2C077 31731
32803 32982 33CC3 34101 34378 31588
40045 41137 43677 43792 43135 49822
52404 54966 55047 58355 50325 61C54
62130 62949 61037 72103 72CC3 75063
75297 76340 77570 78732.

Wygrane po 4.000 zł na N r Nr 44
237 451 1004 1358 388 1503 1823 2309 
802 3202 739 8C5 4010 458 5211 270 
449 890 6021 7030 044 039 104 746
874 9271 10237 404 629 702 804 11072 
401 877 12422 941 13114 192 676 831 
14113 287 824 803 15076 038 789 16397 
17512 18584 889 935 19035 018 247 776 
20968 21170 174 22390 800 23209 24183 
229 854 25033 153 345 673 815 27238 
656 841 28088 379 448 29318 352 30535 
892 31175 493 031 32227 743 879 675 
671 737 34643 672 853 8C9 35043 071
113 142 271 36026 373 979 37033 24J
£34 SCO 920 38244 579 39326 40054 775 
41577 C07 43035 301*427 44302 45383 
46741 670 957 982 47205 253 852 4S073 
231 603 717 49533 50002 439 51017 583 
911 52491 5C8 573 793 908 976 53198
850 54166 421 446 806 850 55145 316
892 56064 827 965 57566 784 881 58031 
772 59118 278 281 302 553 800 60340 
347 375 324 866 62132 614 83 984
63011 373 721 981 64139 314 65120 
66293 497 520 634 763 916 67047 378 
60030 797 68631 70614 71620 839 72150

629 721 73139 74398 491 771 7SC67 555 
£13 7C332 797 705 77083 550 5C3 iZi 
70032 018 702 782*5 415 431.

Da’rzy ciąg wygranych po 1.603 6  
* I-ego duła ciągniona.
33013 131 2C5 49 515 46 58 £33 708 
833 S3 34102 74 202 301 50 78 410 21 
33 731 33 92 803 33 9"0 35014 58 62 
159 453 51 99 593 C70 795 C5 S3 831 
Ol 3G0n 102 259 402 7 59 5 03 4 2 45 
50 92 93 815 019 64 37091 101 230 £13 
505 55 C03 19 £3 77 80 772 803 £7 8 
70 S3 9 83 30010 127 41 337 501 26
6D2 7CD 891 99-1 39037 395 493 520 -15 
005 23 62 8 0  C35 9 73 40101 30 5.5 
31 671 803 27 03 002 41C53 ICO 73 223 
57 300 02 410 512 42 C3 609 84 878 SIO 
53 42005 323 410 13 72 3 503 609 63 
822 80 43321 £3 202 0 218 403 78 92 
528 82 998 41012 77 119 84 303 83 425 
547 612 607 700 4 C3 8 804 23 45C.S 
59 60 139 71 £99 373 420 49 86 523 31 
671 702 27 32 3 7 £5 816 £17 47016 79 
233 305 12 59 69 400 404 40 561 604 
744 63 827 928 47162 253 355 477 537 
634 73 90 721 842 80 8 950 43081 211 
317 80 641 950 74 81 490G0 90 161 224 
338 54 63 409 541 50 633 715 820 96C. 
50023 78 107 43 e ł 231 351 89 549 727 
63 845 97 914 57 51128 249 02 72 89 
439 500 79 88 777 805 32 981 93 52254 
67 355 94 636 6 3 723 803 77 913 38 
53013 91 116 34 203 21 304 38 60 411 
12 514 700 812 49 79 931 74 86 54214 
77 83 319 402 23 03 517 603 67 713 88 
852 915 55C05 52 125 89 203 46 57 309 
409 83 553 63 81 715 87 874 7 98 930 
5C033 194 8 71 5 Si £10 34 307 24 440 
608 710 38 81 91 815 90 53 98 5700S 
144 359 405 533 44 959 58239 50 311 
83 508 10 20 629 33 97 787 802 62 913 
19 75 9 59033 03 163 249 53 74 323 450 
50 515 51 728 870 911 53 C0062 107 
207 42 4 317 475 592 629 37 728 820 
39 56 9 68 83 0 01143 86 204 7" 307 
26 47 400 38 65 86 770 3 809 937 62074 
82 116 25 211 355 80 90 423 96 626

*»«***£ d « s  S« 1G00 zł god an j bgdzie jutr*
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Szkoła demoralizacji
Dzieci żebrzące, dzieci sprzeda­

jące lemoniadę i gorącą kiełbasę 
(zależnie od pory roku), są wciąż 
jeszcze codzienym zjawiskiem na 
wszystkich stacjach kolejowych, 
jak Polska długa i szeroka. K ażdy  
przychodzący pociąg, tak w War­
szawie, jak i w N ow ym  Sączu, czy  
Lublinie oblegany jest codziennie 
w dzień i w nocy przez tłumy na­
tarczywych handlarzy, w wieku  
m iędzy 10 —  16 rokiem życia, k tó­
rzy  z  trzema butelkami piwa łub 
paroma czerstwym i bułkami, prze­
biegają wagony, budząc Śpiących 
pasażerów przeciągłym: piwoool
buuułki!

W  większoSci przypadków  są to  
dzi eci, które warunkami dom ow y­
mi zmuszone zosta ły  do  zarobko­
wania. Sieroty łub półsieroty, sy­
nowie alkoholików lub samodziel­
ni ulicznicy w ten sposób zdoby­
wają sobie Środki niezbędnie po ­
trzebne do życia.

Smutny jest los tych kolejowych  
handlarzy. Przeganiani przez mili■ 
cję, Ścigani przez służbę ochrony 
kolei, uparcie prowadzą swój pro­
ceder, będący czym ś poSrednim 
m iędzy żebraniną i kradzieżą.

Jest to zjawisko pod  każdym  
względem niezdrowe. Całonocne 
przebywanie na dworcach musi się 
jak najgorzej odbijać na psychice 
młodego handlarza, skazanego na 
ustawiczny kontakt z wszelkiego  
rodzaju szumowinami, k(óre, jak 
wiadomo, tak chętnie Żerują wokół 
stacji kolejowych. Handel  w takich  
warunkach to najgorsza chyba  
szkoła dla młodego pokolenia.

Jakie są drogi wyjścią z tej sy tu ­
acji? Całkowita i bezwzględna wal­
ką z  tego typu handlem  —  to jed ­
nak bezpośrednie zagrożenie egzy­
stencji tych małoletnich i licznych  
sprzedawców. Tolerowanie tego 
stanu rzeczy  — to  aprobowanie  
demoralizacji, to moralna krzywda  
czyniona najmłodszym.

WyjScie powinno się znaleźć. 
Sądzimy, że słusznym by było aby  
monopol handlu na dworcach od ­
dany został przez  kolej jakiemuś 
towarzystwu, zajmującemu się o- 
pieką nad dzieckiem, pow iedzm y  
RTPD, które uzyskane  w ten spo­
sób dochody zużyłoby na organizo­
wanie opieki nad tymi, k tórzy  tu 
do niedawna handlowali.

Od dodatkowych kredytów zależy 
równowaga budżetu Warszawy

W obec zarządzeń o zasiłkach  
i wydatki w zrosły o 300 min. zł

10 stycznia rb. został uchwalony budżet zwyczajny 
Warszawy. Szereg okoliczności w ytw orzył jednak sytua­
cję tego rodzaju, że preliminarz budżetowy musi ulec pew­
nym poprawkom. Wchodzi bowiem w  życie dekret o zasił­
kach rodzinnych i miasto, jako pracodawca, musi opłacać 
składkę ubezpieczeniową w wysokości 10 proc. uposażeń 
pracownika, co wyniesie 300 min. zł. Muszą być też zreali­
zowane nowe umowy zbiorowe.

Najprościej, bo drogą rewiz,j; do- 
tyahcŁa* obowiąrujących taryf, można 
by twumąć trudności, z jakimi walczą 
przedsiębiorstwa miejskie, lecz byłby 
to krok z w idu względów niepożąda­
ny. Czy da eię go jednak uniknąć tru­
dno przewidzieć.

Z aprei imin o wan e (nawet bardzo wy-

więc jest zwiększenie dotacyj państwo­
wych.

1 0 0  m in .  ą ł. —  
potrzeba zaraz

W chwili obecnej miastu potrzebne 
jeet co najmniej 100 min. zł. dodatko­
wych krcdytńw. Pieniądze te zużyte 
zostałyby na wyposażenie sztkół, re ­
m onty gmachów szkolnych, dożyw ia­
nie dzieci, pomoc dla podopiecznych, 
wyprawki niemowlęce, uzupełnienie zie 
leni na ulicach j placach, ponieważ w 
tych dziedzinach najbardziej odbiłyby 
się przymusowe oszczędności. Zagad­
nieniem, które pilnie domaga się roz­
strzygnięcia, jest sprawa polepszenia 
doli emerytów miejskich.

Podstawy są
Samorząd stołeczny ma jednak pod­

stawy prawne do ubiegania się o po

nia (województwo i starostw a), które 
obciążają kasy m iejskie kwotą ponad 
100 min. zł. roczme. Pokrycie więc tęgo 
wydatku będzie mieć charakter zwro­
tu * budżetu państwa. Należy też pod­
kreślić, że gmina W arszawy prow a­
dzi w zastępstwie państwa znaczny 
dziął szkolnictwa, do czego usławpwo 
nie jest jednak zobowiązana.

Deficyty sz,p'4alj miejskich wynika­
ją w dużej mierze z meściągalaośoi o- 
p łat od ludności z prowincji, stano­
wiącej wciąż poważny procent pacjen­
tów szpitali stołecznych. Szpitalnic­
two bowiem warszawskie obejmuje 
swym zasięgiem rejcn  grubo większy 
niż granice gm’ny  stołecznej. Specjal­
ny  charak ter mają ciężary, jak ;- mu­
si ponosić niiaeło za podopiecznych 
umieszczonych w zakładach opiekuń­
czych na prowincji.

W szystkie te okoliczności, zsumową-

Bezpłatne przedstawienia w  MTD 
dla Związków Zauodaunjch

M iejskie T ea try  D ram atyczne u - i  
dzieła ją  dotychczas członkom  Z w ią- j 
zków  Z aw odow ych 50 proc. z n iż k i ' 
(na specjalne przedstaw ienia). B ile­
tów  ulgow ych do T eatrów  M iejskich , 
rozprow adzono w  styczniu  13,179. • 

O statn io  D yrekcja  M TD postano- j 
w d a  w prow adzić dodatkow o p rzed - i

staw ien ia  bezp ła tne dla Zw. Zaw. w  
T ea trze  R ozm aitości i K om edii. B i­
lety  na te  p rzedstaw ien ia  rozdziela 
R eda Związków.

Do T ea tru  Polskiego sprzedano 
7,560 b iletów  ulgow ych, do tea tró w  
pryw atnych  4,470, do T ea tru  „P lą- 
ców ka" 3,943. (pa)

j 15 marca dalsza zniżka 
jcen lekarstw
j L ek a rstw a  tan ie ją . C ennik ap te ­
k a rsk i od k ilk u  m iesięcy w ykazu j?  
częściową obpiżkę. O bniżonych zo­
stało  ju ż  kT kadziesią t pozycji, a  o- 
s ta tn io  spadły  ceny n a su lfthaciazol
z 27 do 18 zł. zą tab le tk ę  i cib azo l' soko) wpływy a podatków miejskich 
rów nież z 27 na 18 zł. za tab le tk ę .1 ni? pokryją prawdopodobni* wydął- 
Z chem ikalii uleg a  przed kilku dnia i ków jicłmin.istracyjuyoh stolicy. Pod- 
m i obniżce cena na  phenacetynę. 15 i wyżka podatków byłaby również tru- lych-czaa wyłączcie koszty utrzymania1 ba podchodzić inaczej, są t o  bowięt
m arca  nastąp i dalsza częściowa ob- dna do przeprowadzenia. Kootfeczme agend administracji ogólnej I i II stop kłopoty W arszawy — j a k o  s t o l i c y ,
niżka cennika ap tekarsk iego .

W arszaw ska Izba A p tek arsk ą  p ro  i 
w adzi w  dalszym  ciągu akcję  ko n - j 
tro li ccn i jakości p repara tów , sprze 
daw anych  w  podległych je j a p t e - ' 
kach , O stanie w ynik i tej akc ji w ska , 
żu ją  na dalszą popraw ę w  fu n k c jo - i 
now ąniu  ap tek . N aw et d robne w y - 1 
kroczenia  są surow o k ąrane . Podob-

moc pańątwą. Miasto bowiem — co już ! r,e razem, okładają się na to, że do 
wielokrotnie podkreślano — ponosi do j trudności finansowych W arszawy trze-

iem

„Agril“ znów  na cenzurowanym
Do tej p o ry  nie ma sinego statutu

S praw ie  „Agrffu" Z arząd  M iejski pośw ięca o sta tn io  specja lną  
ną  akc ję  na zlęcepie N aczelnej I z b y , uwagę. Toczą się obecnie rozm ow y, k tó ra  przynieść m a ją  defin ityw

; A p tekarsk ie j p row adzą w szystkie 
! O kręgow e Izby A ptekarsk ie  w  k ra r  
ju .

Od dziś znoi ntj 
uj komunikacji tramtnajotnej

Od dnia 15 bm. zostaną wprowadzo­
no następujące zmiany w komunikacji 
tramwajowej.

1) Wozy linii „8" knitow ać będą 
ną przedłużonej trasie: Powązki 
(Cmentarz Wojskowy) — Powązkow­
ska  ■— Okopowa — Towarowa — Ąl. 
Jerozolim skie — Ąl. Gęn. Sikorskie­
go — Nowy Świat — pl. Trzech Krzy­
ży. O djazd z Powązęk pierwszego po- 
riajżu o godz. 5.30 — Ostatniego o 
22.75. O djazd pl. 3-ch Krzyży pierw­
szego pociągu 5.25 — ostatniego 22.35.

2) Trasa linii ,,9" przedłuża*)® *o- 
etanie od Nowego Światu przez K sią­
żęcą do rogu ul. Czerni akowskiej.

O djazd z pl. Narutowicza pierwsze­
go pociągu o godz 5.28, ostatniego

o 22.10 O djazd z ul Książęcej pierw ­
szego pociągu o gedz. 5.35. ostatnie­
go o 22 10.

3) W skutek słabej frekwencji zosta­
nie wstrzymane kursowanie wozów 1>- 
ni) ,,28",

Jednocześnie zwiększona zostaje 
liczba pociągów na liniach Nr „8‘‘ l 
,.9 Obecnie ,,8 ‘ kursować będzie śre ­
dnio po 16 minut (dawniej co 17 mi­
nut), zaś „9 ‘ co 15 minut (dotychczas 
co 20 min.).

W związku z tym: 1) posiadacze b i­
letów okresowych na luty rb. na lipię 
„28“ będą moglj korzystać t  lunij ,,8 ‘. 
2) posiadacze biletów okresowych na 
luty br. na linię ,,8‘ będą mogli ko­
rzystać z linij , 9’' ną odcinku Nowy 
Świat — Książęca — Czertu akowska.

ne rozwiązanie następujących, zwadnlpzyph dla tego przedsiębior­
stw a  zagadnień: 1) opracowanie sta tu tu , 2) kapitął obrotowy, 3) kre­
dyty inw estycyjne, 4) podział m ajątków na deficytow e i dochodowe. 
Załatw ienie tych spraw da „Agrilowl* możność pe nego „startu ży­
ciowego ",

, A g rll“ był przedm io tem  w ielo-1 —
Zakaz ośw ietlen ia  
unjsiatu sklepowy* U
obow iązuje

Podana przez na* wczoraj notatka
według informacji S. A. P. o zpieęię- 
ni-u zakazu oświetlania wystaw sklepo­
wych nie odpowiada prawdzie i jest 
dziś p-rzę-z S. A. P. sprostow ana i>a 
stępu jącq : (w reszcie  na  nogi", p rzes ta ł być „stu - m !cznym “.

j „W związku z podanymi przez nąs (n - dn ią  bez dna" i rozpoczął raq jopa l- 
1 or maci ami o zamiarze wcześniejsze- ną, o p a rtą  na zdrow ych o rgan 'zapyj-

k ro tn y ch  i obszernych dyskusy j n a ' p rzedsiębiorstw o k a p ita ł tak i m usi 
P lenum  S ta e c z n e j R ady  N arodow ej posadać, jeżeli m a przynosić dochód 
i n a  łam ach  p rasy  w arszaw sk ie j. „A gril" zaś p racu je  dotychczas ty l-
N iestety  do te j pory  nie zdołano u -  ko  na w ysoko oprocen tow anych  ( 6 - i . , .  ,, .. , .
sunąc deficytow ości tego przedsię- 9 p roc .) po4yozkach, k tó re  -  w e d lu - iC' odbl^ ,  ,sl? 's :ł9 rzeczy

io ri-ou  i .  . . . .  . . .  ° i in e m n -e  n,a ca 'osci gospodarki

Nie w szystk ie m a ją tk i agrilowsfcie 
były przezeń adm in istrow ane tylko 
ze w zględów  zaopatrzen ia  in sty tućy j 
m iejsk ich  w  arty k u ły  żywnościowe. 
Duża ich część p row adzona była 
przez m iasto  ze w zględu na d ługofa­
low e p lany  gospodarki p rzestrzennej 
(tw orzenie tzw . „W arszaw skiego Ze- 
sp o 'u  M ieszkaniow ego"). Ekonom icz 
nie jed n ak  m a ją tk i te  były ciężarem  
d la  m iasta , a ich beznadziejna defi-

it b iorstw a. Sądzim y jednak , że czas określen ia  specjalistów  -  są w go- l 
‘ I Już najw yższy, aby  „A gril" ,.s taną ' J spodarce ro lnej „nonsensem  ekono- ’AgrilW '

P o trzebne  „A grilow i" k redy ty  in-

Absohnenci i b. studenci WWP 
organizują strój ztniązek

go cofq'&sia rozmaitych ojirfeimczcń w nych  podstaw ach  gospodarkę 
używaniu prądu, fc!|lttroWqią Ware?aw j D laczego od rozstrzygnięcia 
*'ka wyjaśnia, że do tej pory nie było : zaga{j n ;eń zależy tak  w icie? ' 
spepialnego zarządzenia ttę}iyjc*iią p-i 
graniczeń zużycia prądu i w dalszym Statut i finanse 
ciągu obowiązuje żaka? oświetlania 
wystaw sklepowych."

w nstyęyjna określone zostały na 60

S z k o l e n i e

! Podział m ają tków  n s  piedoebodp-
Iwe i w yraźn ie  dochodow e um ożliw i
i zaprow adzenie w nich rac jona lne j

im ln  _>  • . gospodarki. P race  kom isji, p rzepro -tych • (?b s« z e m ą  w oienne w ypo- B' ' . . . . .  - i*.
, s: y  w  m a ją tk ach  w przybliżeniu  80 daj ” f s f e  z p rzedstaw ić e l  M n  -  
i proc.). Do najb lższych palących p o - ł  , ją  , J |  . . Przed5taw .c.eli M m -
trjseb nałoży tu  przede w szystk im  I'StSPf " a Ro]n^ tw ® 1 Ro1*

’ popraw a w ąrunków  socjalnych ro - nych ' L a“ W’ F unduszd Ziem . i in -
O pracow any statut sprecyzuje  do- botn ków  w  poszczególnych m a ją t-

k łąd p ie  (n iejaspę dotychczas) zajo- kach-

nych za in teresow anych  ip s ty tucy j— 
są na ukończeniu Szybkie za ła tw ie­
nie spraw y podziału m ają tków  m a

żen .a  gospodarcze „A grilu", zak res O becnie odbyw ają się w Z a rz ą d c ę , d ,a m iasta  p ierw szorzędne znaczę- 
jego obow iązków , u s ta łt ;  p raw a  i M iejskim  na tgm at k a p s l u  obro to- m  S 3 znacze-

t l l  z a i i ’o d t i e  b u d o u i l a n j i m  kom petencje . P rzejrzystość s tru k tu -  wego i k redy tów  inw estycyjnych  go .
D y rek c ja  K ursów  S zko len ia  Za-. n  o r^ n :z a c y jn e j  je s t podstaw ą o -  rące dyskusje. Nie w ątijim y że iph 

w odow ego K a d r  d la  O dbudow y sprawnicn-.a p racy  w  tym  przeds.ę- re zu lta t będzie dla „A grilu" pozy-
W arszaw y  p rz y jm u je  zap isy  kandy- h ^ „  ^
da tó w  n a  g ru p y : m u ra rsk ą , na  p. ,A g r. o ^ "  pew nej au tonom n f.n an  
k re s  6 m iesięcy  (z p ra k ty k a  w z a . ; sow ej ‘ k tó ra  pozw ol.laby na w .ększą N j e p o l r 2 e b n v  b a I a s t  

o s i e l s k a  n a  sw obodę w zakresie  zaciągan ia  i d y - F ‘w odzie b u d o w lan y m ), c ie s ie lsk ą  na  
o k re s  10 m iesięcy  o raz  b e to n ia r  i - y ^ w a m a  pożyczkam i. G ospodar- 
sko-zbro jen iow ą n a  o k res  10 m ie . siw °  ro lne  w ym aga bow iem  w k  a -Cimtr ritsnM*Aitnfnn ,r, r*n<nl a n
siępy. dów  finansow ych w  ściśle określo-

8 lutego odbyło się w W arszawie 
I zabranie organ zacyine Związku 
Absolwentów i b. studentów  W olnej 
W szechnicy Polskiej, na k tóre za­
interesow ani staw ili się bardzo licz­
nie.

Po zagajeniu t uczczeniu pamięci 
profesorów  i b. studentów  W W P, k tó­
rzy zginęli w czasie okupacji, w licz­
bie których znaleźli się powszechnie 
uw ielbiani prof. M ąliniak j Stanisław  
Dubois, b. przyw ódca młodzieży 
wszech,:.icowej > socjalistycznej, u- 
chw alono jednogłośnie pow ołać Zwią
zek, m ający za zadanie zrzeszenie
absolwentów  i b. słuchaczy W W P

ją czynić staran ia  o przyw rócenie 
olnej W szechnicy, a przed wznowię 

niem działalności uczelni, m ają zor­
ganizować kursy dla swoich człon­
ków celem uzupełnienia studiów  i o- 
trzym ania dla absolwentów  W W P 
należnych im stopni naukow ych 

O dczytany przez inicjatorów  pro. 
jekt statutu Związku zostął jednp- 
głośnie przyjęty  i zaakceptow any i w 
celu złożenia podpisów  na ątatpęię zo 
stała w yłoniona spośród obecnych 
kqm isja w składzie 25 członków.

W ybrany Zarząd po ukonstytuow a 
r»iu 6ię w dniu 12 lutego wzywa wszy 
stkich absolwentów  i b. studentów

pod protektoratem  honorowym b. pro g0 zgłaszania listownie sw ych
fesorów i wykładow ców  W W P oraz 
tych osób które w myśl haseł WoN 
nej W szechnicy w ybitnie przy czy n.ły 
się cla dem okratyzacji nauki i ośw ia­
ty w Polsce. Zrzeszeni w Związku m a. 18.

dresów do tym czasow ej siedziby Ko­
m itetu O rganizacyjnego ul. .N ow o­
grodzka 48 m 5. Dyżury członków 
Zarządu: w torki i p iątki godz, 17 —

Szpifal Miejski z ul. Grochouiskief 
przeniesiony zostanie na pi. W eteranów

N iezależn ie  od tego  p rz y jm u je  się n y m s IJOzn!f-n ' a „d eak tu a li- 
z ap isy  k an d y d a tó w  n a  2 -le tn ią  Sre- zuł ą ca kow icie tak i w k a d  i pozba- 
d n ią  S zko łę  R zem iósł w  k la sa c h : w laJą 8° jak ie jko lw iek  celowości, 
m u ra rsk ie j 1 In s ta la to ró w  (h y d ra u li P ro je k t s ta tu tu  przedłożony już 
ków ), k tó re  to  g ru p y  ro zpoczyna ją  zosta ' Zarządow i M iejskiem u. N ale- 
szko len ie  15 m a rc a  1948 r. i ży sobie ty Jko &&&*, aby  za długo

Od k an d y d a tó w  w y m ag a  się : u- tam  nie leżał.
kończen ia  J8  Jat życia, 7 k la s  szko- lTzasad n :an is  konieczności posia- slJlaw lc m icJ
)y pow szechnej lub  ró w n o rzęd n e j dan ia  przez „A gn l kapitału ob ro to -1 slepc6w  WOjennych: 1) Je rzy  G rieb
o>raz d o b reg o  s ta n u  zd row ia . w ego je s t chyba zbędne. K ażde

W czasie  szko len ia  s łuchacze  o- — --------------------------------------------------
trz y rn u ją  ry c z a łt n a  w yżyw ienie  Instytut PrasoznaUłCZU 
o raz  w y n ag ro d zen ie  z a  p ra c ę  na , ,
budow ie. poszukuje UiJjdaURJlCtiU

■ R easum ując  stw ierdzić  należy, że 
Z arząd  M iejski rzeczyw iście „wziął 
się“ do „A grilu". Może dlatego, że 
w artość  jego produkcji w yniosła w  
r. 1947 jed n ak  46 m in  zł. i że w y k a­
zał, iż chce i um ie pracow ać?

W reszcie sp raw a podziału rn a ją t- Z „rozpracow aniem " spraw  ag ri- 
ków  na deficytow e i dochodowe. P o- low skich, trzeba  się jed n ak  śpieszyć: 
trzebne tu  je s t pew ne w yjaśn ien ie , w iosna za pasem . (Pa)

Kto zna tych przestępcom?
P rp k u ra to r  Sądu O kręgow ego w 'k u ,  7) L udw ik  W alter — rp ln ik  *

W arszaw ie prow adzi dochodzenie w

— w ójt gm ipy Essfeld, 2) Feliks D u- 
sel — szewc w  O berspiesheim , 3) 
L udw ik  B au r — ro ln ik  w  U nterlie - 
sheim , 4) K aro l K re te r  — ro ln ik  z 
L adenburgu , 5) L udw ik  W olfie — 
ro ln ik  w  E ch terd ingen  (zabójca Zo­
fii K rzyżak), 6) K arol D ickm ann —

Przyjm uje zap isy  ! udziela infor- prasu Podziem nej
macjl Sekretariat Dyrekcji kursów i _ __
codziennie w  godz. 9 13 w lo k a lu  Biblioteka Polskiego Insty tu tu  Pra* .k o m e n d a n t obozu p racy  w  B runśw i-

ąozgąwczego (W arszawą, ul. Rozbrat"
44a) zw raca gię do posiadaczy wszy­
stk ich  w ydaw nictw  Polski Podziem­
nej Z okresu okupącj-i niem ieckiej o 

i ofiarow anie ich, lub odstąpienie zb}o.

Szpital M iejski przy ul. G rochow ­
skiej 2G2, zajm ujący gmach w ydzia­
łu w eterynarii U. W. zostanie prze­
niesiony w ciągu paru najbliższych 
m iesięcy, do odbudow ującego 
skrzydłą szpitala Przem ienienia Pań­
skiego. N astąpi to natychm iast po u-

ZAKOPANE
ul. PIŁSU D SK IEG O , teł. 12-60

p e n s j o n a t  I  kat.

„ T U B E R O Z  A “
Z aprasza sw oich P. T. gości 

na
S E Z O N  Z I M O W E

OOŁiSZEIIA. mmi
v.Ai;.;..Ut U ikłW NY TUR w W arszaw a 
U. Al nóż Nr. 7 prosi au to ra  3 a&tów- 
:i’ d ram atycznej pt. „Spraw * B um ana” 

Iow. K iuiinicr-E  Lewickiego, o porozu­
mienie sie z nami w związku z zam iarem  
w yzyskania te j sztuki d la  uży tku  św ie­
tlic turow ych.

CEMENT po cenach urzędowych, d o sta r­
cza n a  budowy Inż. K w iatkow ski, Moko­
tow ska 47. 1280

kończeniu prąc przy pl, W eteranów, 
gdzie znajduje się rem ontow any ązpi 
tal. W odbudow anej części szpitala 
Przemienienia Pańskiego będzie się 
mogło pomieścić około 200 chorych, 
t. zn. mniej w ięcej tyle, ile znajduje 
się ich obecnie w szpitalu na Grochó­
wie

Uwolniony gm ach przy ul. Gro­
chowskiej obejm ie daw ny jego w ła i 
ciciel — w ydział w eterynarii.

Słuszna ta decyzja odbija się jed­
nak ujem nie na m ieszkańcach Gro­
chowa, którzy z ćhwjlą przeprow adz­
ki zupćłaie zostaną k®-
njeczr.ego w taj dzielnicy szpitala. 
Jedynym  więc i niezbędnym  w yj­
ściem byłoby zorganizowanie nowego 
szpitala na użytek odległego przed 
mieścia.

Główną trudnością w rozwiąząpiu 
tej spraw y jest hrak odpowiedniego 
lokalu. Trudność tę jednak można 
pokonać. Na terenie Grochowa przy 
Al. W aszyngtona istnieje niedokoń­
czony budynek, k tóry  przy pewnych 
inw estycjach mógłby się stać wzoro­
wym gmachem szpitalnym. W ykończę 
nie domu włącznie z kosztami wypo­
sażenia szpitala pochłonęłoby około 

1 10 min. zł. (wk)

p rz y  u l. C hocim sk ie j 35, I  p ię tro .

Drzemka om ocom e  
dla działkoijjcóiii

W arszawski Związek Towarzystw rom Biblioteki,
Ogródków Działkowych rozprow adsi1 Ktorpwnjctwo Biblioteki P, I, P. 
między swoich człosików i ós zez* przed przyjm ie w formie daru, lub depozytu 
Wiosennym okresom sądzenia drzew stałego, ew entualni* zakupi pełne 
10.000 drzewek i 5.000 krzewów o-wo- j kom plety a naw et pojedyńęz* egzem 
cpwych. ! P 'ar?9 poszczególnych w ydawnictw

Dl* właśęi«ieW ogródków działka- periodycznych jednorazow ych ulotez 
wyoh w W ąrsząwie, upraw iających do- odezw, weawąó, afiszów itp. 
tychcza* najczęści*j wąrzywa, będzie W spraw ie pizekazania posiada­
ło poważna pomoc w zaprowadzeniu nych w ydawnictw  można porozum eć 
gospodarki owocowej, (pa)  się piśmiennie, lub osobiście w Bi-
»>» i ■' i— i — — — —  bliotece, codziennie, oprócz niedziel

i j  św iąt w godzinach od 12-«j do 15-ej 
1 po południu,

W einildheim , 8) M ichał W agner — 
ro ln ik  z S tu jln , 9) A lfred V ette r — 
inspektor* słujżby kolejow ej w  C rail- 
sheim , 10) W ilhelm  M aąg ^ - ro ln ik  z 
R eiphen.

Osoby, m ogące udzielić inform acji 
o w yżej w ym ienionych proszone są 
o zgłoszenie się do P ro k u ra tu ry  Są­
du O kręgow ego w W arszaw ie, ul. 
Leszno N r 53.

SKUTECZNY PREPARAT PRZECIW
u J G P r n

Pożytecznym
d o r a d c ą

i o d d a n ą  
przyjaciółką 

każdej kobiety  
jest

„MODA i ŻYCIE  
PRAKTYCZNE

Schrpnisko
dla w ycieczek szkolnych  
z prowincji

W  tych dniach, W ydział Wczaaów 
Narządu M iejskiego przy współudzia­
le w ładz szkolnych — uruchomił 
pierwsze w W arszaw ie schronisko 
dla wycieczek młodzieżowych z pro­
wincji, przehyw ających w stolicy 
Schronisko, obliczone na 45 osób, 
znajduje się przy ul. Czerniakowskiej 
128.

Ceny pobytu w schronisku z-'stiily 
bardzo nisko skalkulow ane, w ahają 
się bowiem w granicach 30 — 50 zł i 
dziennie. Przy schronisku zosta a z ° r 
ganizow ana św ietlica, (wk)

Na RTPD
W anda Strzałkowska wpłaciła zł 

500, Andrzej Pieczyński 500 zł. Stefan 
Goatooiski zł 750. v

CBHTRAUMV T> p  te '
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W ydaw ca: l \A I) .\  NACZELNA HFS

Redaguje: Komilel Nakład: Spófdz, Wyd. „W iedza'

Redakcja i Administracja, W arszawa, Ai. Jerozolimskie 85
Telefony: R edaktor Naczelny 6.85-01, S ekretarz  R edakcji 885-02, 
Dział OglQszeh 8.85-05. Admm D rukarń ; 8 86-37, D rukarn ia  8.7y-61, 

A dm inistracja  W ydaw nictw a 8.85-04

G odziny przyjęć: R edaktor Nacz g. 10 — 11. S ek re ta rz  Red g 13 —15 
A dm in istrac ja  czynna od g 8 do 15. K asa czynna od g. 9 do 14

K onto czekowe PK O  Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spółdz., Oddz w Warszawie Nr. 195

P re n n m e rtts  mteslęezn* w k ra ju : zł 70. zagranicą 250. P renum erat*  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO 1-980. P rzy  agloszeniu p renum eraty  
należy podać dokładny I czytelny adres. P rzy  opłacaniu p renum era ty  na odw ró­
ci# odcinka padać należy: nazwisko, imię. poczt* oraz num er szlaku. Przy 

zm ianie adresu  podać trzeb a  poprzedni adres.
CENY OGM JSZES:

Ogłoszenia drobne po zł 30 za wyraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 ze wyraz 
W tekście  redakcy jnym : do 70 nuu zl 100; od 71 -- 120 mm zl 140; od 121 t-  
200 mm z) 175; od 201 — 300 mm zl 225: powyżei 300 mm zł 300 za , nim sze­
rokość 1 szpalty . Ra tekstem : do 70 mm zl 440: od 71 — 120 mm zł tir. od Uh r- 
200 mm zl 10fl; od 201 -  300 mm zł 130: powyżej 300 mm zl 180 za 1 mpi szerokość
1 szpalty . Nekrologi do 70 mm zl HO: od 71 — 120 nim zl 75: od 121 — 200 bim
zł 120; od 201 — 300 mm ?ł 151), powyżej 300 rom zł 200 za 1 mm szerokość 
I szpalty . Za niedziele i św ięta dolicza sie 30 proc Za term inow y druk ogłoszeń

A dm inistracja nie odpowiada.
OGŁUSZENIA rK Z Y JS lU J:

C entralne B iuro Ogł I Reki Sp W yd „W iedzą" Oddział w W arszawie, Al 
Jerozolim skie 85 te l 885-05 oraz Agentury m iejskie: Al. Gen Sikorskiego 18 -  
.Im pet’’, K olek tura M arszałkowska 1 — L Urbanowicz, sklep z mat. piśm 

i w szystkie oddziały Sp W ydawn. „W iedza" w Polsce; Polska Ager.rja Pra 
sow a—Biuro Ogłoizen 1 Helflątn W-wa. ul. Miód; Jugosłow iańskie : 11. wszystkie 
oddziały P. A. P. w J'oUc* Biuro Ogłoszeń ..C zytelnik’’ -  C en trala  ui Da­
szyńskiego IB I oddziały Marszałkowski 3 5 Poznuń-ka is Targow a o?
„W olność — W arszaw ą Marszałkowska 95. 3p, Agencji Prasow ej „G lob",
ul zicith 4. Biuro Ogłozzeń Tenril P ietraszek, W arszawa! W spńlns 50. tel. 855-28.

B — 4753oL U rok. Sp. W yd. ..W iedza”  — „U ohntn ik”  a r  1
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Nasza nowela

R Ę K A

FEDOR DIETL

N iew ielk ie  było  okienko w  
ponurym  biurze prow incjonal­
nego  m iasteczka. N iew ielk ie , a 
jednak  od przeszło dziesięciu  
la t spędzała przy n im  'panna 
L iw ia d ługie godziny...

N ie w id yw ała  przez n ie nic 
innego jak ty lko  ręce. R ęce po­
dające szare koperty i różow e  
przekazy, banknoty i  brzęczące  
m onety. R ęce kładące na b lacie  
okienka len iw ym  ruchem  listy  
i  ręce  ch ciw ie ch w ytające w y ­
płacane im  pieniądze.

D ziesięć długich  lat... prze­
p ływ a ły  podobne do siebie jak  
krople w od y  dni, a pochłoń eta  
całkow icie ■ sw ą pracą panna L i-  
w ia rezygnow ała, mię •z su w 5za­
jąc tego naw et, ze w szystk ich  
radości życia.

G dzieś jednak, w  głębi jej 
duszy, drzem ała nadzieja, że 
przydarzy się  jeszcze m oże coś 
innego, coś przyjem nego i cie­
kaw ego. N ie oczekiw ała w ie l­
kich rzeczy. Ot, po prostu żeby

zjaw ił się  ktoś, ktoby m iał dla 
niej w  zanadrzu dobre słow a. 
K toś, kto pogładziłby pobruż- 
dżoną p ierw szym i zm arszczka­
m i tw arz i m iękkim  ruchem  po- 
pieśc ił zaczynające s ię  srebrzyć 
w łosy.

W śród stosów  listów  i setek

m yślała  panna L iw ia, jak ty lk o
0 tym , b y  piękna ręka znów  za­
pukała do jej okienka. Czekała
1 w ierzyła , że n ieznajom y znów  
się zjaw i. W łaściw ie to  sam a  
dobrze n ie w iedziała, czego się  
po tym  spotkaniu spodziew a. 
M oże m arzyła, że ręka w yrw ie

p ien iężnych  przekazów  m arzy- j ją z obecnego życia i pow iedzie  
ła panna L iw ia o sw ojej przy- ku szczęśęiu . Może...
godzie... I dziw na jakaś zm iana zaszła

N ie  w idząc osób podających w  pannie L iw ii. Coraz częściej 
jej k w ity  i  banknoty, nauczyła  j przeglądała się  w  lustrze. Za- 
śię  doskonale czytać z rąk. Tak. \ częła się  ładnie ubierać i stw ler  
P rzecież z rękam i w łaśn ie  m ia- dziła, że n ie jest w ca le  brzydka, 
ła bezustannie do czynienia. 2 e  ma piękne oczy, a srebrne  
N auczyła  się  po tych  rękach p o -i n itk i w e w łosach  dodają ty lko  
znaw ać sta łych  m ieszkańców  
m iasteczka i  przybyszy  z da-j 
lek iego św iata.

—  D zień dobry panie nota- j 
riuszu —  m ów iła  do szerokiej; 
dłoni, która co m iesiąc k ładła i

Wydobywam?
naite

na b lacie okienka przekaz p ie­
n iężny.

—  C óż. tam  now ego panie 
nau czycie lu  —  pytała w idząc  
pierścionek z turkusem  na 
w ią z u j ą c y m ' palcu.

Z kształtu  d-oni i paznokci, 
z  ruchu- jakim  podaw ano jej 
list, czy p ieniądze, nauczyła s:ę 
poznaw ać charaktery ludzi sto ­
jących po tam tej stronie pocz­
tow ego okienka.

uroku.
Radość, w yp ływ ająca  z ocze­

k iw ania, w idoczna b yła  w  każ­
dym  jej ruchu. K rólow ała za 
sw oim  okienkiem  z m iną szczę­
śliw ej narzeczonej. Tak, w łaś­
n ie tak. Panna L iw ia byłą  szczę 
śliw a i czekała.

K tóregoś dnia w yjątkow y  
tłok  panow ał na poczcie. Ludzie  
pchali się przed okienkiem , a 
urzędniczka pochłonięta była  
całkow icie gorączkow ą pracą. 
N ieporządnie w rzucała bankno­
ty  do szuflady... Późrrej je u ło­
ży. Na razie n ie ma czasu.

O statnie dziesięć pengo poda-
Te studia n id  ludzkim i ręk a-i ła drżąca ręka m atki K ovacs 

m i w ypaczały  pow oli char akterl — Phrifltnhvm to w vsłać  nchar akter i
panny L iw ii. S taw ała  się ona 
bow iem  nrzantropką i unikała  
ludzi. K rępow ała ją obecność  
każdej n ieznanej sobie dotych­
czas pary rąk.

Aż k ied yś w  nieróżniący się.

C hciałabym  to w ysłać m e­
m u Jankow i —  panno Liw lo, 
rzekła staruszka.

Panna L iw ia w yp ełn iła  za nią  
przekaz, odebrała pieniądze, 
zam knęła okienko i Zabrała się  
do porządkow ania zaw artości

B iedna panna L iw ia. N igdy  
p ew n ie n ie zrozum ie jak zdoła­
ła przeżyć w ów czas m om ent, 
który nastąpił.

P am ięta tylko, że na w idok  
ręki z p ierścien iem  o czarnym  
kam ieniu  w yciągnęła  obie sw e  
dłonie. Pam ięta, że na tych  jej 
biednych  dłoniach zacisnęły  
się, jak sta low e obręcze białe  
sm ukłe palce. Pam ięta, że druga 
rów nie piękna ręka pochw yciła  
n iesłych an ie zręcznie kupki 
banknotów , leżące na stoliku  
za okienkiem  i że zanim  zdołała  
ochłonąć z w rażenia, obie ręce  
znikły. Z nikły tak, jak i przy­
szły  n iespodziew anie. Z nik ły  z 
pieniędzm i.

(Stum, z węgierskiego)

■ K i i

e n s a c j a
K a żd y  z  nas w ie rzy , że  ju ż  

je s t  po w o jn ie , że  zapan ow ał 
ogólny pokó j, że  s tosu n ki się  
u n orm ow ały  i że  szy b k im i k ro ­
kam i zd ą ża m y  ku pow szech n e-  

! m u szczęściu .
i  K a ż d y  w iedzy , ale jeszcze  
j  gdzieś  głębokó, chowa m n ie jsze  j 
| lub w ięk sze  Wątpliwości.  
i P rzy zn a m  się, ż e  i ja  m ia łe m 1 
j  ś lady  takich w ą tp liw ośc i ,  ale ' 

ty lk o  do n iedawna.  
j Przekonał m nie  o s ta tec zn ie t 
I nie żaden  p o li tyk ,  ani m ą ż  sta-  j 
! nu, tylko.. .  z w y k ł y  w a r s z a w s k i ' 
! gazeciarz.  i
| —  Expreeeess  wieczooooo!...  I 
j —  rozdarł  m i się nad uchem  w  

tram w aju .  — Wielka sensaaa!...' 
Straszna  katastrofa budow la-  i 

I naaaa!..,

S Z A C H Y
A. ELŁERMAN 

(I n ag r. ,,Briii.;h  C h ess M agazine" 
1947/1)
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dla  je j  ssdobęcid znaczn ie  raniej c en ­
ny ch  p u n k tó w , triu m fu jąc  już m ie 
siąc  tem u.

KRO NIKA
Prag a . W  tu r 'i e ju  pam ięć: L. Je liii- j 

k a  zw y cięży ł m istrz Z lta , p rzed  R ich- j 
terem  (po 9 P-K d a le j S tu lik  \ Do-! 
biasz po 7, P 'd g o v n y  ó /ź .R u n za  5‘A  J 
e‘c. U czestn ików  12.

B m ’». M ecz M o raw y  — S ło w ac ja ,; 
ro z eg ra n y  3!. I. b. r. zak o ń czy ł s ię  
w ysok im  zw ycięstw em  M oraw  24k!: 
1115. Pierwsze, ko ło  w y g ra ły  M o raw y  
10:8, w  II ro zg ro m iły  p rzec iw n ik a  
1 4 k :3  'A.

M oskw a. X żeń sk i C ham p io n a t 
ZSRR, ro z eg ra n y  26. XII. r. ub. — 
18. I. r. b. w y g ra ła  B ykow a 12 p., 
przed  R udenkow ą i b. m is trzy n ią  
ZSRR R ubcow ą. U czestn iczek  1S. 

Z agrzeb. K o b ie c e  m istrzostw o  Ju g o .

na stoliku kupki różow ych, fio ­
letow ych  i zie lonych  bankno­
tów. N agle ktoś zapukał w  szy­
bę. '

R afineria  ro p y  n a fto w e j w  G li­
n iku  M ariam polsk im  (p rze tw a ­
rza 5.500 t. ro p y  m iesięczn ie ) 
zosta ła  osta tn io  rozbu dow an a.

Na zd jęc iu  n ow a chłodnia  
(Foto F ilm  P olsk i)

Tar- w y g lą d a  je d e n  z  s zy b ó w  
w  L ip inkach . R am iona d źw ig n i  
połączone z  p om pą  gsąco  -  t ło ­
czącą, w y d o b y w a ją  ropę' z  g łę ­
bokości 800 m . tm po w ierzch n ię  
ziem i, skąd  ropa  je s t  p rze p ro ­
w adzan a  ru rociągam i do . ra fi­
n erii w  G lin iku  M ariam pol­

sk im . (Foto F ilm  P olsk i)

ną pierścien iem  z czarnym  ka­
m ieniem .

A w ięc  jednak w róciła. W ró­
ciła i jesj^ .tu  w łaśn ie przede 
m ną —  pom yślała w, nagłym  
spazm ie radości.

niczym  od innych  dzień, nade- ] sw ej szuflady. Zaczęła układać 
szła przygoda...

B yło  południe. Panna L iw ia  
chciała się w łaśn ie  zabrać do 
spożyw ania drugiego śniadania, 
gdy usłyszała  stuk otw ieranych  j —  Zam yka się już — burknę  
drzw i i gdy w  m gnien iu  ik a n a  ja njezacjow olona, lecz jeszcze  
blacie jej okienka znalazł s .ę  ś n i ę t a  poczuciem  obow iązku  
przekaz i p ięcaziesięciop en gow y unjosja na chw ilę  okienko. I na- 
banknot, podaw any przez jakąś gje ujrzaja w  jego obram owa- 
nieznaną dłon. j nju hiałą i szczupłą rękę, rękę

L iw ia otw orzyła  szeroko oczy . w yn iosłą  i zim ną, rękę ozdobio- 
ze zdum ienia. N ie z pow odu  
banknotu, o nie. (M iasteczko  
było w praw dzie n iew ielk ie , ale 
jego m ieszkańcy dość zam ożni 
i n ie takie już sum y w id yw ała  
pocztow a urzędniczka). A le ta 
ręka... (w idząc ją L iw ia m im o t 
w oli Uniosła sw oją ku sercu).
P iękna to była ręka. Szczupła, 
w ypielęgnow ana, m ęska i b ia ła : 
jak m arm ur. Ręka zim na i w y - ! 
niosła o palcach przecudnie  
kształtnych, ozdobiona p ier- i
ścien iem  z czarnym  kam ie- j 
niem ,

—- To ręka rozrzutnika —  
pom yślała panna L iw ia  —  za­
m iast szeleszczącego papierka • 
pow inna podaw ać złoto.

I blada urzędniczka zaprag­
n ęła  nagle m ów ić, pytać o coś.
C hciałaby dotknąć tej cofającej 

[s ię  już ręki... chciałaby... n ie  
[ uczyniła  żadnego ruchu. Coś j 
ściskało ją za gardło.

To n iespodziew ane spotkanie  
zakłóciło m onotonię szarych  
dni. O n iczym  już in n ym  nie

M at w  2 p o su n ięc iach .

v J5 ?n ^?c® Sławił zdobyła L. Tlm cfiejewa.
n m  n  K a* w u m i i  ' M arib o r p o k e r  a ł Ce*I w  m eczu u a

hr L  ’ ! 100(1) szach o w n icach  w y so k o  61:39.Gb8. G il. Sc8, Se4, p :b7 ,b6 (10). .
B ew erw ijk . Z o rg an izo w an y  p rzez

RO ZW IĄ ZA N IE  ZA D A N IA  N r. 46 
A. C hicco 2 X ) 1. W b4!

R O Z W IĄ ZA N IE  ZA D A N IA  47 
(F. R ich te r 3X ) 1 Hg7I)

1,..G:C8. 2. W a7  + i  1... Sdow . 2.
H a l - f i  1... G:c7. 2. H:c7.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
DRA BINKO W EGO „RO B O TN IK A "

ZA STYCZEŃ.

N asze  zad an ia  s ty czn io w e  m ożna 
b y ło  po d z ie lić  na  dw ie g ru p y  •*- dw a 
.p ierw sze tru d n e  i dw a  n a s tęp n e  ła t­
w e., m oże n a w e t b. ła tw e . N ie  dziw i 
nas też  to , że ro z w ija ją c y  podzie lili 
się  też n a  dw ie  g ru p y : dw a o s ta tn ie
zad an ia  tb f ^ ią z a i i  jin iw ie  wszysicV> 
dw a‘ p ie rw sze  -1— b. ’n iew ielu . Zad. Nr.
44. stud ium  P ro k o p a  rozw iązali dobrze 
ty lk o  pp. J . W o żn iak  i T. B a cz y ń sk i, ' U dow odnien ie  n ie ro zw ią za ln o śn i — pod
.  .  1 n rm n p . lln.ść*. r»

K lub G órn ik ó w  m ały  tu rn ie j m ięd zy -1 
n aro d o w y  ■ p rzy n ió s ł zw y cięstw o  P rin -j 
sow i 6 :4 . p rzed  van S ch e ltin g ą  6. van] 
S teer-jsem  i R ossolim o po 5. B ardzo j 
źle  wyipadl O 'K elly , 4>5 p.. da le j idą  
H e n n eb e rk e  1 W ood po 4, C o rtlev e r i 
K o ttn au e r (fa ta ln y  w y n ik  b. silnego 
m istrza  czesk iego!) po  3bS i K ra m e r1 
3. .

H elsink i. M istrzostw o  F in land ii zdo 
by ł zu p ełn ie  n ieo czek iw an ie  m łody 
g racz  N iem elo  7A, p rzed  B lom ber- 
giem , R o n tan en em  i So linem  po 6tó. 
.U czestn ików  11. Bóók i O ja n en  n ie  
b ra li udzia łu .

O D POW IEDZI REDAKCJI
J . , W o źn iak , .Ł u b ń n ,  Atl n r  45 b ra k  w a ­

r ia n tu  g łó w n e g o  1. Gg8! h3. 2. Gh2. IV f3!
Niestety nie. Za dwuchodówkę —. .2, pzy- 
Chóaówke — 3. czterochodówkę i koń­
cówkę 4 ., za rozw. uboczne to samo. za

—  A ch ty  bałw anie! Ju ż po raz  
tr ze c i się  m ylisz!... (:,Le Rire")

do b re  rozw iązan ie  koń có w k i K oro lko . 
w a n a d e s ła ł ty lk o  P . Stęp ień . W o b ec  
n iew y ró w n an eg o  poziom u ro zw iązu ją  
cych , w  tak im  u k sz ta łto w an iu  s ił n>e 
m a n ic  n ad zw y czajn eg o .

S tan  k o n k u rsu  n a  31.1. b . r. (do zań.
Nr: 47 w łącznie) p rz ed sta w ia  się  n a ­
s tę p u ją co : J . L. S tęp ień  (,,Janst"-t-
,,Jau st") 41 p., F. C ieś lak  33. Ch.
G ry c en d le r  31. S. L im bach 30, K.
W en d e k e r  26, VI. S zpakow ski 25, J.
S ubda  23. J . Szuksta  22, J. B adora  l 
inż. L. N iem and  po 20, J. K łysze jko  
19, ,.T ek a '' 16, W . S uchodo lsk i i Z.
W ró b el po  15, J. D am rosz 12, T. Ba­
czyńsk i, „K. N. ze S zczecina" i J.
W oźn iak  po 11 J. D om :ński 10, t>.
K usińsk i 9. Z. S kolim ow ski 7, S. Ku- 
czew ski, M. Polak , M. S iu d ara , K- 
Szczepańsk i. „M . W . Łódź" i A. W ag ­
n e r  p o  6, Z. Sobiczew sk; 5, K. D ą­
b row sk i, W . S tecce l i S. S u łek  po  4,
„S łoń" 3 i A. O strow sk i 2.

N a g ro d ę  za s ty c ze ń — k sią żk ę  „ Łuk 
T riu m faln y " R em arq u e 'a  o trzy m u je  ,p,
J . L. S tęp ień , k tó ry  q d y b y  n ie  niejK><- ... ____
rozum ien ie  „p seu d o n im o w e" zu ży łb y  i s zach u , nie mogą w ięc  m a to w ać  2. Śf2!.'..

wojnę, ilość  p
Ch. G rycenclier. t l rn rsz aw a . A d n r  46 1.
Sc8?, W d 2 !. a lb o  1 ...W 4 —d l!

,,K . X . zo Sr.r.zrcina” . Z a d an ie  n a  raz ie  
z ac h o w u jem y  w  tece, m ożem y  ew . o p u ­
b lik o w ać  d o p ie ro  po  ro z s trz y g n ię c iu  k o n ­
k u r s u  . .E x p r e s s u ” — za 2—3 m iesiące . 
R ic h te r  — d o b ry . C hicco  — z ły ! P ro s h n y  
s ię  p o p ra w ić . W  zad . n r  40 rzeczy w iśc ie  
p o p e łn iliś m y  b ie d  (9 ... K eg ?  10. Ś c7 J ..!), 
a le  n a  szczęśc ie  r a tu je  p ra c ę , in n y  w a ­
r i a n t :  1 a7. W t'3-L . 2. K d l,  W r8 . 3. Sf5, 
Ge5. 4. bo. AVa8. 5. Sd4. Gb8. 6. ,Sb5, 
G :a7 . 7. h :  a7. 'K g7 . S. Kn2. K f6. 9. Kc3. 
W c8 +  . 10. K b ł ,  K ey. U . Ko.o. K d5! 12. 
K b6  (w  sw oim  ..w a ria n c ie  I I I ”  p o d a je  
p a n  o d ' r a z u  12. K h 7 —W dow , co p rzecież  
j e s t  n iem o ż liw e. T o  te m p o  d e cy d u je ) . 
W hS! 13. K b7  (d o p ie ro  te r a z ! )  K c4! i je s t  
rem is , dz ięk i z a a ta k o w a n iu  skoczka , n p , : 
14. S d ć -i.,  K dS. 15. Sc8, W h 7 .|_ : W :a7 . 
a  je że li 13. SĆ7..L to  K d l.  lu b  13. d4. W g8. 
14. K b7, ICc4 i zaw sze re m is . C h y b a  je d ­
n a k  te n  . .s p ó r"  w y g ra liś m y ?  ,

J .  W o żn iak , L u b l in :  . .S am o m n t”  je s t  to  
zad an ie , w  k tó ry m  b ia łe  w  o k re ś lo n e j ilo ­
ści p o su n ię ć  z m u sz a ją  c za rn e  do  d a n ia  so ­
b ie  m a ta .  S a  to  rz eczy  c iekaw e, a łe  n ie  
w ie lu  kom pozytorów - t r u d n i  s ię  tq  sz tu k a . 
J e d n y m  z n a jw y b itn ie js z y c h  ..pam om act- 
s tó w ” n a  św iec ie  je s t  in is t tz  S. L im b ach  
z C zęstochow y.

K . D a h ro w -k i,  J ó z e fó w : Co s ię  ty czy
w a ru n k ó w  v ide  . .R o b o tn ik ’’ 12.10 r .  ub . 
W  n r  -16 p rzec ież  no 1... 8 :e 3  b ia łe  sę w

Co tu  du żo  gadać  —  ro zczu li­
łem  się  serdeczn ie . W p ra w d zie  
katastro fa  budow lana je s t fa k ­
tem  m ało radosn ym , ale ogła­
szanie je j  za w ie lk ą  sensację?...

Nic się ju ż  w idoczn ie  na 
św iec ie  c iekaw ego  nie dz ie je ,  
k ied y  lokalne zaw alen ie  się  
chałupy je s t  w ie lk im  w y d a r z e ­
niem. Ś w ia t  s ię  n a jw y ra źn ie j  
uspokaja.

Bo gazeciarze w a rs za w sc y  są 
n a jc zu ls zym  ba ro m e trem  zain­
teresow ań i n as tro jów  społe­
czeństw a. Tak g łębocy  zn a w c y  
du sz  ludzk ich  nie  m ogą sie m y ­
lić.

R zeczyw iśc ie  —  rzucili  się  
w s z y s c y  pasażerow ie  do k u po­
wania. R zecz jasna, ku p iłem  i 
ja  ow ego  sen sacyjnego  „Eks-  
presiaka“.

P rze jrza łem  gaze tę  dokładnie  
i sensację  w reszc ie  znalazłem .

Mała to  w p r a w d z ie  b y ła  no­
ta tka , ale p r ze c zy ta łe m  ją bar­
dzo pilnie i p rzy sz ło  na m nie  
oświecenie.

Ze w  okresie pokoju  n a jw a ż ­
nie jsze  dla nas je s t  to, co się  
w y d a r z y ło  na n a szy m  p o d w ó r­
ku .

Chociażby  to  n a w e t  by ła  ka­
tastrofa  budowlana.

S T R Ą C Z E K

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ): 
N ie d z ie la  — godz . 14 —- . .P a n  I n s p e k to r  

p rz y s z e d ł” ; go d z . 18 — „ C y d "  
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI (M a rsza łk o w sk a  

8 ): godz . 15 „ C h o ry  z u ro je n ia " ,  godz. 
19 . .S p rz e d a n a  n a rz ec z o n a" .

T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (u l. Z am o jsk ie ­
g o ) :  godz. 15 i 19 „ ż a b u s ia " .

T E A T R  NOTTY (u l. P u ła w sk a  39):
co d zien n ie  o godz. 18.30 ..R ew iz o r"

T E A T R  K LASYCZNY (M o k o to w sk a  13): 
godz. 18.30 „ M a rio  S tu a r t "  z  G o rc zy ń sk a  
i Ż ab czy ń sk im  w 'r o l a c h  g l.

T E A T R  M ALT (M arsz a łk o w sk a  81 >•
godz . 15 „ ż o łn ie rz  i b o h a te r " ;  gffd. 19
„ św ie rs z c z  za  k o m in e m " .

T E A T R  „M IN IA T U R Y ”  (M a rsz a łk o w ­
s k a  6.9): godz . 19 ..M aż i ż o n a " .

T E A T R  „C O M O E IM A " (u l. S zw edzka  2) 
godz. 19 „ ż e g la rz " .

T E A T R  „P L A C Ó W K A " (u l. K ró le w sk a  
13): godz. 18.15 „ B u rz a " .

T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (u l. K a­
ro w a ) :  godz . 12 „ D o k tó r  D o lit t le  i je g o  
z w ie rz ę ta " .  W  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  — p o ­
c zą te k  p rz e d s t .  godz . 16.

SA LA  YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 8 ) : 
godz. 19 „ D u b y  s m a lo n e"  z M .'Z im iń s k a  
L . S em p o liń sk im  i S t S o jeck im  

T E A T R  „W R Ó B E L E K . W A R S Z A W S K I" 
(Ż y g m d n to w s k a  8 ) :  godz . 17 1 19 „ W ie l ­
k a  c zw ó rk a  ra d z i" .

T E A T R  „ G tfL IW E K "  (K ró le w s k a  13): 
godz. 12 „ G u liw e r w  k ra in ie  L i l ip u tó w "  
— p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d la  szkó ł.

W K R Ó T C E „K R O L  WŁÓCZĘGÓW™
W k ró tc e  n a  scen ie  M. T . D . „ K ró l W łó ­

częg ó w " w  tłu m a c z e n iu  p o lsk im  J .  T u w i­
m a  i Z. Z aw ad zk ie j, w  re ż y se r ii  Zb. S a- 
wan?.. d e k o ra c je  K . P ręc z k o w sk ie g o . M u­
z y k a  R . F r im l.  D y ry g e n t  S t. N a w ro t.

NOW A P R E M IE R A  
W  T E A T R Z E  „ P L A C Ó W K A "

P o m im o  n ie s ła b n ą c e g o  su k ce su  a r t y ­
s ty czn eg o , „ B u r z a "  S z e k sp ira  w  in s c e n i­
zac ji L . S c h ille ra , w  p o łow ie  lu te g o  n a  
czas d łu ż sz y  będ zie  m u s ia ła  ze jść  z a f i ­
sza . A k to rzy  bow iem , s ta n o w ią c y  trz o n  
o b sad y , w  ty m  czasie  w ra c a ją  do  m ac ie ­
rz y s te g o  te a t r u  w L o d z i, celem  ro zp o czę ­
c ia  p ró b  n o w y c h  sz tu k .

C z a ru ją c e  w id o w isk o  u s tą p i  m ie js ca  n o ­
w ości scen  p a ry s k ic h , g ra n e j  obecn ie  z 
o lb rz y m im  p o w o d zen iem  w  E u ro p ie  i w  
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , a  w  te j  ch w ili 
św ięcące j t r iu m f  w  Ł odzi — sz tu c e  A. 
S a la c ro u  p t .  „N o ce  g n ie w u " . R zecz u k a ­
że s ię  w  re ż y s e r ii  J .  W y sz o m irsk ie g o . w  
d e k o ra c ja c h  O. A xera , w  o b sad z ie , k tó rą  
tw o rz ą : Ł u d w iż a n k a . ż y cz k o w sk a . W iJa - 
m ow sk i, W oźni ale, K o złow sk i, S a la b u r -  
sk i, ś ro d k a  i W as ile w sk i.

E C ,  O N  H Q S T O  ( V S K I

PR.  Z E K Ł A D  M A  B U  E R H A R D f

— Dlaczego? —
— Crenom! Niech pan nie pyta, tylko odpo­

wiada! —
Człowiek, w którego łagodnych słowach wy­

czułem przedtem tyle przyjaźni, upomniał Augu­
styna:

— Proszę cię, pozwól, żeby go wypytywał kto 
inny...

— Niech pan słucha. Powiedzmy, że mogliby­
śmy panu wyrobić fałszywe dowrody i wpakować 
pana na okręt, jako palacza. Ten okręt pojedzie za 
jakiś czas po bardzo ważny materiał, który trzeba 
zniszczyć. Załoga będzie częściowo francuska, czę­
ściowo niemiecka. Potrafiłby pan zrobić coś, żeby 
okręt zatonął? —

Wstałem, jak lunatyk. Ten głos! Ten głos! Do 
kogo należy? Do księdza? Do sędziego? Jest smutny, 
łagodny i namiętny. Obiecuje i grozi. I pyta mnie 
o radę. Mnie pytają o radę! Ja mogę jeszcze komuś 
poradzić! Czy to możliwe? Czy to prawda?

' — Może — gdybym — miał bombę! — wyją­
kałem.

— Merdasse! — syknął wściekły Augustyn. — 
Je vous jure sur la tete de ma concierge, z tym 
człowiekiem tracimy tylko czas. Bomby mu się 
zachciewa! Gdyby można było człowiekowi, które­
go wpakujemy na okręt, dać do walizki bombę, nie

potrzebowalibyśmy pana, panie mądry! Wiadomo, 
że Niemcy rewidują wszystkie bagaże i wszystkie 
kieszenie każdego nowego człowieka załogi! —-

Augustynie, uspokój się — upomniał rozwście­
czonego starzec. — Niech pan posłucha. Jest pan 
inżynierem, może pan "wymyśli jakiś sposób, żeby 
zatopić okręt bez materiałów wybuchowych. Poj­
muje pan, o co mi chodzi? —

— Jaki to okręt? —
— Jabym mu już nic nie tłumaczył — warczał 

Augustyn.
- -  Milcz, na miłość Boską! Transportowiec, 

niecałych szesnaście tysięcy ton. —
— Jaki ma napęd? —
— Dwa motory Diesla. —
Między mną i ludźmi w ciemnościach zaległa 

grobowa cisza. W tej chwili wydało mi się, że mury 
mojej kryjówki zniknęły, że jestem pod czarnym 
niebem, a przede mną stoi niewidzialna armia, cze­
kająca na moje słowa. Od tego, co powiem, zależy, 
czy rozednieje, czy zostanie noc, czy mnie te zastępy 
przyjmą pomiędzy siebie, czy mnie opuszczą. Krew 
w skroniach waliła, jak młotem. Tak pragnąłem 
móc im powiedzieć: — Wiem, jak to zrobić! — Ale 
kłamałbym. Nie miałem najmniejszego ’ pojęcia. 
Mruczałem bezradnie:

— Gołymi rękami zatopić okręt! To przecież... 
Nie, nie wiem. Bardzo mi przykro, ale doprawdy nic 
wiem! —

— Szkoda, — westchnął smutno ten urzekający 
głos, który mnie od pierwszej chwili wzruszał. Serce 
mi skamieniało.

Cicho, cichutko otworzyły się drzwi mego wię­
zienia i niewidzialni bez słowa odeszli. I doktór 
Aubin poszedł.

Drzwi najciemniejszego więzienia zamknęły się 
znowu.

IX.

Nawet mi na myśl nie przyszło, że teraz mi gro­
zi największe niebezpieczeństwo, że mogę być zna­
leziony przez Niemców, jeżeli zaczną szperać w szer­
szym kręgu, gdzie i jak zniknął Fischer.

Po nocnej wizycie nieznajomych Judzi w mym 
więzieniu zmieniłem sie nie do poznania. Już nie 
błądziłem po ścieżkach przeszłości, nie wspomina­
łem i nie marzyłem. Chodząc od ściany do ściany 
po swej klatce, jak ogłupiałe zwierzę, rozwiązywa­
łem rozpaczliwym wysiłkiem zagadnienie zagadnień: 
jak zatopię gołymi rękami okręt? Rozwiązywałem, 
jak rebus, jak matematyczny przykład, którego po­
myślny wynik miał mi dać nerwowe odprężenie, 
uczucie zwycięstwa, i spokój. Ani razu nie pomyśla­
łem o tym, co mogłoby mnie czekać po momencie, 
kiedy rozczapierzonymi palcami . ctnvyce się za 
głowę i uszczęśliwiony westchnę: No, nareszcie! — 

Zupełnie oddzieliłem mój osobisty udział od 
problemu, który mi przynieśli ludzie w  nocy. Nie 
interesowałem się, dlaczego chcą zatopić okręt, nie 
interesował mnie jego ładunek, jego historia/zapo- 
mniałem nawet, że mi głosy niewidzialnych ofiaro­
wały dokumenty, wolność i podróż z przygodami. 
Byłem zupełnie pochłonięty wizją żyjących ciemno­
ści, w których stoją oddziały i czekają na moją 
decyzję. Słyszałem moje słowa, które im wypowia­
dam: — A teraz, kiedy znalazłem rozwiązanie, 
weźcie mnie pomiędzy siebie! Uwolnijcie mnie od 
ciężaru ciała, pozwólcie połączyć się z wami! Za­
bierzcie moją wolę, a dajcie mi swoją. I podzielcie 
moje zmartwienia tak, jak ja dzielę wasze! —

Może to prawda, a może wmawian to tylko 
w siebie: doktór Aubin posmutniał ostatnio. Jak 
gdyby zawiódł sie na mnie. Bvł małomówny i za­
myślony.

(C. d. n.).

„ A T L A N T IC "  (C h m ie ln a  33 ): „ A s  w y - 
J w ia d u " ,  pocz s e a n s ó w : 13, 15, 17, 19 (d la  
I Zw. Z av/.). 21.
j „A K T U A L N O Ś C I"  (w  k in ie  S y r e n a ) :  
I p o c zą te k  godz . 13 (w  ś w i ę ta - i  n ie d z ie lę ) 
i godz .  11. P r o g ra m  n r  12/48. 
i W s tę p  — 35 zł.

„A K T U A L N O Ś C I"  (w  kinie Stylowy); 
\ t y lk o  je d e n  s e a n s  o g. 11. N ow y p ro g ra m  

a k tu a ln o śc i n r  13/48.
„ P A L L A D IU M " (Z ło ta  7/9): „ N iep o -

! t rz e b il i  m o g ą  o d e jś ć " .  P ocz . sea n só w  g . 
r 12.10, 14.30. 19.10, 21.30; d la  Zw. Zaw . — 

godz . 16.50.
„P O L O N IA "  (M a rsz a łk o w sk a  56 ): M ęż­

czyźn i w  je.i ż y c iu " .
„S Y R E N A " ( In ż y n ie rs k a  2 ): „ B ły s k a ­

w ic a " .  P o cz . 15, 17, 19, 21.
„S T Y L O W Y " (M a rsz a łk o w sk a  112); 

„ P ię k n a  p rz y g o d a " .
„T Ę C Z A " (S u z in a  4 ) :  „ B a ry łe c z k a "  — 

sea n se  godz. 15, 17, 21 i d la  Zw . Z aw . o 
godz . 19.

P O N IE D Z IA Ł E K , 16 L U T E G O  
Warszawa I

6.00 S y g n a ł c za su ; 6,15 W ia d . p o ra n n e :
7.00 D z ien n ik  p o ra n n y ;  7,20 L e k c ja  ro s y j ­
sk ie g o ; 7,35 M u zy k a  p o ra n n a ;  8,35 .,S za lo ­
n a "  —  p o w ie ść  J .  K ra sz e w sk ie g o ; 9.00 
A u d y c ja  d la  s z k ó ł; 12,03 W ia d . p o łu d ­
n io w e ; 12,25 P ie ś n i S z y m a n o w sk ieg o ; 12,50

(P o ra d n ik  d la  w s i ;  13.00 „ N a  s w o jsk a  n u -  
, t ę " ;  14,00 M o za rt — S e re n a d a  c -m o ll: 14 30 
J P o g a d a n k a  d ła  dz iec i s ta r s z y c h ;  14,40 P ó -  
; g a d a n k a  s p o r to w a ; 15,15 M u zy k a ; 15.40 

K o n c e r t ży cze ń ; 16,00 D z ien n ik  p o p o łu d -  
|n io w y ;  16.20 „ Z a g a d k i m u z ." ;  16.40 A ud . 
‘ d la  m ło d z ież l; 17,00 K o n c e r t c h ó ru  „ H a r -  
! f a " ; 17,45 R U L ; 18,00 A ud . ro z ry w k o w a ; 
,18,45 „ S z a lo n a  — J .  K ra sz e w sk ie g o : 19,00 
| M u zy k a ; 20.00 D z ien n ik  w ie cz o rn y ; 2100  
1 A ud . z c y k lu  „ D a w n a  m u z y k a  p o ls k c " ;  
21,35 „ P r z y  g ło ś n ik u " :  21,40 M u zy k a  ta -  

•n e c z n a : 22.25 U tw o ry  fo r te p ia n o w e ; 22.50 
| M u zy k a  z p ły t ;  23,00 O s ta tn ie  w ia d o m o śc i; 
i 23,30 H y m n . ^

W a rsz a w a  I I
} 16.35 M u zy k a  le k k a : 17.00 „ W y p ra w a  n a
[G ib r a l t a r "  w g  J .  K e ss e l’a ;  17.15 M uz. le k ­
k a : ;  18.00 D z ien n ik  p o p o łu d n io w y : 18.25 

| „ S a d  w iek ó w  n ad  N ie* * ?a m i" : 18.40 U tw o - 
! ry  L is z ta ;  19.00 „ J a k  p a trz e ć  na, p rz e d s ta -  
I w ien ie  t e a t r a ln e "  — fe lie to n : 19.15 „ U  n a -  
; s zy ch  p rz y ja c ió ł" :  19.45 P ie ś n i S c h u b e r ta ;

20.00 D z ien n ik  w ie cz o rn y ; 20,50 M u zv k a  
rozry wko*wa.


